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Błędne ogniki. 


Nie byle kto pomagał carowi rosyjskiemu w ukła- 
dzie tej części jego reskryptu do ks. Imeretyńskiego, 
która odnosi się do wrażeń odniesionych przez cara 
podczas pobytu w Warszawie. Tyle w niej słów zrę- 
cznie i interesująco dobranych, tyle domyślników, 
a najważniejsze zwroty tak dwuznucznie zarysowa- 
ne, że prawdziwie nie wie się czy radość, czy łzy 
wskazane, czy to istotnie zasadnicza zmiana, czy 
też tylko stara trucizna zręcznie świeżą słodyczą 
zaprawiona. 

A więc przedewszystkiem jakby car chciał raz 
jeszcze podkreślić swoją ufność w szczerość okaza- 
nych mu uczuć, zaznacza z naciskiem, że zostały 
mu one „jednomyślnie* i to przez „wszy- 
stkie* warstwy ludności wyrażone. Słowa te zdają 
się być poświęcone tym, którzyby jeszcze w car 
stwie w szczerość tych uczuć nie wierzyli i z pie- 
mi liczyć się nie chcieli, jest to więc apostrofa ku 
nim z szczególniejszem zaznaczeniem ufności i car- 
skiego z nas zadowolenia. 

Car nie zadowalnia się jednak samem stwier- 
dzeniem uczuć, lecz idzie dalej i badając ich źró- 
dło, znajduje je w „pomyślnej działalności“ ks. 
Imeretyńskiego, czem pośrednio zdawałby się za- 
znaczać, że działalność poprzednich gubernatorów, 
o tyle ze względów rządowych nie była tak po- 
myślna, że podobnych „uczuć przywiązania” obu- 
dzić nie umiała, oraz że nieprowokacyjne i wyro- 
zumiałe postępowanie władz jest jedynym środkiem 
zdolnym obudzić przychylniejsze wśród ludności u- 
czucia. Ciesząc się tym objawem nie tai car wca- 
le, że uczucia te były jednak poniekąd warunkiem do 
podjęcia z jego strony „starań zmierzających ku do- 
bru ludności polskiej* bo mu je aawet wprost „uła- 
twiają*., Zwrot teu musi oczywiście budzić ogro- 
mne zainteresowanie ze względu na możliwe od- 
niesienie go nietylko do poddańczych uczuć ludno- 
ści, do których car z tytułu swego władztwa pra- 
wo sobie rości, lez także do owych trudności, 
które — wnosząc ze zuanych słów „ja wierzę w 
szczerość waszych uczuć“ — car zdawałby się na- 
potykać w swoich „staraniach zmierzających kv 
dobru ludności polskiej* ze strony tych, którzy je- 
8z6ze w szczerość polskich uczuć uwierzyć nie chcą. 

Czyżby to więc miało być jeszcze silniejszem 
zaakcentowaniem owego odosobnienia cara w ufno- 
ści w szczerość polskich uczuć, za którem przemó 
wienie cara do polskiego komitetu zdawałoby sięprze- 
mawiać ? i 

Jakąkolwiek interpretację nada się tym słowom 
carskim, to na każdy sposób miłem uczuciem przej- 
muje zwrot o staraniach zmierzających „ku dobru 
ludności polskiej". Niestety jednak dalsza treść re- 
skryptu nasuwa tyle wątpliwości co do sposobu 
carskiego pojmowania owego „dobra*, że krótką 
radość zastępnje rychło poważna troska, czyli zaś 
to dobro nie nosi w sobie zarodka groźnego dla 
Polaków zła. W szczególności owe starania mają 
według słów cara zmierzać „ku dobru naszemu* 
„ta równi z wszystkimi wiernymi poddanymi pań- 
stwa, ruskiego, na drodze nierozerwalnego zjedno- 
czenia państwowego wskazanego przez Najwyższą 
Opatrzność". Te tajemnicze słowa mogą mieć tylko 
dwojakie znaczenie, albo znaczą, że to dobro po- 
legać będzie na zupełnem zrównaniu ludności pol- 
skiej z innymi poddanymi pod względem upraw- 
nienia À to tylko za cenę nierozerwalnego zjednocze- 
nia ziem polskich z caratem, albo też, że owo ze- 
ŚPolenie i zrównanie nastąpi kosztem odrębności 
tych ziem, tak, że wszelkie tradycje i stanowisko 
mstoryczne Królestwa Polskiego będą i nadal zapo- 
mane, a polskie ziemie zostaną dalej tylko prostemi 
gUDerLJąmi carstwa, zaś polska ludność zejdzie do 
poziomu pospolitych carskich poddanych. 

lnnego tłomaczenia nie ma i choćby się go pra- 
gnęło. znaleść go już niepodobna. Któraż więc in- 
terpretacja jest słuszną, któraż z nich prawdopo- 
dobniejsza ? Ogólny ton reskryptu zdawałby się prze- 
mawiać Z korzystniejszą dla nas, niestety doświad- 
czenie i dawniejsze słową tego samego Mikołaja II 
uprawniają do gorszych przypuszczeń, że mimo 
wszelkich budzących Slę prądów ożywczych nowe- 
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go kursu pokutuje jednak w Petersburgu — nie- 
dorzeczna zagada podawania nam trucizny w przy- 
prawie mogącej w nas rozbudzić zdaniem lichych 
medyków nadzieję, ża zażywamy środek do życia, 
Środek ożywczy i siły w narodzie budzący. Bo 
czemże, jeśli nie narodowem samobójstwem byłoby 
z naszej strony dobrowolne zrzeczenie się odrębności 
Królestwa Polskiego i jego oddzielnego w caracie 
stanowiska. Prawda! dzisiaj formalnie jesteśmy już 
także zrównani z resztą caratu, ale nie godząc sią 
ua ten stan znajdujemy właśnie w obronie na- 
rodowej odrębności, własnej kultury i tradycji si- 
ły i sposób do zwalczenia złych z tem zrówna- 
niem połączonych skutków. Z chwilą jednak gdy- 
byśmy dobrowolnie na owo zlanie się z resztą 
poddanych cesarstwa przystali, stracilibyśmy po- 
trzebą obrony, a z nią sposób, wolą i mo- 
żność zachowania narodowej odrębności i własnej 
kultury. To nie jest więc z naszej strony śro: 
dek targowy i sztuczna cena, ale głos rozsądku 
i prosty obowiązek uczciwego, a świadomego swo- 
jego bytu społeczeństwa, które wszystko straciw- 
szy i dorabiając się nowego dobytku, zbyt jest 
doświadczone, by się miało samo zabijać z naiwnym 
uśmiechem i wiarą, że tym sposobem nowe Życie 
w siebie tchnie. 

Zaledwo przed pięciu miesiącami bryznął nam 
młody car w oczy, wpatrujące się weń z wdzię- 
cznością za zniesienie kontrybucji wojennej, zastrze- 
żenie objęte tym samym ukazem, że strzedz bę 
dzie „nienaruszenie ogólnych zasad dążących do 
zlania gubernij zachodnich z pozostałemi miejsco- 
wościami cesarstwa* — żądał więc od nas wyso- 
kiej, obrzydliwie wysokiej ceny za wymiar swej 
„łaski*, będącej przecież tylko aktem prostej spra- 
wiedliwości i etyki społecznej. Czyżby za równą 
cenę chciał znów teraz swoje uznanie i zapo- 
wiedź starań o dobro nasze nam sprzedać?! Jeśli 
car chce być w swoim uporze konsekwentnym i 
nadal nam swe łaski za takie ceny pozbywać, 
niechajże wie, że nami również wieść będzie kon- 
sekwencja. ale nia ta ślepego uporu i politycznego 
krótkowidztwa, lecz konsekwencja życia, którego 
źródła nigdy przecież w własnej śmierci szukać nie 
będziemy ! 

Dotychczasowe objawy carskich „starań* po- 
zbawione łączności i widocznej, programowej zasa- 
dy, przedstawiają się nam raczej jako złudne, błę- 
dne ogniki. a nie jako silne i jasne światła, mające 
wskazać rządowi i polskiej ludności pewną drogę 
dalszego we wzajemnym stosunku rozwoju. Tonęli- 
śmy już tylokrotnie rozpacznie i bez niczyjej po- 
mocy, że obecnie już nam niewolno wstępować na 
zdradliwe trzęsawiska, choćby nad niemi najponęt- 
niejsze unosiły się światełka. 

To też słowa carskiego reskryptu o ile są nam 
życzliwe, szczere i jasne, witamy z uznaniem inie- 
kłamanem zadowoleniem, a zbytecznem jest zape- 
wniać, że uczuć i politycznego kierunku wyrażone- 
go w sposobie przyjęcia cara w Warszawie zmie 
niać nie zamierzamy ; podobnież słowom carskiego 
reskryptu nie chcemy podsuwać znaczenia mogą- 
cego niekorzystnie świadczyć o szczerości młodego 
cara, lecz na każdy sposób żądamy, by za szcze- 
rość szczerością płacono, i pozytywnymi czynami 
nowe drogi znaczono. Bo w nich tylko odczytać 
potrafimy prawdziwe znaczenie słów carskiego re- 
skryptu, które do tej chwili dwuznacznością i bra- 
kiem jasności raczej nieufaość i lęk, niż wiarę 
w narodzie budzić mogą! 


, Po napisaniu powyższego artykułu dowiadujemy 
się, że car Mikołaj II równocześnie z reskryptem 
do księcia Imeretyńskiego wystosował także re- 
skrypt do feldmarezałka Hurki, dawnego naszego 
gnębiciela i prześladowcy, którego uczczenie w tej 
właśnie chwili, tak dla nas ważnej i pełnej znaczenia, 
jest dotkliwym i upokarzającym policzkiem. Car 
Mikołaj pisze do Hurki: „Żałuję szczerze, że zdro- 
wie nie pozwoliło wam nacieszyć się widokiem tych 
wojsk, które niedawno jeszcze były przedmiotem 
tak gorących waszych trosk. Pozostaję dla was na 
zawsze niezmiennie przychylnym*. Żeby zaś nie 
było wątpliwości, że reskrypt ten nie jest tylko 
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suchem wypracowaniem wojskowej kancelacji, car 
Mikołaj „na oryginale własną ręką raczył napisać* 


słowa: „Głęboko was szanujący i serde- 
cznie wdzięczny Mikołaj*. A więc nie omi- 
nął nas kubeł zimnej wody, który nam przepo- 
wirdano i który w istocie kto wie, czy nam nie 
był potrzebny.. 


Targ bez końca. 
Wiedeń d. 10 września. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 


(8) Nie ulega wątpliwości, iż na ostatniej ra- 
dzie koronnej ważne bardzo zapadły uchwały i roz- 
strzygnięc'a, o których w prasie mnóstwo domy- 
słów i przypuszczeń chaotycznych. Bszużyteczną 
zupełnie i mącącą pogląd na położenie byłoby 1ze- 
czą zastanawiać się tu bliżej nad tem, co „dobrze 
poinformowane“ i „najlepsze źródła” donosić będą 
o postanowieniach rządu lub też i o przyszłym tc- 
ku spraw parlamentarnych t. j. określać już dziś 
jak się położenie ułoży w przyszłości. Na razie 
jest jednak położenie zawsze jeszcze tak niepewne 
i zawisłe od mnóstwa warunków i zbiegu okolicz- 
ności, iż o niem nic pewnego ani prezydent gabi- 
netu, ani komitet wykonawczy prawicy powiedzieć 
nie może. Sprawa porozumienia rządu z większo- 
ścią parlamentarną jest w toku albo raczej w — 
targu, a dopokąd targ nie będzie przybity, na pe- 
wno nie da się powiedzieć nie ani co do kupna; 
względnie sprzedaży, ani też co do warunków układu. 

Jedynie pewną rzeczą jest to, co już poprze- 
dnio doniosłem, iż pomiędzy rządem, a przedsta- 
wicielstwem większości parlamentarnej przyszło do 
zgody, li co do tego, iż cbstrukcja musi być zła- 
mana coûte que coûte, co zresztą leży zarówno w in- 
teresie państwa jak rządu i większości, i że ob- 
strukcją można tylko złamać przez zaostrzenie re- 
gulaminu lzby. Atoli, co do sposobu, w jaki to ma 
być przeprowadzone, istniała znaczna różnica zda- 
nia pomiędzy rządem a komitetem wykonawczym 
większości. Nieparlamentarny rząd chciał zaostrze- 
nie regulaminu izbowego przeprowadzić w drodze 
parlamentarnej, podczas kiedy parlamentarne ko- 
misje większości żądały narzucenia regulaminu ze 
strony rządu na podstawie § 14-go. Rząd się upie- 
rał, komit:t to samo. Ostatecznie zaś uległ rząd i 
regulamin izbowy będzie w drodze rozporządzenia 
cesarskiego tymcza80wo zaostrzony, z czem ua- 
turalnie zgodzi się albo raczej co większość parla- 
mentarna zatwierdzi. Rada ministrów roztrząsała 


także żądania stronnictw większości. C» dalej na- © 
stąpi, leży jak na dłoni: dalszy ciąg targu, któro SS 
bodaj czy będzie dobity do 23 września t. j. da CO 


rozpoczęcia sesji parlamentarnej. 


Z państwa przesileń. 
Berlin, dnia 9 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*), 


Pomimo, że główna uwaga Niemiec zwraca się 
obecnie ku zjazdowi cesarza Wilhelma z królem 
Humbertem w Homburgu, w prasie berlińskiej roi 
się od wiadomości i pogłosek, dotyczących nowego 
przesilenia w polityce wewnętrznej, a przedewszy- 
stkiem na urzędzie kanclerskim. Wiadomości o u- 
stąpieniu ks. Hohenlobego powtarzają się sporady- 
cznie w Niemczech już od dawna, górując prawie 
stale nad sytuacją wewnętrzną państwa. Niejasność 
i sprzeczność tych pogłosek powiększa okoliczność, 
iż cesarz Wilhelm stale już od zimy znajduje się 
w podróży, wożąc z sobą ruchomą swoją kancela- 
rję, mianując na rozlicznych punktach państwa naj- 
wyższych urzędników i odbywając tamże uwagę bu- 
dzące konferencje z kandydatami na „mężów przy- 
szłości*. Jak pociągi i okręty cesarskie, tak samo 
więc jest nieuchwytna cała niemiecką wewnętrzna 
sytuacja; niemniej wieści o przesileniu na najwyż- 
szych urzędach cegaretwa zanadto się często powia- 
rzają, by nie miały budzić uwagi. 

Dwie kwestje — wojskowej natury — wiszą 
przedewszystkiem już od roku nad wewnętrzną po- 
lityką Niemiec, domagając się gwałtownie rozwią” 
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zania, czy zakończenia i prowadząc do dokonanych, 
lub przewidywanych zmian osobistych. Jest to spra- 
wa powiększenia marynarki wojennej i sprawa re- 
formy wojskowej procedury karnej. Obie stały się 
osią, około której obraca się a raczej stoi całe ży- 
cie państwowe i około której toczą się rokowania 
partyj politycznych i intrygi rozmaitych koteryj, 
z otaczającą cesarza kliką na czele. Wiadomo, ja- 
kie znaczenie do obu tych spraw przywiązuje sam 
cesarz Wilhelm, dowodem tego zachowanie się 
jego kilkakrotne, śmiało rzec można jedyne w swo- 
im rodzaju i które mu, jak dotąd, powagi wobec 
ludności i jej przedstawicieli nie zdołało przyspo 
rzyć. Bądź co bądź tesarz zanadto się zaangażował 
w obu tych sprawach, by się miał, lub chciał co- 
fać. Z drugiej strony wiadomo, że mie wszyscy o- 
taczający cesarza równie gorąco biorą do Serca po- 
większenie liczby okrętów wojennych i niedopu- 
szczenie do nowożytnych zmian w procedurze z żoł- 
nierzami w sprawach karnych; z obu tych premis 
zaś prosty jest wniosek, że ci ludzie — między 
nimi ks. Hohenlohe — na niezachwianem stanowi- 
sku się nie znajdują. 

Sprawa reformy procedury wojskowej jest tą, 
w której znowu kanclerz ks. Hohenlohe zaangażo - 
wał się w swoim czasie, czyniąc pozostanie swoje 
na urzędzie zależnem od przedłożenia Izbie przez 
rząd zmienionego w myśl żądań ludności projektu 
tej procedury. Projekt taki natrafiał jednak zawsze 
i natrafia dotąd na uparty choć cichy opór kół 
wojskowych, otaczających bezpośrednio cesarza i 
stanowiących osławiony jego „gabinet wojskowy“. 
Równocześnie powstała przeciw niemu radykalna 
opozycja w Bawarji a to z powodu, że projekt u- 
stanawiał jako najwyższą instancję w sprawach 
wojskowych jeden dla całych Niemiec najwyższy 
trybunał w Berlinie, co w Bawarji poczytano 
za zamach na zupełną samodzielność poszczególnych 
państw Rzeszy. I obecnie, pomimo że rozgłoszono 
porozumienie się na tym punkcie cesarza Wilhel- 
ma z ks. rejentem bawarskiem, opozycja między 
ludnością Bawarji trwa, występując bardzo rady- 
kalnie. Ponieważ zaś przeszkoda z tej strony znaj- 
dzie zawsze miłe echo w kołach wojskowego ga- 
binetu, przeto szanse nowego projektu procedury, 
ułożonego w myśl żądań parlamentu, nie są w tej 
chwili większe niż kiedykolwiek. 

Jeśli przytem zważymy, że sędziwy kanclerz 
jest ustawicznie niezdrów i niebawem przawdopo.- 
dobnie sam bezwarunkowo zapragnie wypoczynku, 
przewidywanie zmiany na urzędzie kanclerza Rezszy 
stanie się zupełnie zrozumiałem. 

Jakkolwiek według najnowszej pogłoski o prze- 
sileniu gabinetowem, ks. Hohenlohe pozostaje tym- 
czasowo ta swem stanowisku, gdyż miał przyrzec 
w Homburgu, że zamierzone swe ustąpienie odro- 
czy, to jednak prasa berlińska zajmuje się gorli- 
wie osobą kandydata na jego następaę. W prasie 
tej jest on już stanowczo wyznaczony, a to w oso- 
bie dotychczasowego... komendanta 14 korpusu ar- 
mji, jenerała Biilowa z Karlsruhe. Jen. Bülow 
znajduje sią obecnie przy cesarzu na manewrach 
w Homburgu, pełniąc tam funkcję sędziego roz- 
jemczego. Sam fakt, że komenderującego jenerała, 
którego cała dotychczasowa karjera była wyłącznie 
wojskowa, gdyż jedyną polityczną jego funkcją był 
pełniony przez dłuższy czas urząd attaché ambasa- 
dy w Paryżu, upatrują jako kandydata na najwyż- 
szy urząd w dyplomacji niemieckiej, jest znamien- 
ny dla sytuacji w państwie. Wiadomo jak cesarz 
memiecki lubi się otaczać wojskowymi i o tyle 
domysł prasy opiera się z pewnością na dobrej 
znajomości stosunków. 
> Jen. Bülow jest bliskim krewnym niedawno 
mianowanego następcy sekretarza dla spraw zagra- 
nicznych Biilowa, który obecnie powszechnie ucho- 
dzi za cesarskiego męża zaufania, prawie na równi 
z Miquelem. Na parlamentarnej mownicy nie uka- 
zał się jenerał dotychczas naturalnie nigdy, nikt 
nie mógł też ocenić jego zdolności politycznych, 
ani jego usposobień. To też pomimo, że wisdomość 
o jego kandydaturze na posadę kanclerza pojawiła 
się z zadziwiającą jednomyślnością z wielu stron, 
musi ona wywoływać zdumienie niemniejsze, jak 
podobna pod względem kwajifikacyj kandydata nieda- 
wna nominacja jenerała Podb'elskiego następcą dy- 
rektora poczt Stephana. 

Brak ważniejszych danych o Biilowie zastępują 
w prasie drobniejszymi anegdotkami. I tak np. 
z „politycznej* przeszłości jenerała opowiadają, iż 
on to cył głównym motorem opozycji przeciw wy- 
stawieniu w teatrze dworskim w Karlsruhe „F'ry- 
cka“ Sudermanna. Opozycja ta udała mu się wte- 
dy, skoro zagroził że zabroni oficerom uczęszczać 
do teatru, gdzie honor oficerski „poniżają*. Dru- 
giem jego znanem wystąpieniem było gwałtowne 
sprzeciwienie się Bronsartowskiemu projektowi re- 
formy procedury. Z tego więc faktu wnosić można, 
że zamianowanie go kanclerzem oznaczałoby zu- 
pełne pogrzebanie tej reformy. W każdym razie 
wszystko, co opowiadają o Biilowie, wskazuje, iż 
jest on wybitnym i radykalnym przedstawicielem 
rozpanoszonego obecnie w Niemczech junkierstwa 


i reakcyjnej „wojskowej* polityki. A jednomyślny 
choć zdumiony głos, wyznaczający go na urząd 
kanclerza jest charakterystycznym objawem dla 
wewnętrznych dziejów państwa przesileń. 


Przyszłość naszych córek, 


Napisał 
Józef Dobrowolski. 


VII. 


W życiu praktycznem nieocenione usługi odda- 
je także nauka gospodarstwa, hygienyipe- 
dagogji. Z tymi przedmiotami łączy się znajo- 
mość środków komunikacyjnych, urządzeń poczto- 
wych, kolei żelaznych, monet, miar i wag. Na ra- 
chunki, zastosowane do potrzeb życia codziennego 
i kupieckich stosunków zwraca się szczególną uwa- 
gę. Nauka języków obcych zajmuje także jedno 
z miejsc pierwszorzędnych. Znaczne rozszerzenie 
zakresu wiedzy młodych dziewcząt, podniesienie 
poziomu ogólnego wykształcenia oraz nabycie wia- 
domości, posiadających niepospolite zuaczenie w co- 
dziennem praktycznem życiu, jest ostatecznym re- 
zultatem nauki, udzielanej w tych zakładach, któ- 
re mają na celu nietylko wykształcenie specjalist- 
ki, ale także» podniesienie poziomu umysłowego 
kobiet. Jeden kierunek takiego zakładu z celem 
nader humanitarnym i pożytecznym przedstawiają 
szkoły zawodowe w zakresie rzemiosł, przez kobie- 
ty wykonywanych, istniejące w Warszawie od ro- 
ku 1877, Tutejsza „Czytelnia dla kobiet“ postano- 
wiła założyć pierwszą taką szkołę zawodową, w za- 
kres której mają wchodzić nie prace wykwintne, 
artystyczne, lecz praktyczne, któreby dały zarobek 
setkom pracownie, a tem samem przyczyniły się 
do rozwoju przemysłu krajowego. 

Szkoła rzemiosł istnieje w wielu miastach nie- 
mieckich, między innemi także w Erfurcie i skła- 
da się z oddziału ogólnego i specjalnego. W ogól- 
nym przedmiotami nauki jest język niemiecki, ję- 
zyki nowożytne, arytmetyka, geografja i krótki rys 
historji naturalnej i powszechnej, buchhalterja i ry- 
sunki. W oddziałach specjalnych nauka gospodar- 
stwa domowego wraz z kucharstwem, konfekcja 
damska, hafciarstwo i introligatorstwo. 


$ 3: 
* 


Jeżeli dom i szkoła stanęły na wysokości swo- 
jego zadania, jeżeli projektowana nowa szkoła śre- 
dnia. łącząca kierunek naukowy z gospo- 
darczym, rękodzielniczym i handlowy m, 
wyda oczekiwane rezultaty, to kobieta nawet 
samotna może się znajdować w dobrych 
materjalnych warunkach i spokojnie, śmia- 
ło patrzeć w przyszłość bez względu na formę, 
w jskiejby się taż przedstawiała, 

Teraz więc stajemy wobec bardzo ważnego py- 
tania, jaki rodzaj pracy ma sobie córka obrać na 
wypadek, jeżeliby za mąż nie wyszła? Odpowiedź 
jest prosta i łatwiejsza, aniżeliby się na pozór zda- 
wało. Właśnie w powyższych uwagach mieści się 
w zupełności. Jeżeli córka otrzymała dobre i prak- 
tyczne wychowanie, oparte na niewzruszonych re- 
ligijno-moralnych zasadach, stanowiących podstawę 
silnego charakteru i należytego wykształcenia woli, 
jeżeli jej umysł napełnił się wiadomościami jej 
płci odpowiednemi, do społecznego stanowiska 
i przyszłego życia zastosowanemi, to nie będzie 
znała trosk, nie będzie skazana na walkę z ciężki- 
mi warunkami losu. Czy za mąż wyjdzie, czy też 
pozostanie w stanie panieńskim, wszędzie będzie 
mile widziana, uigdzie obecność jej nie wzbudzi 
przykrego uczucia. 

Gdziekolwiek się będzie znajdowała, wszędzie 
zdobędzie warunki prawdziwego zadowolenia, ko- 
rzystając z powodzeniem z nabytych wiadomości 
po za obrębem własnej rodziny dla utrwalenia sa- 
modzielnego bytu w jakiejkolwiek skali życia. 
W gospodarstwie domowem, rzemiośle, w handlu, 
wszędzie znajdzie pożądaną sposobność do miłej i 
pożytecznej pracy, nie będzie zawisła od twardych 
okoliczności, które same przez się wymagają od 
człowieka osobistej pracy, osobistej myśli, praw o- 
sobistych pod groźbą upadku, śmierci. 

Ale czy nie ma jeszcze innych zawodów, do 
których możemy nasze córki przygotować ? W wy- 
borze pracy kobiecej myśli przedewszystkiem zwra- 
cają się ku zawodowi nauczycielskiemu. Rzeczywi- 
ście, w psychicznym ustroju kobiety tkwi najwspa- 
nialszy czynnik wychowawczy. 

Tylko kobieta wskutek wybitalejszego życia du- 
chowego i silniejszego rozwoju uczuć może z całą 
żywością odczuć każdą sytuację dzieci, wniknąć w 
zakres ich myśli i ogarnąć wzrokiem ducha cały 
Świat ich fantazji i na tej drodze pozyskać ich 
pełne zaufanie i serdeczną miłość. 


Zawód nauczycielski, jak to wszyscy przy ka- 
żdej sposobności z zupełnem uznaniem stwierdzają, 
jest najszłachetniejszy i najpiękniejszy, ale zarazem 
wymaga ofiary całego życia, największego poświę- 
cenia, a w zamian przynosi najmniejsze materjal- 
ne korzyści i organizm fizyczny najprędzej podko- 
puje, sprowadzając nader szkodliwe osłabienie sy- 
stemu nerwowego. Siatystyka oznacza 39 rok jako 
przeciętny rok śmierci nauczyciela, a 29 rok jako 
przeciętny rok śmierci nauczycielki. Delikatny or- 
ganizm kobiety nie odpowiada wogóle trudom pu- 
blicznej służby nauczycielskiej. Wobec trudnych 
warunków pracy, przepełnienia klas, liczących nie- 
kiedy około 200 dzieci, siły nauczycielki prędko 
się zużywają, a wątły organizm łamie się przed- 
wcześnie pod ciężarem wielkiego fizycznego i mo- 
ralnego natężenia. Wybór tego zawodu powinna 
poprzedzać głęboka, dojrzała rozwaga, ażeby zbyt 
szybko nie uleciały marzenia, które ozłacają pora- 
nek życia. Jeżeli brak zdrowia nie stoi na prze- 
szkodzie, jeżeli istnieje wybitne zamiłowanie zawo- 
du nauczycielskiego, oparte na sile niezłomnej woli 
i głębokiem poczuciu obowiązków, wtedy śmiało 
w imię Boże spieszyć na pole walki, pod sztandar 
wzniosłej wychowawczej pracy, by „nieść przed 
narodem kaganiec oiwiaty*. Jeżeli jednak zawód 
nauczycielski uważa się tylko za rodzaj ubezpiecze- 
nia. życia, za deskę ratuuku, mającą w ostatecznym 
razie przy braku inuych środków do życia stano- 
wić znośne warunki bytu i jeżeli fizyczne siły nie 
stoją na wysokości przyszłego zadania, tam w wła- 
snym, dobrze zrozumianym interesie stanowczo na- 
leży zaniechać wszelkiej myśli o powołaniu nau- 
czycielskiem. (C. d. n.) 


Kronika lwowska. 


Lwów 11 września. 
(List ćryginalny Głosu Narodu), 


Kilka wspomnień interesujacych z tak zwanego „kongresu“ 
socjalistów we Lwowie. — Zapowiedziana propaganda wśród 
ludu wiejskiego. — Wzrost katolickiego stowarzyszenia „Je- 
dność*. — Cyfry statystyczne, dotyczące tego stowarzysze- 
nia. — Jego prace na przyszłość. — Fakt charakterystycz- 
ny z minionego zgromadzenia socjalistów pod „gołem niebem. 


Zupełnie niepostrzeżenie przeszły u nas obrady 
tak zwanego „kongresu* socjalistów. Rzeczywiście 
zgromadzenia te mogły przybierać wszelkie inne na- 
zwy, byle nie kongresu. Po tych paru wzmiankach, 
które poprzednio przesłałem Głosowi Narodu, można 
by tych panów zostawić w spokoju, gdyby nie ta 
okcliczność, że socjaliści postanowili swoją propa- 
gandą wtergnąć pomiędzy lud wiejski, przez prowa- 
dzenie agitacji przy wyborach do Sejmu krajowego, 
do Rad powiatowych i nawet do gmin wiejskich. 
Mobilizują więc swoją coraz bardziej rozprężającą się 
armję i zaczynają dosiadać patrjotycznych mułów. Jak 
daleko na tych zoologicznych mieszańcach zajadą, 
niedaleka przyszłość okaże — to jednak pewne, że 
skoro dziś obudziłą się reakcja przeciw destrakeyjnej 
propagandzie, należałoby z niej skorzystać, zagrzać, 
ożywić i w karnych szeregach poprowadzić do walki, 
nie lekceważąc bynajmniej nieprzyjaciela, który w 
środkach i drogach nie przebiera. Katolickie organi- 
zBcje stowarzyszeń naszych rzemieślników i robotni- 
ków mają wdziętzne pole do uczciwej i pożytecznej 
pracy. Nie moją rzeczą jest, w lwowskiej kroniee 
zajmować Bię sprawami tych stowarzyszeń na kra- 
kowskim terenie, ale do mnie należy powiadomić czy- 
telników, że lwowskie katolickie stowarzyszenie „Je- 
dność* rozwija się szybko i coraz szersze zatacza 
kręgi. Istuieje dopiero pół roku, a już liczy mniej 
więcej czterystu członków, z których tylko piętnastu 
czy ośmnastu jest wspierających, B reszta zwyczaj- 
nych robotników zawodowych. Jaka gorliwość panuje 
wśród tych dzielnych ludzi, może między innemi po- 
służyć za dowód ta okoliczność, że tylko czterdziestu 
czterech zalega chwilowo z wxiadkami, które jednak 
chętnie są spłacane w miarę, jak robotnicy otrzymują 
robotę znaczniejszę, lub gdy wogóle czas pozwoli na 
odwiedzenie lokalu stowarzyszenia. Podobną punktu- 
alnóścią rzadko które stowarzyszenie pochlubić się 
może, Udział w zebraniach i zgromadzeniach, zwoły- 
wanych przez „Jedność“, przedstawia się w ten spo- 
sób, że na każde takie zebranie stawia się przecię- 
tnie sto osób. Jeżeli zważymy, że zebrania zwyczajne 
odbywają się dwa razy na tydzień: w czwartek i w 
niedzielę, że są to zgromadzenia ludzi, którzy pra- 
cują przeważnie do godziny ósmej wieczorem, praca 
jest ciężka i odbywa się po większej części za ro- 
gatkami miejskiemi, to działają tu widocznie inne, 
poważniejsze moralne czynniki, które nietylko zasłu- 
gują na brzwarunkowe uznanie, ale dają dużo do 
myślenia i w naszej pracy Społeczno naro owej, po- 
winny być brane w rachubę. 

Jest wszakże i ujemny rys, nie w samem stowa- 
rzyszeniu, nie w jego zbożnej pracy-i nie óroń Boże, 
w jego tendencjach, lecz po za niemi. SŚry inteli- 
gentne we Lwowie i wogóle we wschodniej Galicji 
mało się interesują organizacją tego stowarzyszenia 
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katolickiego. Może to pochodzi stąd, że ogół inteli- 
gentny na pracę takich towarzystw spogląda, nie 
tyle może z nieusprawiedliwioną apatją, jak z pe- 
wnem niedowierzaniem w siły ludzi, nie ro*porzą- 
dzających propagandowymi funduszami, lecz kroczą- 
cych w imię zasad i świętości sprawy, pomału, ale 
wytrwale i tą właśnie wytrwałością, cierpliwością, 
a nie rzadko upokorzeniem, zdobywających grunt pod 
nogami i śmiało idących dalej, trzymając w krzepkich 
dłoniach sztandar, na którym olbrzymiemi literami 
wypisano: „Bóg i Ojezyzna*. 

Więc tedy w gronie członków wspierających, wi- 
dzimy zaledwie paru kupców, kilku księży, dwóch 
dziennikarzy i kilkunastu urzędników. Ze świata 
arystokratycznego nie ma prawie nikogo. Poniekąd 
okoliczność ta służy jako klasyczny dowód, jako naj- 
dosadniejszy argument, jako odpowiedź na oszczer- 
stwa socjalistycznych agitatorów, że „Jedność* wspie- 
rana jest przez rząd, duchowieństwo i arystokrację. 
Tymczasem ta lwowska „Jedność* jest rzeczywiście 
rzemieślniczem stowarzyszeniem samopomocy, w swo- 
ich najświętszych sprawach moralnych, narodowych 
i religijnych. Swoją drogą, w takiej pracy, inteligen- 
cja powinna przychodzić z pomocą, bo jest jej Świę- 
tym obowiązkiem otaczać opieką ludzi idącyen sze- 
rokiemi drogami, a nie manowcami i przyczyniać się 
do osłabienia tych pokus i przeszkód, które socjali- 
ści wszędzie stawiają po drodze, Wiem o tem, że ci, 
którzy z taką bezinteresownością i, powiedzmy praw- 
dę, z takiem poświęceniem pracują dla tych naszych 
świętych celów, rąk nie opuszczają i nie opuszczą, 
a są na tyle energiczni i silni, że w danym razie 
potrafią przeszkody brać za łeb i rzucać je pod nogi. 
Agitacja socjalistów przy wyborach do Sejmu krajo- 
wego, Rad powiatowych i gmin wiejskich, tu u nas 
przynajmniej, nie zastanie dróg opustoszałych — znaj- 
dzie się na nich uczciwa propaganda i praca „Je- 
dności* i zdoła trafić do rozumu i serca naszego 
ludu wiejskiego, który może być chwilowo obałamu- 
eony, ale w gruncie rzeczy jest tak zacny i dla 
szerokiej etyki podatny, że potrafi odróżnić kusicieli 
ludu, od prawdziwych jego przyjaciół i braci. 

U nas wogóle w stosunkach społecznych zaczyna 
się wyjaśniać i drogi, po których dążymy zaczynają 
się prostować. Nabieramy zaufania do siebie samych, 
patrzymy nieprzyjaciołom prosto w oczy i nie uchyla- 
my się bynajmniej od walki. Zdrowe zasady torują 
sobie drogę, a odbywa się to tak naturalnie, taką 
logiką zasadniczych czynników, że kto umie patrzeć 
i obserwować te sfery, znękane niedostatkiem codzien- 
nego chleba, zbiedzone ekonomicznymi stosunkami, 
zdenerwowane opornym losem nieszczęść i ślepych wy- 
padków, ten niezawodnie dojrzy, jak tam wszystko 
jednak posuwa się na lepsze, jak w głowach jaśnieje, 
w sercach robi się lepiej, a dusze uś'miechnięte toną 
w słonecznych blaskach nadziei i młości, choć co- 
dzień głodno, chłodno, do domu dale*e, a nierzadko 
i wcale domu nie ma... Może w całej Ivuropie nie ma 

„tak wdzięcznego pola do uczciwej pracy, jak u nas 
wogóle, a we Lwowie w szczególności. 

Na zgromadzeniu socjalistów, jakie się odbyło w ubie- 
głą niedzielę pod „gołem niebem“, zaszedł fakt dziwnie 
charakterystyczny i imponująco dodatni. Z trybuny socja- 
listów pękały rakiety, krzyżowały się bombastyczne fraze- 
By, leciała ślina nienawiści na ludzi i podstawowe nasze 
zasady, a opodal od tej trybuny garść członków „Je- 
dności*, odważnie i nie próżnująe, robiła swoje. Syn- 
dykat socjalistów na tem swojem „ludowem* zgro- 
madzeniu nie pozyskał ani jednego członka, tymcza- 
sem na placu socjalistycznego zgromadzenia, widocznie 
pod przygnębiającem wrażeniem tego co słyszeli z try- 
buny i zachęceni zuchwałem zachowaniem się Bocja- 
listyezuych agitatorów, kilkunastu robotników zapisało 
się... do „Jedności“; ztych pewna część takich, któ- 
rzy nie należeli jeszcze do żadnego stowarzyszenia, a 
reszta zbiegłych malkontentów z socjalistycznego obo- 
zu. A jednak socjaliści używali cardzo silnych argu- 
mentów i jednemu jakiemuś uczciwemu robotnikowi, 
który nie mogąc się dostać do głosu, do otaczającej 
go gromadki przemawiał szczerze, otwarcie, nie do- 
bierając parlamentarnych wyrażeń, ale nazywając złe 
po imieniu, zamiast polemizować z nim... rozkrwawili 
mu nos i podrapali twarz. Zet. 


Z KRAJU. 


Biała, dnia 9 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Nowy dzierżawca propinacyjny. — Korna nle ma — więc 
Z Żydkami bardzo krucho. — Biedny p. Rosner, burmistrz 
Białej. — Ujadanie „Bielitz-Bialaer Anzeigera* na spote- 
czeństwo polskie. — Przyszły wiec niemiecki w Cieszy- 
nie. — O poszanowaniu polskiej pisowni. — 0 zabłąkanym 
kul£urtragerze w Rybarzowicach. 


Pomyślny fakt mogę zaraz na wstępie zanotować, 
Wydział krajowy oddał w dzierżawę propinację w po- 
wiecie bialskin, p. Leszkowi Wiśniowskiemu, właści- 
delowi Wołostkowa koło Sądowej Wiszni. P. Leszek 
Wiśniowski, obywaiel czynny i ruchliwy na polu 
łziałalności publicznej, odsunął dotychczasowych sa- 
elitów ekspropinatora Korna, żydów Blumenfelda w 


Kozach, Grossa w Białej, następców Reicha w Li- 
pniku i poddzierżawił propinację p. Baltazarowi Bo- 
guckiemu, współwłaścicielowi fabryki sukna w Ży- 
wcu, Tak więc po mału emancypujemy się z pod 
przewagi żydowskiej i Bóg by dał, ażebym nieraz 
jeszcze miał sposobność zaznaczenia podobnych po 
myślnych faktów na innych polach, na których do- 
tychczas jeszcze żydzi monopol dzierżą. 

Powiał jakiś swobodniejszy powiew; powietrze 
się przeczyściło w Białej i w niedługim czasie za 
dukata nie zobaczy Żyda, dzierżawiącego wyszynk 
wódek i piwa. Do tej chwili pełno było żydostwa; 
na całej głównej ulicy w Białej, t. zw. „Haupt- 
strasse“, wszystkie restauracje, piwiarnie i sklepy wó- 
dek poobsadzał zbankrut,wany Korn swoimi pople- 
cznikami, naturalnie żydkami. Spodziewać się należy, 
że to nigdy już nie powróci. 

Smutnej pamięci żyd Korn, ani się pewnie nie 
spodziewał, że bankrutując, żydostwu zada dotkliwy 
cios, a nam ułatwi zadanie. Nie żal mi nawet nie- 
których osobistości chrześcijańskich, które padły ofia- 
rą bezgranicznej łatwowierności. Dobrze im tak — 
niech żydom nie ufają; a co gorzej, niech nie będą 
parobkami żydowskimi. Prędzej, czy później poparzą 
sobie pałce i nie pomoże nawet dmuchanie na zimne. 

Biedny także p. Rosner, burmistrz Białej! Opu- 
ścił go wielki przyjaciel i adherent. Jak mu się mu- 
siało krajać serce, kiedy publikował obwieszczenie 
Wydziału krajowego w Bielitz Bialaer Anzeiger, 
że propinacja w powiecie bialskim przechodzi z rąk 
niemiecko-żydowskich w ręce polsko-katoliekie. Nie 
jednej takiej niespodzianki doczeka się p. Rosner i 
nieraz jeszcze jego serce się zakrwawi. Tylko dru- 
giego Piwockiego nam potrzeba! 

A propos tej nędznej bibuły, uchodzącej za po- 
ważne pismo niemieckie — tego Bielitz Bialaer 
dnzeigera. Ten nikczemny organ polakożerezy żydów 
z Białej i fabrykantów z Bielska, poczyna sobie za- 
nadto broić. Za specjalne zadanie sobie wziął, wszyst- 
ko co polskie i katolickie, oplwać i błotem obrzucić. 
Stek arogancji i buty teutońskiej i żydowskiej bez- 
granicznej nienawiści przebija się z każdego numeru 
tego wstrętnego piśmidła. 

Obrabiał wprawdzie con amore hr. Badeniego, 
ale mu to na zdrowie nie wychodzi, gdyż con amore 
starostwo w Bielsku otacza go troskliwą opieką. Ale 
takie paszkwile i insynuacje miotane na społeczeń- 
stwo polskie bezkarnie mu uchodzą. Widocznie laury 
takiej obrzydliwej N. fr. Presse spać mu nie dadzą 
spokojnie. Jużto stara prawda, że uczeń zawsze mi- 
strza prześcignąć usiłuje. Ostatnio zamieścił głupią i 
nad wyraz śmieszną wzmiankę o pewnym polskim 
brabi i o cygarach hawańskich. Nie jestto ani 
dowcipne, ani mądre. Sens moralny jasny jak na dło- 
ni: zohydzić Polaków!.. Widoczuie mózgi tych 
skrybów dostały rozmiękczenia i przyszła kolej 
na idjotyzm. 5 

W tych dniach odbędzie się wiee niemiecki w Cie- 
szynie pod egidą posłów Demla i Haasego. Ma to 
być coś w guście protestu, przeciwko owej wspania- 
łej manifestacji polskiej z dnia 1 sierpnia b. r. Ul- 
trasy niemieccy dokładają wszelkich starań, ażeby 
ściągnąć jak największą ilość uczestników. Ciekawym 
bardzo, jak sobie postąpią socjaliści z Regerem i Mar- 
kiem na czele. Tutaj właśnie musi prawda wyjść na 
jaw, a my będziemy o jeden więcej dowód antynarodowej 
roboty socjalistów bogatsi. Że Cinger pójdzie im na 
rękę, to więcej niż pewne — ale Kozakiewicz, Re- 
ger, Marek? No, panowie, otwiera się wam wdzię- 
czne pole dla waszych specjalnych zdolności, Po- 
każcie tylko, jak się to wiece rozbija. A może wam 
braknie nie tak odwagi jak chęci? Kruk krukowi 
oka nie wykole... 

Mała uwaga pod adresem Rady powiatowej ży- 
wieckiej. Na gościńcu krajowym, prowadzącym z Ży- 
wca do Białej, na pograniczu Łodygowie i Zadziela, 
stoi kamień przydrożny, na którym widnieje taki na- 
pis, niby w polskim języku : „2 Mili od Białej“ z je- 
dnej strony, a z drugiej strony: „2 Mila do Białej“. 
Przez litość nie trzeba tak po macoszemu traktować 
i na pośmiewisko wystawiać polskiej mowy. Taki 
miniaturowy obelisk możnaby na pokaz postawić w ja- 
kiemś muzeum, jak to władza autonomiczna dba o ozy- 
stość polskiej pisowni. Czyżby za przykład miały być 
takie napisy, jakie dalej spostrzegamy? Np. taki: 
kraj Galicyia, powit Piała, gmina Rybarzowice. Ale 
za to niemiecki napis zupełnie poprawny: Land Ga- 
lizien, Bezirk Biała, Gemeinde Rybarzowie. Do osta- 
tniej chwili nie wiedziałem, że poczeiwa polska wio- 
ska, jaką jest Rybarzowice, posiada jakiegoś bardzo 
mądrego „Kulturträgera“. R, B 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 10 września. 
(Oryginalny list Głosu Narodu). 


Hanotaux, maż przyszłości. — Król sjamski w Paryżu. — 
Emil Zola w Ameryce. — Panna Faure fejletonistka. 


S Echa wizyty prezydenta w Petersburgu, która 
przyniosła Francuzom tyle upragniony przez nich 


allians, jeszcze nie przebrzmiały. Polityczne artykuły 
omawiające treść przymierza i jego następstwa w po- 
lityce zewnętrznej i wewnętrznej są we wszystkich 
pismach na porządku dziennym. O ile wolao przy- 
puszczać, stanie się  petersburska wizyta świetną 
drogą do karjery dla ministra spraw zagranicznych, 
Hanotaux. Prezydent kierujący się od pewnego cza- 
su jego wskazówkami i radami, nabrał do rozumu 
politycznego ministra ogromnego zaufania i według 
pogłosek, obiegających w tutejszych sterach minister- 
jalnych, ma zamiar powierzyć mu w najbliższym eza- 
sie utworzenie nowego gabinetu. Że zaś popularność 
Hanotaux u Paryżan także bardzo wzrosła, przeto 
powitany on będzie na tem stanowisku z wielką 
życzliwością, zwłaszcza, że rządy Mélina znudziły już 
publiczność, nie przyzwyczajoną widzieć tak długo 
swych premierów u steru władzy. 

Król sjamski Chulalongkon przybył w sobotę do 
Paryża. Na dworeu kolei północnej powitali go: pre- 
zydent Faure, minister Hanotauxi Loubet. Król sjam- 
ski ma zamiar zatrzymać się w Paryżu przez kilka 
dni, w celu dokładnego i wszechstronnego zwiedze- 
nia stolicy. Z okazji jego pobytu urządzone będą 
wielkie manewry, na których będzie miał sposobność 
porównać biegłość i zręczność armji francuskiej 
z niemiecką i rosyjską. 

Emil Zola otrzymał od pewnego nowojorskiego im- 
presarja propozycję urządzenia szeregu odczytów w A- 
meryce północnej. Jak wiadomo, ogromne powodzenie 
zyskały tam przeszłego roku odczyty słynnego kryty- 
ka Brunótiera, który w sposób bardzo gwałtowny i 
zjadliwy zaczepiał Zolę, odmawiając mu nietylko este- 
tycznego smaku, ale nawet zwykłego talentu opiso- 
wego, będącego przecież pierwszym warunkiem prac 
twórczych powieściopisarza. Rzecz prosta, że gdyby 
teraz Zola ogłosił szereg odczytów o Brunótierze, pu- 
bliczność amerykańska, polemik tego rodzaju bardzo 
spragniona, rozchwytałaby wszystkie bilety, a impre- 
sario zrobiłby znakomity interes. Zola jednak w od- 
powiedzi na zaproszenie oświadczył stanowczo, iż o 
Brunótierze nie powie ani słówka: „Nie zdołasz mię 
panie nakłonić — pisze mu— bym zrobił Brunótierowi 
przyjemność, występując jako jego rywal i w odczy- 
tach o literaturze francuskiej poruszył jego w niej 
stanowisko. Jeżeli panowie cheecie słyszeć moje od- 
ćzyty, mogę się zgodzić na podróż do Ameryki, ale 
musicie przyjąć temat przezemnie samego wybrany: 
„O miłości u rozmaitych narodów“. Impresario zgo- 
dził się na żądanie Zołi i prawdopodobnie zrobi tak- 
że interes bardzo dobry raz dlatego, że nazwisko Zoli 
obok nazwisk Bourgeta, Sardou i d'Ennerego, jest w 
Ameryce z literatury francuskiej najpopularniejsze, po- 
wtóre, że temat przez samego „wiecznego kandydata 
do Akademji* wybrany, jest bądź eo bądź interesujący 
i ciekawy... a przytem pieprzny. 

Panna Łucja Faure, córka prezydenta Rzeczypo- 
gpolitej, okazała się fejletonistką nie bez talentu. Gdy 
Faure był jeszcze zwyczajnym deputowanym, odbył 
wraz z kilkoma kolegami z Izby podróż do Algieru. 
W towarzystwie prezydenta znajdowała się podówczas 
i córka jego, która obecnie ogłosiła pamiętnik tej po- 
dróży pod tytułem: „La vie algérienne et tunisien= 
ne“, Jeden z ustępów pamiętnika nie spodobał się 
wcale krytyce francuskiej. Brzmi on jak następuje: 
„W Dar el Bey spotkaliśmy wielu Mahometan, któ- 
rych pokora i pochlebstwo niemile nas raziły. Jakżeż 
korzystnie odbijają od nich dzielni Arabowie, dumnej 
i męskiej postawy, którzy imponują nam nawet teraz, 
w pół wieku po okupacji Algieru*. Otóż krytyce nie 
podoba się bardzo, iż Arabowie wogóle „imponowali* 
pannie Faure, oburza ją zaś wprost słowo: okupacja 
„zupełnie niewłaściwe i drażniące*. Upatrywanie te- 
go rodzaju subtelności jest najlepszym dowodem, iż 
krytyka paryska obecnie używa wakacyj w całem te- 
go słowa znaczeniu. K. W. 


AWANTURNIK. 


POWIEŚĆ 


(142) przez 


Alfreda Assolant, 
(Ciąg dalszy), 


W podobny sposób przemawiał do mnie król 
Józef przez dwie godziny. Lecz co mnie obcho- 
dziły najpiękniejsze nadzieje w Hiszpanji? Czyż nie 
byłem najszezęśliwszym z ludzi? Czyż nie przeła- 
małem największych przeszkód? A Klelja? czyż 
nie należy już do mnie? 

„Na tę myśl serce mi biło radośnie. Więcej 
mnie nie nie obchodziło. ; 

Natychmiast po audjencji, wyjechałem do Ba- 
jonny. i 

Nareszcie zapukałem do drzwi Klelji. 

Byliśmy więc sami i panami swego losu. Kle- 
lja, ujrzawszy manie, rzuciła się w moje objęcia. 
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GŁOS NARODU 


z dnia 12 Września N 207 


Ten dzień i następne, liczyły się do najpiękniej- 
szych w mojem życiu. 

— Dla czego pozwoliłam ci tak długo cier- 
pieó? — mówiła Klelja. — Czyż nie kochałam 
cię dawniej? Pierwszego dnia, gdy wyratowałeś 
księdza Lautonióre, serce moje do ciebie należało. 

Lecz prawdziwe szczęście nie ma historji. Nie 
nie wspomnę o tych dniach ubiegłych. 

Na drugi dzień wieczorem musieliśmy już ru- 
szyć w drogę do Paryża. Napoleon, władca despo- 
tyczny, nie ścierpiałby dłuższej zwłoki. 

Klelja chciała mi towarzyszyć, a ja czyż mo- 
głem żyć bez niej? Wsiealiśmy do powozu i sy- 
piąc hojnie pieniądze pocztyljonom , pędziliśmy 
szybko do Paryża. 

Tym razem należało już koniecznie uregulować 
moje stosunki. 

Klelja chciała, abym po otrzymaniu ułaskawie- 
nia eesarskiego, co teraz nie było trudnem, zwa- 
żywszy na moje zasługi w Hiszpanji, zamieszkał 
z nią razem w zamku Fenestrange. 

— Dość już zwiedziłeś świata — mówiła. — 
Zostań ze muą, Robercie. Nie opuszczaj mnie na- 
wet na godzinę. Powetujemy czas stracony. Kochaj 
mnie jak ja ciebie jedynie, szczerze i wiecznie. 
Zostaw tym sławę i zaszczyty, co chcą zostać ksią- 
żętami i marszałkami. Zamieszkamy pod własnym 
dachem, będziemy uprawiali ziemię, przechadzali 
się po lesie, polowali, a ty to lubisz, gdyż pocho- 
dzisz w prostej linji od Nemroda. Ja zajmę się 
domem i ogrodem, a wieczorem po skończonej To- 
bocie, patrząc na zachodzące słońce, będziemy u- 
żywali obecnego szczęścia, przypominając niekiedy 
smutne chwile. Jeżeli Bóg obdarzy nas synem, na- 
zwę go Tyberjuszem; wychowam go tak, aby był 
łagodny, tkliwy i wesoły jak mój brat, a wielki, 
silny, przedsiębiorczy i szlachetny jak ty. 

Nareszcie przybyliśmy do Paryża 10 grudnia 
1810 roku. Stanąłem w hotelu przy ulicy św. Ho- 
noijusza i natychmiast pojechałem do Tuilleries. 

Po kilku minutach oczekiwania, zostałem wpro- 
wadzony i stanąłem wobec cesarza Napoleona. 


XLV. 


Cesarz z założonemi rękami, oparty o okno, 
patrzył przez szyby na ogród. 

Na odgłos moich kroków odwrócił się; ujrzą- 
łem go po raz pierwszy od czasu kampanji wło- 
skiej. 

Nie był to już ten generał mały, chudy i po- 
nury, o oczach przenikliwych, którego znałem da- 
wniej. Od tego czasu utył; twarz jego wyrażała 
spokój i poczucie władzy. Nie zależał już jak wr. 
1496 od Barrasa lub Carnota; od dziesięciu lat 
był władcą Francji i połowy Europy; królowie ci- 
snęli się w jego przedpokojach ; jego generałowie 
zostawali książętami; bracia zdobili głowy korona- 
mi; on nawet na swoich dekretach wypisywał : 
„Następca naszego poprzednika Karola Wielkiego“; 
cesarz rosyjski był jego przyjacielem; cesarz au- 
strjacki teściem; król pruski upraszał o zaszczyt 
pomieszczenia swego syna w sztabie generalnym 
francuskim. Anglicy tylko błyszczeli nieobecnością 
w tem wspaniałem otoczeniu, to też „Monitor u- 
rzędowy“ obrzucał ich codziennle obelgami i groż- 
bami. 

Wziął depesze Józefa i Masseny, przeczytał je 
niezadowoleniem rzucił na stół. 

— Przyjeżdżasz z Portugalji? — zapytał. 

— Tak jest, Najjaśniejszy Panie. 

— Massena cię przysyła ? 

— Tak, Najjaśniejszy Panie. 

— Gdzie jest armja? 

— W chwili mego odjazdu, obozowała przed 
fortyfikacjami Torres Vedras, 

Wzruszył ramionami. 

— Massena zmienił się — rzekł, — Powinie- 
nem to był przewidzieć. Zestarzał się. Porobiłem 
ich zanadto bogatymi. Mówisz, że armja liczy za- 
ledwie czterdzieści ośm tysięcy ludzi. Czy to pra- 
wda? 

— Tak, Najjaśniejszy Panie. 

— Że brakuje żywności ? 

— Tak, Najjaśniejszy Panie. 

— Że kawalerja nie ma owsa, ani siana ? 

— Tak, Najjaśniejszy Panie. 

Zmarszczył brwi i rzekł dalej: 

— Mylisz się pułkowniku. 

Zadzwonił i gdy wszedł oficer służbowy, roz- 
kazał krótko : 

— Zawołać Mónevala. 

Gdy ten wszedł: | 

— Móneral, daj mi wykaz stanu armji. 

Sekretarz przyniósł wykaz i opuścił gabinet 
natychmiast. Napoleon zaczął przeglądać. 

— Mylisz się — mówił dalej. — Massena ma 
pod swymi rozkazami trzy korpusy: drugi, szósty 
i siódmy, dowodzone przez Neya, Junota i Re- 
gniera. Razem ośmdziesiąt tysięcy ludzi. _ 

— Najjaśniejszy Panie, głód, dezercje, choro- 
by, kule nieprzyjacielskie.. Książę Essling żalił się 
ciągle, iż nigdy nie miał pod swem dowództwem 


i 
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jak pięćdziesiąt pięć do sześćdziesięciu tysięcy lu- 
dzi. 


Napoleon przerwał mi i z zadziwiającą pamię- 
cią wyliczył pułki, bataljony, nazwał głównych do- 
wódców, dodał liczbę żołnierzy, nagle przerwał 
rachunek : 

— Gdy tylko odjechałem, wszystko źle idzie. 
Jeden nie potrafi dowodzić, drudzy nie umieją 
słuchać. Przykład Murata zawrócił im głowy. Od 
czasu jak został królem, każdy z kolei myśli o ko- 
ronie. Przed dwoma laty Soult myślał, że zostanie 
na serjo królem portugalskim, Junot nie może się 
pocieszyć, iż nie jest wicekrólem, tylko zwykłym 
dowódcą korpusu. Ney wyborny pod moją ręką, 
traci głowę, gdy jestem nieobecny. Wszyscy przy- 
syłają mi całe stosy skarg obopólnych. Ci ludzie 
zapominają, że żyją przemnie i że powinni mieć 
na widoku tylko poświęcenie dla moich interesów. 
Przeszłego roku po bitwie pod Talawerą, Welling- 
ton powinien był być odcięty od Lizbony i dostać 
się w niewolę z całą armją. Pozwalają mu swobo- 
dnie wycofać się do Portugalji. Zaledwie zabrano 
mu kilka dział i trochę niewolnika. Czy to się tak 
wojnę prowadzi? Nareszcie wysyłam Massenę, po- 
siadającego najwięcej rozamu; polecam mu wrzu- 
cić Anglików do morza i rozkazuję, aby wszyscy 
dowódcy zastósowali się do operacji armji portu- 
galskiej.. Po czterech miesiącach dowiaduję się, 
że wziął szturmem dwie forteczki Almeidę i Cui- 
dad Rodrigo, że mu zabito kilka tysięcy ludzi i że 
z bronią na ramieniu patrzy się na Torres Ve- 
dras!... 

— Najjaśniejszy Panie, pozycja Anglików jest 
nie do wzięcia. 

— (o pan mówisz? Czyś ją oglądał szczegó- 
łowo? 

— Tak, Najjaśniejszy Panie. 

Opowiedziałem mu moją bytność w obozie an- 
gielskim. Wypytywał mnie bardzo długo i wresz- 
cie rzekł: 

To nie nie znaczy. Soult powinien zająć Liz- 
bonę. 

— Najjaśniejszy Panie, marszałek Soult rozpo- 
czął oblężenie fortecy Bajadoz. 

Odczytał jeszcze raz list króla Józefa i z uśmie- 
chem przemówił : 

— Nawet mój brat zaczyna pozować na wiel- 
kiego wodza i układa plany kampanji. Jest tak du- 
mny ze swojej podróży do Andaluzji, jak ja mógł- 
bym być dumny ze zwycięstwa pod Jena. On tak- 
że ma lekarstwo na wypędzenie Wellingtona z Por- 
tugalji. Chce, żeby mu oddeć naczelne dowództwo 
nad armją, a odpowiada za wszystko. Jourdan i 
on, to są dwaj Cezarowie, którym się nic oprzeć 
nie może. Jednakże trzeba raz skończyć. Ta woj- 
pa pożera wybór mojej armji i miljony pienię- 
"AE 

— Najjaśoiejszy Panie, cały naród jest przeci- 
wko Francuzom. 

Napoleon, spacerujący od kilku chwil po gabi- 
necie, zatrzymał się nagle zdziwiony, że śmiałem 
mu przerwać i spojrzał na mnie z miną niezado- 
woloną. 

— (o chcesz przez to powiedzieć. Wytłómacz 
się jaśniej. Czy przypadkiem i ty mięszasz się do 
polityki ? 

— Najjaśniejszy Panie, nie zajmuję się nią. 
Mówię tylko co widziałem. 

— (zy wiesz, jakie są moje zamiary względem 
Hiszpanji? Czy wiesz o tem, że zastąpienie Bur- 
bonów przez Bonapartych jest koniecznem dla wiel- 
kości i bezpieczeństwa mego cesarstwa? Czy wiesz, 
że Francja oparta na dwóch skrzydłach, Hiszpanji 
i Włoszech, zajmująca Hamburg, Gdańsk i Trjest 
paraliżuje zupełnie Niemcy, zamyka ląd stały An- 
glikom, a Rosji broni wstępu do Konstautynopola ? 
Czy wiesz, że kto ma klucz do Bosforu, ten jest 
panem całego Świata ? Jesteś dość śmiałym, iż się 
poważasz krytykować moje czyny, których nie ro- 
zumiesz... Wiem, że hołota jest przeciwko mnie, 
ale ja nauczę ją rozumu. Czyż ludy wiedzą czego 
potrzebują? Trzsba je uszczęśliwiać pomimo ich 
woli. Przyszłość osądzi kto miał słuszność. Lecz 
Józef jest typem filozofa. Urodził się na protekto- 
ra literatury, sztuk i tańca. Mówiono mi, że zapro- 
sił do dworu kilkanaście ładnych kobiet z Neapo- 
lu dla rozpędzenia nudów idla rozrywki po trudach 
rządzenia. Czy to prawda? w. 

— Najjaśniejszy Panie, nic o tem nie wiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
| nnn | | 
Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Szkoła kowalska w Sułkowicach na 
posadę nauczyciela do języków polskiego i niemieckiego, 
oraz rachunków. Remureracja 700 złr. Termin podań wy- 
stosowanych do ministerstwa wyznań i oświaty na ręce za- 
rządu szkoły w Sułkowicach upływa z dniem 12 b. m. — 
Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie na kilka posad geo- 
metrów ewidencyjnych w XI klasie rangi. Termin do 28go 
bm, — Wydział powiatowy w Jarosławiu na posady aku- 
szerek okręgowych z siedzibą: w Pawłosiowie, w Sośnicy, 
w Łowcach, w Pestkiniach, w Surochowie i w Radawie. 
Płaca roczna 80 złr. Termin do 15 bm. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Właściwie nie wiele się zmieniło u nas przez 
lato. Zabrakło wprawdzie Koszernego Dziennika, 
którego szyld, zdobiący dziś kaźmierską tandetę, 
widoczny każdemu, kto z „nadpełtwiańskiego grodu* 
powraca w „prastarą Piastów stolicę“ (a więc na- 
wet tej zgrai żydów, która wracała onegdaj z wiecu 
socjalistów), stanowi złudne świadectwo pierwszego 
kroku na zarosłej zielskiem drodze emancypacji 
Krakowa z pod żydowskiego wpływu. Ale zresztą 
wszystko tak jak było... Kasa miejska osierocona 
po stracie pieczołow itego opiekuna... (o obolałych zę- 
bach), do dziś dnia zdana jest na łaskę Opatrzności, 
której zapewne nie sprawia zbytecznego sohą kło- 
potu wobec pustek w swojem wnętrzu... Radcy miej- 
scy Propper i Seinfeld, odłożywszy na bok wspom- 
nienia o tajemniczych funduszach na pomnik Ka- 
zimierza Wielkiego, o sfałszowanej kartce wybor- 
czej i o zbiorze familijnych peruk, trzęsą jak da- 
wniej miastem i przez zemstę za upadek Dziennika 
stawiają żydowskie wychodki przed katolickimi ko- 
ściołami... Głowa miasta nie otwiera salonów, w któ- 
rych skupiaćby się mogli i stykać przedstawiciele 
różnych sfer miasta, nie zabiera się także do czy- 
szczenia Augiaszowych stajni magistratu, ale jak 
dawniej odrabia kawałki biurowe z budującą su- 
miennością djuroisty i godną filozofa wyrozumiało- 
ścią na niedole naszej stolicy... W kasie chorych 
dzięki tej wyrozumiałości rządzi „dyrektor Euglisch* 
bez prezesa i wiceprezesa, a nikomu na myśl nie 
przyjdzie, aby korzystać z tej sposobności i raz 
przecież przywrócić porządek w pożytecznej insty- 
tucji oddanej skandalicznie na łup towarzyszom. 
Na rynku ubyło jedno drzewo, ponieważ „biegłym 
w sztuce* podobało się tramwaj poprowadzić po przez 
trotuar; ale inne drzewa jeszcze stoją, dopóty za- 
pewne, dopóki się nie zacznie budować dalszych 
linij tramwajowych... Teatr zimowy tak jak zawsze 
ma wstręt do publiczności i do nowości, teatr le- 
tni tak jak na wiosnę walczy z nawałem fizycznych 
i moralnych niepogód... Żyd Frankel z Drezdeńskie- 
go Hotelu nie został jeszcze członkiem „Sokoła* za 
zasługi położone wobec dawnego zarządu towarzy- 
stwa, Koźmian nie przestał za pomocą królów 
i asów budzić w swojem sercu trójdynastycznych 
uczuć, Zenoni choć odszczekał nikczemne na- 
paści na Smolarza nie został jeszcze członkiem ho. 
norowym Towarzystwa dziennikarzy polskich... „Ku- 
siciele ludu“ nie byli jeszcze grani, zato będzie 
grana „Małka Schwarcenkopf* dramat pani Zapol- 
skiej, idealizujący żydów, a jak się dowiadujemy, 
dyrekcja policji zamierza rozwinąć nadzwyczajną 
energję, aby „w przeciągu sześciu godzin zarządzić 
środki* w celu zapobieżenia spodziewanym na tem 
przedstawieniu antysemickim skandalom... 

I cóż więcej? A! Przybyło jedno przysłowie w ko- 
łach artystycznych! Nie mówi się już: „postąpić 
nieładnie“, ale „namalować akwarelę...* Nato- 
miast poseł Daszyński, „zawsze szezęśliwy*, obrany 
ma być podobho na wniosek pani Bujwidowej i to- 
warzysza Klemensiewicza honorowym członkiem 
„Szkoły ludowej“... Gimnazjum pp. Bujwida i Cy- 
bulskiego nie powiększyło jeszcze liczby godzin 
greki i łaciny, cieszy sią jednakowoż nadzieją roz- 
woju, bo szkoła świętej Scholastyki, choć dzięki 
energji p. Gettlicha jakoś się trzyma i jeszcze nie 
zatonęła w chaosie, jaki nad nią wytworzyła Rada 
miejska, prof. Zolli Rada szkolna — to jednak hasło 
„wstrzymania oświaty*, idące z góry od Gautscha, 
zamyka drzwi publicznych szkół żeńskich i wpu- 
Szzza przez nie część zaledwie dziewczyn, pragną- 
cych nauki. W Uniwersytecie niczyi mężowie od- 
czuwają przykre skutki emancypacji politycznej żon, 
które teraz — w poczuciu niebezpieczeństwa i wobec 
zniknięcia jedynego źródła ich politycznych infor- 
macyj, jakiem był organ Feldmana — zaczynają zwol- 
na zmieniać front i przyznawać powoli, że źródło 
zbawienia Galicji nie leży w żydach i socjalistach... 
Posłowie z miasta Krakowa ani myślą o składaniu 
Sprawozdań poselskich, uwolnieni od tego przykre- 
go obowiązku wielką absolucją komitetu centralne- 
nego, co nawiasem mówiąc tak wygląda, jakby ko- 
mitet dłużników powziął uchwałą zwalniającą in- 
nych współdłużników od płacenia długów wierzy- 
cielowi. Natomiast p. Danielak obiecuje znów ucztę 
duchową, godną posła z Bożej łaski, na której, są- 
dząe po artykułach Pszczółki, usłyszymy niebawem 
zapowiedź, że lada dzień ksiądz Stojałowski zasią- 
dzie na krakowskiej Stolicy Biskupiej... A. wresacie 
buda wystawiona na cześć Mickiewicza, harmonijna i 
prosta, ale w tej prostocie tak piękna i pełna godno- 
ści, jak stała tak stoi i stać jeszcze będzie przez lat 
dziesiątki, z politowaniem patrząc na wznoszące się 
dokoła niej wodociągi, przemykające tramwaje 1 
przeprowadzane kanalizacje... 

Jednem słowem fizjonomja naszego miasta nie 
straciła dotychczasowego charakteru, ale za to ze sta- 
rych murów Krakowa tryska wiecznie żywe źródło do 
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„Uwag“. Życie (nie czynię tu żadnej aluzji do re- 
daktora Ludwika Szczepańskiego) jest najtańszym 
dzienników współpracownikiem i najbardziej pomy- 
słowym redaktorem... 

* 5 * 

Jeden z przyjaciół i współpracowników naszego 
pisma przysyła mi co następuje a co do żywe- 
go poruszyć winno cały ogół: 

„Brutalne, a kłamliwe napaści dzienuników nie- 
mieckich, odpieramy zwykle w drobnych notatkach 
kronikarskich, albo wprost pomijamy milczeniem. 
Przyznać musimy, że takie rycerskie lekceważenie 
niegodziwych zaczepek, taka arystokratyczna obo- 
jętność na ściekowe błoto, ciekące ze szpalt nie- 
mieckiego dziennikarstwa, nie są dobre, jeżeli już 
nie całkiem szkodliwe. 

Publicznosć nasza, przywykła tradycyjnie sięgać 
po niemiecką książkę, po niemiecki dziennik, spo- 
tyka sama dość często rażące lub wprost obraża- 
jące nas inwektywy, a że nie czyta w dziennikach 
polskich należytego odparcia zamachu, nabiera zwol- 
na przekonama, że to przecież tak być musiało, 
jak Niemcy piszą, skoro nikt się temu nie sprze- 
ciwia w Polsce. 

Skoro więc artykuły dziennikarskie, pisane nie- 
kiedy wśród uniesień namiętności politycznych, na- 
leży zwalczać, to o ileż czujniejszą powinna być 
straż nasza nad książkami niemieckiemi. Dziennik 
można niekiedy wytłomaczyć, bądź złą informacją, 
bądź gorączką walki politycznej, bądź względem 
taktycznym stronnietwa, któremu służy, ale niepo- 
dobna niczego przytoczyć na złagodzenie winy, je- 
żeli w dziele naukowem znajdą się niegodziwości. 

W dzienniku, jeden numer wypycha drugi; co 
się dziś czytało, jutro się zapomina. Wrażenie by- 
ło przelotne, jak przelotną była napaść, ale w książ- 
ce naukowej rzecz inna. Książka nie usuwa się 
z widowni, z przed oczu 1 z rąk czytelnika, jak 
egzemplarz dziennika, ale tkwi w literaturze przez 
dziesiątki lat i przez dziesiątki lat wywiera wraże- 
nie. Obelga, kłamstwo, oszczerstwo, zjadliwość, mo- 
gą pochodzić w artykule dziennikarskim z uniesie- 
nia chwilowego, ale w książce naukowej, są rezul- 
tatem złej woli. W dzienniku mogła je była umie- 
ścić nawet lekkomyślność, w książce już tylko ni- 
kczemność. 

A jeżeli ta książka należy do wydawnictwa, 
które ma zakrój pomnikowy, to już chyba zabra- 
knie słów na piętnowanie treści niegodziwej, a 
wstrzemięźliwości od spoliczkowania autora. 

Właśnie mam przed oczyma VIII tom dzieła, 
wydawanego w Lipsku w tomach, co kilka mie- 
sięcy wychodzących z druku. Jest to głośne wyda- 
wnictwo Spamera, które rozchodzi się po kraju 
naszym, kolportowane energicznie przez wydawcę, 
a niestety i zachwalone tu i owdzie przez nieoglę- 
dnych recenzentów polskich. Dziełem tem jest hı- 
storja powszechna, ilustrowana, pisana zbiorowemi 
siłami młodych profesorów uniwersyteckich, docen- 
= autorów. wykołysanych w pikiejhaubie pru- 
skiej. 

„ W owym tomie VIII, wydanym w r. 1895 w 
Lipsku, szydzą autorowie w sposób i kłamliwy 
i prostacki z naszych dziejów za Stanisława Au- 
gusta. Na stronmicach 309, 314 i t. d. znajdu- 
jemy najplugawsze, oszczerstwa. „Nichtswiirdikeit, 
Diebstahl, Meineid, falsches Spiel“ nie ucho- 
dziły za nic złego w Polsce, a uprawiano je 
nawet na królewskim dworze. „Kldglich verdcht- 
liches Schauspiel“ przedstawiał „Kostschief- 
ski oder Kosciuszko* — przyczem mienią 
autorowie „bohatera naszego tchórzem i niedołęgą. 
Dalej dowiadujemy się, że senatorowie polscy i ich 
żony, ubierali się w aksamity, jedwabie, ale po 
tych aksamitach łaziły.. wszy. Jest też i taki u- 
stęp: „Aber die nichtswiirdige Brutalität, mit wel- 
cher der Adel die Leibeigenen zum Thiere herab- 
würdigte...“ 

Pióro wysuwa się z ręki na widok tego łajdac- 
twa, którego autorami są godni policzka: Dr B. 
Dolz i dr Konrad Sturmhocfel. 

Jużcić odpowiadać tym panom nie będziemy, 
bo nie dla nich piszemy, tylko dla przestrogi wła- 
snych czytelników, ale nie można pominąć uwagi, 
iż język nasz nie ma nawet wyrazu na słowo: Lei- 
beigen, bo u nas „Leibeigenschaft* nigdy nie istnia- 
ła. Nasza też szlachta sie sprzedawała chłopów 
Anglikom, jak to czynili niemieccy książęta; nasza 
szlachta nie rozpruwała chłopom wnętrzności, by 
w nich grzać nogi zziębłe na polowaniu. Czyniła 
to szlachta niemiecka i ona to zepchnęła wieśniaka 
na stanowisko zwierzęcia, 

Przytoczywszy tylko kilka, z lekka wyrwanych 
ustępów, dodajemy jeszcze, że wszędzie, gdzie mo- 
wa o Polsce, jest tylko przewrotność, tylko roz- 
myślne fałszowanie i faktów i ducha historji, tylko 
obelga, tylko oszustwo. h 

Zdaje się nam, iż nikt nie poczyta za złe, że 
nie notatką kronikarską załatwiliśmy tę sprawę, 
ale na tem miejscu o niej mówimy. Należy raz już 
uderzyć w dzwony i powołać wszystkich do stra- 
ży, aby nie wciskały się do nas takie książki. 


Wszakże nie wyzuliśmy się z godności narodowej, 
by na własnej ziemi tolerować, opłacać, kupować 
i czytać takie obelgi. 

Oburzającem jest i gorszącem prawdziwie, że — 
jak nas zapewniają — są zakłady naukowe w kraju 
naszym, które to wydawnictwo Spamera zakupują 
do bibljotek profesorskich, a uczniom starszym czy- 
tać polecają. Daj Boże, aby to nie było prawdą!“ 

* = * 

Przypadkowo stałem się posiadaczem listów to- 
warzysza Bałwanka. posła Oślikiewicza i doktora 
Duftealocha, w których kreślone są wrażenia z lwow- 
skiego kongresu socjalistów. Listami temi podzielę 
się z czytelnikami w przyszłą niedzielę. Audax. 


W kąpielach fn-de-sitce. 
(Obrazki z Ostendy). 


Ostenda 8 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(M) Gra jest tu wszystkiem ! Tu się gra z przyrodą, 
z miłością, z bytem. Lecz ponad wszystkiemi temi 
grami, króluje gra — przy stoliku. Ostenda bez gry 
wyglądałaby jak owa dziwacznie uposażona kobieta, 
którejby niedostawało uroczych, pociągających oczu. 

W najodleglejszej części kurhausu, jakby przed 
widokiem publicznym chciała się schronić, szulerka 
rozbiła swoje namioty w sali wąskiej i ciasnej. Stoi 
tam stół przy stole; gracze biegają od jednego do 
drugiego i próbują  szezęścia, wpadając z Soylli 
w OCharybdę. Na rogach stołów siedzą krupierzy, za 
nimi na podwyższeniach zajęli miejsce kontrolorzy, 
w celu czuwania nad krupierami i graczami. Pola 
stołów są gęsto wybrukowane krągłemi i kanciaste- 
mi markami z rogu i metalu o barwach białej, czer- 
wonej i żółtej. Okrągłe rogowe znaczki białe i czer- 
wone mają wartość 5, 20 i 100 kanciaste 50 i 500 
franków ; najwięcej poszukiwane są długie, pstrobar- 
wne metalowe marki w wartości 1000 i 6000 fran- 
ków. Frazes: „złoto się toczy, banknoty latają* jest 
tylko frazesem, tu toczą się marki skupowane w ka- 
sach jako przedmioty gry; bardzo rzadko się zdarza, 
żeby wprost złotem lub banknotami grano. Geęsto 
ściśnięci siedzą gracze przy stolikach, za nimi zaś 
obskubują się ci, którzy pragną stojąco przegrywać 
swe pieniądze. Stawkę stanowi sto i więcej kamieni, 
wszystkie liczby i pola barwiste są obsadzone, kon- 
trola wygrywających i przegrywająch zdaje się nie- 
mal niepodobną; ale kontrolorzy i krupierzy czuwają 
bystrem okiem, obserwują stawkę każdego, i wiedzą 
dokładnie, komu wygrane marki przesunąć należy. 
A jeśli w rzeczy samej przyjdzie między dwoma gra- 
czami do umyślnej lub mimowolnej sprzeczki, wów- 
czas bank niemięsza się wcale do sporu; niewypłaca 
on, jak się to dzieje np. w Monte Carlo, podwójnej 
wygranej, lecz pozostawia wyrównanie różnicy spie- 
rającym się. „Miej, a będziesz w prawie*; kto pier- 
wszy marki wziął, chowa je do kieszeni, a pokrzyw- 
dzonemu wolno wówczas przemyśliwać nad dewizą: 
„twoje nie twoje*. 

Morze szumi, słońce świeci, brzegiem morskim 
powiewa Świeży, orzeźwiający wietrzyk. Ale przyro- 
da daremnie się wysila na przyjemności. Przyduszo- 
na atmosfera ciasnej szulerni ponętniejsza jest dla 
graczów. Tu z po za gęstych firanek niedochodzi 
światło słońca, tu świecić powinna gwiazda szczęś- 
ścia. Już w rannych godzinach rozpoczynają swe 
dzieło gracze. Stoły wówczas nie są wprawdzie w ta- 
kiem oblężeniu, jak wieczór, lecz bank brakującą 
ilość wetuje sobie jakością gości. Kanciaste i meta- 
lowe marki przesuwają się po stołach, tysiące idą 
na stawkę i na wypłatę wygranych. 

Sala gry w dzień nie okazuje fizjonomji tak cha- 
rakterystycznej dla Ostendy; dopiero w wieczornem 
oświetleniu przedstawia ona właściwy i charaktery- 
styczny obraz miejsca kąpielowego fin-de-sidcle. W ja- 
snych blaskach kąpie się przestrzeń cała, którą ró- 
wnocześnie elektryczne i gazowe Światło, naftowe 
lampy i świece oświetlają. Wyzyskiwanie lub zamie- 
szanie sytuacji na wypadek, gdyby jedno lub drugie 
oświetlenie przestało funkejonować, jest tem samem 
całkowicie wykluczone. Sala gry nazywa się „elub 
privé“, który dla uniknięcia jakiegokolwiek konfli- 
ktu z władzami obserwuje bardzo Ściśle ceremoniał 
przyjmowania członków. Każdy kandydat czy kandy- 
datka musi w przeciągu trzech dni postawić dwóch 
znanych świadków, następnie otrzymuje prawo przy- 
jęcia przez balotowanie i za opłatą jednego luidora 
zostaja członkiem klubu. 

Odmowa w przyjęciu prawie nigdy nie ma miej- 
sca, ale balotowanie ma przynajmniej tę dobrą stronę, 
że „kokoty* miższorzędne niemają wstępu do sali. 
Niższorzędna „kokota*, jeśli znajdzie odpowiedniego 
wielbiciela, może wejść w modę i staje się czasami, 
jak n. p. owa hiszpańska kwieciarka Otero, poszuki- 
waną atrakcją dla klubu. Znana paryska dama z pół- 
światku Liana de Pongy pobierała zeszłego roku od 
dyrekcji stowarzyszenia „sercle des étrangers“ za je- 


den wieczór honorarzjum 80.000 franków; tego roku 
„Club privé“ podobny układ zawarł z byłą kwieciar- 
ką Otero. Ale bez względu na to, czy owa kwie- 
ciąrka, której djamenty, brylanty i perły przypomi- 
nają bogactwa z bejek tysiąca i jednej nocy, jest za- 
angażowana lub nie, stół, przy którym ona grywa, 
podobny jest zawsze do oblężonej twierdzy. Otero 
chce wygrać, obsadza połowę pól w sali, odwraca 
się nerwowo w tył gdy kulka toczy się po rulecie, 
i chodzi od stołu do stołu. Za nią wlecze się cała 
zgraja mężczyzn, którzy jej dostarczają tysięcy do 
przegrania. 

Pani Odilon znów inaczej gra. Artystka, która 
w Berlinie karjerę swą na małem rozpoczęła, stała 
się w Wiedniu wielką, sławną, wybitną i w oko 
wpadającą. Siedzi ona prawie wyłącznie przy „trente 
et-quarante" i w przeciągu kilku minut z dwóch 
luidorów robi dwieście, chociaż i ją czasami mimo 
wielkiego uzdolnienia w tym kierunku szczęście opu- 
szcza. Nadchodzi północ. Ogólny nastrój zmienia się 
i postępuje. Usposobienia są podrażnione, niejeden 
widzi jak mu z przed nosa ulatują jego nadzieje 
i jego pieniądze; niezadowolony wstaje, a elegancko 
ubrana blondyna z śliczną kolją pereł na szyi, z któ- 
rą tak pewny siebie wszedł na tę salę, poucza go, 
że ten „pech“ w grze jest również „pechem“ w ;mi- 
łości. Zwraca się ona równocześnie do owego Polaka, 
który trzy razy raz po razu z najwyższą stawką wy- 
grał numer 35. Trzy razy ta sama liczba, to był 
wypadek, który wywołał ogólny podziw między wy- 
trawnymi nawet graczami i głośnymi oklaskami zo- 
stał powitany. 

Godzina druga nad ranem! Delikatna mgła osła- 
nia światła, a długa niewygodna sala pełna szarych 
stołów, mechanicznych krupierów, wyfraczonych gra- 
czów, którzy ostatnim wysiłkiem sił i nadziei pra- 
gnęliby odegrać przegraną, z owemi uczciwemi da- 
mami, które pełne rozpaczy i zwątpienia błagają 
swych mężów lub synów na dziś rulecie dać za wy- 
graną, i z owemi wystrojonemi zalotniecami, które 
tylko się oglądają za tymi, którym szczęście dopisuje — 
oto świetne pole dla uzdolnionego malarza, któryby 
tu mógł stworzyć przepyszny obraz pełen realizmu 
z zakładu kąpielowego — fin de siócle! 


Kobiece łaźnie w Turcji. 


Podczas gdy tureckie łaźnie parowe są wspania- 
łe, nie masz nic prymitywniejszego, jak kąpiele mor- 
skie nad Bosforem i nad morzem Marmara. Nawet 
w Bajukderze, Therapji i Modzie, w letnich rezyden- 
cjach wytwornego Świata Pery, skapryszonych wygo- 
dami rodzin dyplomatycznych, pretensyjnych Angielek 
i Francuzek, służy do kąpieli rzucona na morze nę- 
dzna buda drewniana z nieheblowanych tarcie, z nie- 
słychanie ciasnemi kabinami na garderobę, w której 
gość obraca się jak w izbie torturowej, ostre bowiem 
gwoździe i olbrzymie drzazgi zagrażają co chwila 
zranieniem ciała. Dla ochrony nóg trzeba się posłu- 
giwać drewnianymi sabotami, nim się do wody wej- 
dzie. Podłoga takiej łazienki jest również nieheblo- 
wana i nieobrachowana wcale na delikatne nóżki. 

Gdy jednak z północy coraz to mroźniejsze wia- 
try dąć poczynają a woda morska tak jest zimna, że 
już nienęci do kąpieli, wówczas wszyscy, 00 się cheą 
kąpać i zabawió, przenoszą się do tureckiej łaźni 
parowej. Zastępuje to tureckim paniom wszelkie inne 
przyjemności, jakie europejskim damom są dozwolo- 
ne. Kąpiel jest dla kobiety w Turcji teatrem, balem, 
podróżą, Jest to jedyna odmiana ich życia skazanego 
na przemarzenie. A raźnoż tam i wesoło w tych pię- 
knych marmurami wykładanych salach, gdzie każde 
słowo trzechkrotnem echem się odbija. 

Już przy wejściu do pierwszej sali, dostajesz się 
w bardzo charakterystyczne orjentalne otoczenie. Roz- 
legły ten westibul jest równocześnie pokojem do roz- 
bierania. Tam to siedzą Turczynki już bez woali, 
w różnobarwnych strojach i wśród śmiechów, paląc 
papierosy i zajadając łakocie, karmią dzieci lub się 
szminkują. Tam się też bez najmniejszej żenady roz- 
bierają. Na wygodnej kanapie wspiera się kasjerka, 
przejęta ważnością swego urzędowania. Każda z pań 
jej oddaje pieniądze i swe ozdoby. Rządzi ona z nie- 
ograniczoną władzą służbą kąpielową, robi przegląd 
gości, ma zawsze słodkie pytanie na ustach, paniom 
zaś udającym się do kąpieli przesyła piękne tureckie 
życzenia: „Gileh, giileh gelirinis!* (Obyś z uśmie- 
chem na ustach wróciła). 

Wzdłuż ścian stoją niziutkie kanapki. Na środku 
pokoju stoi bogato ozdobny zegar turecki. Mangol 
t. j. otwarte ognisko na węgle w metalowem naczy- 
niu ustawione na podłodze, ogrzewa pokój; pieców 
nie ma woale w tureckich domach ani łaźniach. 
W popiół mangalu powsadzano małe miedziane ku- 
beczki, w których się gotuje mokka. Porozwieszano 
też tu improwizowane kołyski, panie bowiem udają 
się do łaźni z całą familją. Urządzenie takiej koły- 
ski jest pojedyncze i godne uwagi. Na dwóch dre- 
wnianych słupach zawieszają 2 powrozy, między któ- 
rymi kładą poduszkę. Na takiem łożu dziecko złożo- 
ne wraz z kołyską obwijają miękką chustą, aby ma- 
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leństwo nie wypadło. Tuż obok z zagaszonym papie- 
rosem w ręce siedzi stara służąca i nucąc melancho- 
lijną piosenkę, kołysze niemowlę... 

Wogóle nigdzie niepoznaje się lepiej owego dolce 
far niente tureckich kobiet jak w łaźni. Już weze- 
snym rankiem wysyłają one z domu wszystkie rzeczy 
potrzebne do kąpieli, a jest ich nie mało, rozchodzi 
się tu bowiem o pobyt całodzienny„lub kilku godzin. 
To też zabierają z sobą całe gospodarstwo. Widać tu 
wielkie pakunki z pięknymi dywanami i łóżkami, 
węzełki z koszulkami i ubraniem dziecinnem, z bie- 
lizną damską. Niemniej zabierają z sobą wiele je- 
dzenia na Śniadanie i objad, całą kolekcją zimnych 
jaj, w wielkiej obfitości pieczeń baranią i tak zwane 
„dolmades*, potrawę na wschodzie używaną, składa- 
jącą się z siekanego mięsa z ryżem i cebulą, zawi- 
janego w liście winogronowe, w końcu ser owczy 1 
0W0G06... 

A teraz kąpiel sama. Opisujemy ją według opo- 
wiadanie jednej z europejskich pań, która w czasie 
pobytu w Konstantynopolu, często miała sposobność 
bywać w takiej łaźni. Za wejściem do wnętrza, zdaje 
ci się, że wstępujesz w jaki zaczarowany świat nimf 
i rusałek. Przed tobą młode, piękne kobiety. Długie 
sploty włosów spadają im po ramionach a wielkie 
czaru pełae oczy błyszczą z wybladłych twarzyczek, 
z pięknych zaś obnażonych ciał spływa woda kropla- 
mi. Tuż obok zjawia się służąca łazienna w sabo- 
tach, a to drewniane obuwie jest jej niezbędnem na 
podłogę rozgrzaną i śliską od mydła. Zaprasza ona 
nowo przybyłe niewiasty majestatycznym ruchem ręki 
i pozdrowieniem „Maschallah*, co znaczy: „Ach ty 
cudo Boże!“ do ciepłej kąpieli, w postępowaniu zaś 
tak służby jak i przybyłych Turczynek jest tyle 
szczerości, słodyczy i życzliwości, iż wnet oudzoziem- 
ka nawet znajduje się w tem otoczeniu jak w domu 
i chętnie tam wśród wesołych żartów i rozmowy Kil- 
ka godzin dziennie przepędza. 


SPORT. 


Dyrekcja galicyjskiego Klubu Jazdy Panów w Krako- 
wie, rozesłała członkom swoim propozycje na tegoroczne 
jesienne wyścigi, które się odbędą w dniach 1, 3 i 5 paździer= 
nika. 

Dzień pierwszy. Iszy bieg gładki, jazda Panów. Na- 
groda 1000 koron, meta 1600 metrów dla 3-letnich i star- 
szych koni kontynentalnych, które jeszcze żadnego biegu 
nie wygrały, =œ wykluczeniem koni francuskich, II-gi 
bieg sprzedażny. Bieg z płotami. Jazda Panów, nagroda 
1000 koron, dla 3-letnich i starszych koni wszystkich kra- 
jów. Meta 28U0 m, III-cia nagroda rządowa, Steeple-Chase, 
2500 koron, ofiarowane przez Ministerjum rolnictwa, zwy- 
cięzcy, nadto 300 koron oflarowane przez Galicyjski Klub 
Jazdy Panów. Dla 4-letnich i starszych półkrwi ogierów 
i klaczy austro-węgierskich, które przed biegiem przez wy- 
znaczoną komisję oglądane i jako do chowu zdatne uznane 
zostały, Meta 3200 m. IV.ta nagroda honorowa, ofiarowana 
przez jenerała Antoniego barona Malowetza i 1000 koron, 
ofiarowane przez Galicyjski Klub Jazdy Panów, dla 3-letnich 
i starszych koni kontynentalnych, z wykluczeniem koni 
francuskich, która w latach 1896 i 1897 nie wygrały żadne: 
go biegu z płotami lub przeszkodami wartości 2000 koron 
lub powyżej. Meta 2400 m. V-te Oficerskie Steple-Chase. 
Nagroda honorowa, ofiarowana przez 2 pułk ułanów i 1200 
koron, ofiarowane przez Towarz. międzynarodowych wyści- 
gów konnych w Krakowskie. Dla 4-letnich i starszych ko- 
ni wszystkich krajów bona fide w posiadaniu i dosiądanych 
przez oficerów, kadetów i jecnorocznych kadetów w czyn- 
nej służbie armji austro-węgierskich, lub w obronie krajo- 
wej pozostających. Meta 4000 m, 

Dzień drugi. I-sza nagroda totalizatora, Bieg z pło- 
tami. Nagroda honorowa, ofiarowana przez JE. marsz. por. 
Alberta hr. Nostitz. Rieneck i 2000 koron ofłarowane przez 
Austrjacki Jockey-Cłub dla 3-letnich i starszych koni kon- 
tynentalnych, z wykluczeniem koni francuskich, które w la- 
tach 1896 i 1697 nie wygrały żadnego biegu z płotami lub 
z przeszkodami, wartości 2000 koron. Meta 2800 m. II-gi 
bieg sprzedażny gładki, Nagroda 1000 koron dla 3-letnich 
i starszych koni wszystkich krajów. Meta 2400 metrów. 

III. Nagroda zamku Łańcuckiego. Steeple-chase. Nagro- 
da honorowa ofiarowana przez panią hr. Komanową Poto- 
cką i 2000 koron, ofiarowane przez Tow. międz. wyścigów 
konnych w Krakowie dla 4-letnich i starszych kom wszy- 
stkich krajów, które w latach 1896 i 1897 nie wygrały ża- 
dnego biegu z przeszkodami wartości 4000 k, Meta 4800 
m. IV. Nagroda Rządowa. Steeple-chase, 1500 koron ofia- 
rowane przez ministerjum rolnictwa dla zwycięzcy, nadto 
300 koron ofiarowane przez Galicyjski Klub ja.dy Panów 
dla 4-letnich i starszych półkrwi ogierów i klaczy austro- 
węgierskich, które przed biegiem przez wyznaczoną komisję 
jako do chowu zdatne uznane zostały, Meta 4000 metrów. 
V. Steeple-chasa koni wierzchowych. Nagroda honorowa, 
ofiarowana przez hr. Jana Tarnowskiego i 1000 koron, ofia- 
rowane przez Galicyjski Klub jazdy Panów dla 4-letnich i 
starszych półkrwi koni galicyjskich. Meta 3200 m. 

Trzeci dzień. l. Bieg gładki. Nagroda 1000 koron, 
dla 8-letnich i starszych koni półkrwi, wychowanych w Ga- 
cji, albo Bukowinie. Meta 2000 m. II. Bieg sprzedażny, 
Steeple chase. Nagroda 1004 koron, ofiarowane przez Au- 
strjacki Jockey-Club dla 4-letnich i starszych koni wszyst- 
kich krajów. Meta 3200 korov. 1II. Nagroda Galicyjskiego 
Klubu Jazdy Panów. Bieg z płotami. Nagroda honorowa, 
ofiarowana przez dawny Resurs krakowski i 1000 koron o- 
fiarowane przez Galicyjski Klub jazdy Panów dla 3-letnich 
i starszych koni, wychowanych w Galeji. Królestwie Pol- 
skiem, albo Rosji, które Jeszcze nie wygrały żadnego biegu 
z płotami, lub przeszkodami wartości 1600 koron. Meta 
3200 m. V. Bieg pocieszenia. Steepłe-chase. Nagroda ho- 
norowa, ofiarowana przez p. hr. Miecz. Ponińską i 1000 k. 
ofiarowane przez Gal. Klub jazdy Panów dla 4-letnieh i 
starszych koni, które podczas jesiennego meetingu w roku 
1897 Gal, Klubu jazdy Panów w Krakowie w biegaah u 
startn stanęły, ale nie zdobyły pierwszej nagrody. Meta 
4000 m. V. Bieg włościański, 


KRONIKA. 


Kraków dnia 12 września. 


„Kalendarz kościelny Dziś niedziela, Imienia 
Najświętszej Marji Panny i Tobjasza, wyznawcy; jutro Au- 
reljusza biskupa. 

We wtorek i co dzień przez 9 dni w kościele św. Woj- 
ciecha o godzinie 9 rano Nowenna do św. Tekli, 

Kalendarz rybacki. Do 15 września łowić wolno wszel- 
ką rybę i raki, jeżeli trzymają przez ustawę przepisaną 
miarę, 

Kalendarz myśllwski. W miesiącu wrześniu wolno po- 
lować na: jelenie, kozły (rogacze) i lisy; na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki i dzikie 
gołębie oraz na ptactwewodne i błotne w ogólności, 

, Oehraniać należy: Słonki, łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, 
zające i borsuki; głuszce i cietrzewie. 

„Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sia 
dziś o godzinie 5 minut 14, zachód przypada o godzinie 5 
minut 58, długość dnia godzin 12 minut 44. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W niedzielę, 12 września: „Królowa Jadwiga“; dramat 
w 5 aktach Jozefa Szujskiego [po raz 2]. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


W niedzielę, 12 września: »Bursze*, operetka w 2 akt, 
i „Dziesięć cór na wydanłu*, operetka w 1 akcie. 

W poniedziałek, 13 września: „Farinelli“, operetka w 3 
aktach Zumpego. Przedstawienie popularne. Ceny miejsc 
zniżone. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Prezydent ministrów br. Badeni przejechał 11 
bm. rano pospiesznym pociągiem do Buska. 
* Wczorajszy „Czas* pomieszcza o sytuacji we- 
wnętrznej znakomity artykuł wstępny. Nietrudno do- 
myślić się kto go pisał. Autor artykułu znajdował 
się widocznie w jednej z swoich jasnych chwil, bu- 
dzących w nim prawdziwie znakomitego dziennikarza. 
Z artykułu tego, oczywiście inspirowanego, wynika, 
że rząd będzie probował złamać w Izbie rokosz opo- 
zycji niemieckiej, zespoliwszy się z większością. W wal- 
ce tej nie będzie szło o Niemeów i niemieckość, któ- 
rą rząd zdecydowany jest ochraniać właśnie przeciw 
Niemcom samym, ale wprost o przywrócenie porząd- 
ku i danie pamiętnego przykładu. Rząd chce tę pró- 
bę uskutecznić przez zespoloną z nim większość, na 
której chce się oprzeć. Jeśli ten sposób zawiedzie, 
rząd weźmie na siebie zwalczenie rokoszu i zapew- 
nienie biegu spraw państwowych, ale według autora 
artykułu, byłaby to o tyle mniej korzystna ewentual- 
ność, bo wtedy większość dzisiejsza odpadłaby jako 
czynnik działający i bodaj czy kiedykolwiek pojawi- 
łaby się w nim jako obecna liczba i z tem znacze- 
niem, co dzisiaj. Autor nie wierzy w ustąpienie hr. Ba- 
deniego, któreby było kapitulacją przed rokoszem. 
Drugiej podobnej siły trudnoby było znaleść w chwili 
walki i przesilenia mającej historyczne znamiona, 
Środki i sposoby zwalczania rokoszu będą aż do o- 
statniej chwili w tajemnicy zachowane. — Refleksje po - 
wiązane z temi oświadczeniami pełne sę jasności, 
siły przekonywającej i jędrności w wysłowieniu. Na 
uwagę zwłaszcza zasługuje ustęp wykazujący, że 
wewnętrzne kłopoty monarchji nie mogą wpływać 
na zewnętrzne jej stosunki i że pomimo walki z 
Niemeami trójprzymierze trwa ostatecznie. 


* Teatr letni. Dawno tak wesoło nie spędzono 
wieczora w teatrze letnim, jak wezoraj na benefisie 
p. Ludwika Czystogórskiego. Dawano dwie operetki, 
Suppego: „Bursze* i „Dziesięć cór“. Wykonanie 
obu arcydzieł swego rodzaju było bez zarzutu. Be- 
nefisanta, który grał z niezwykłym humorem i po- 
mysłowością, darzono co numer rzęsistymi oklaskami. 
O grze poszczególnych wykonawców napiszemy] pó- 
źniej. Dziś obie premiery powtórzone będą. Warto iść! 

* Z Parku dra Jordana. Dwunasty koncert popu- 
larny orkiestry „Harmonii* odbędzie się w razie po- 
gody w niedzielę d. 12 b. m. w miejskim parku dra 
Jordana. Początek koncertu o godz. 3 popołudniu. 
Bilet wstępu 5 et. Dla dzieci i osób biorących udział 
w ówiczeniach i zabawach wstęp do parku wolny. 

* Z „Sokoła*. Z powodu niepogody zapowiedziany 
wyścig nie odbędzie się w dniu dzisiejszym, 

* Na „Szkołę ludową* odbędzie się jutro w sali 
Rady miejskiej o godz. 61/4 wieczorem przedstawie- 
nia obrazów niknących. Nadmieniamy dodatkowo, że 
klisze sporządzono z obrazów najcelniejszych malarzy : 
Matejki, Grottgera, Leonarda Vinci, Raphaela, G. Do- 
rego i innych. Ceny wstępu nadzwyczaj przystępne, 
skłonić powinny publiezność naszą do licznego ze- 
brania się. 4 

« Likwidacja Towarzystwa „Ochrony ziemi*. 
Nowa dyrekcja tego Towarzystwa, która objęła spu- 


ściznę po p. Załańskim, nie była widocznie w stanie 
podtrzymać Towarzystwa, które od lat kilku chyliło 
się ku upadkowi. Ostatecznie na zgromadzeniu, które 
się odbyło we czwartek, dr Antoni Dobija postawił 
wniosek rozwiązania i zlikwidowania Towarzystwa. 
Likwidacja po dłuższej dyskusji została uchwalona. 
Komitet likwidacyjny składają pp. Ludwik Deller, no- 
tarjnsz w Krakowcu, Marcin Dobija, inżynier, Piotr 
Ściera, Dr Zygmunt Sorg i Fr. Wiśniowski. Komitet 
rozpocznie natychmiast urzędowanie, odbierze księgi 
i akty od obecnej dyrekcji i starać się ma o szybkie 
rozparoelowanie reszty dóbr w ilości 180 morgów, 
ściągnięcie zaległości, oraz ma baczyć, aby członko- 
wie i koloniści nie byli narażani na straty. Do ko- 
misji kontrolującej wybrano pp. dra Antoniego Do- 
biję, Kielanowskiego i ks. Łobczowskiego. Straty w r. 
1896 wynoszą 6.000 złr. Zgromadzenie, przyjmując 
stan kasy do wiadomości, odroczyło udzielenie abso- 
lutorjam dyrekcji aż do czasu zbadania rachunków 
przez Komisję likwidacyjną. Nadmienić jeszoze win- 
niśmy, że b. dyrektorowi p. Załańskiemu, przywró- 
cono prawa członka. 

Zakład św. Jadwigi. Od jednego z przyjaciół 
zakładu św. Jadwigi w Krakowie otrzymujemy na- 
stępującą notatkę o tejże instytucji: Zaledwie kilka 
tygodni minęło odxąd zakład św. Jadwigi nowe i 
wygodniejsze pomieszczenie znalazł we własnym do- 
mu, a już z różnych stron niejedna prośba o umie- 
szczenie w nim zaniesiona została. Dowodzi to jawnie 
pożytku i korzyści, jakie zakład wspomniany sprawia, 
gdzie pod kierunxiem macierzyńskiej i moralnej opieki 
SS. Nazaretanek kilkadziesiąt dziewcząt zajętych pracą 
w rozmaitych pracowniach rękodzielaiczych znajduje 
przytułek i opiekę, oraz za nader skromną opłatą 
całe utrzymanie, słowem wszystko, czegoby im ich 
skromny zarobek nigdy nie zapewnił. To też godzi 
się zapamiętać słowa Najprzew. ks. biskupa Puzyny 
w serdecznej przemowie w czasie poświęcenia domu no- 
wego wyrzeczone, iż dążyć wypada do takiego roz- 
woju tego zakładu, aby mógł kiedyś swą filję na 
przeciwległych miasta kresach otworzyć. Ale ażeby 
to życzenie urzeczywistnić, koniecznem jest wprzód 
zapewnić stałą podstawę zakładowi na obecnej jego 
stopie. Fundacji i kapitałów ta instytucja nie ma ża- 
dnych, podtrzymuje ją jedno miłosierdzie osób pry- 
watnych, na których ozele stoi komitet opiekuńczy 
pod kierownictwem ks, kanonika Spisa, dyrektora 
zakładu i prezesowej komitetu hr. Andrzejowej Po- 
toekiej, troskliwej o zakład dobrodziejki. Nie małe 
ma jednak ów komitet zadanie: oto uwolnić realność 
nowo nabytą ze znacznego długu na niej ciążącego, 
którego amortyzacja pochłania dochody niestałe z pry- 
watnej ofiarności czerpane. 

Obecne warunki przyjęcia wymagają, by kandy- 
datki przyjmowane w wieku przepisanym tj. od lat 
14 najwyżej do 25 włącznie zobowiązały się opłacać 
miesięcznie po 10 złr., za co otrzymają wikt cały 
tj. pożywienie bardzo dostateczne trzy razy na dzień, umie- 
szczenie zdrowe, schludne i wygodne wraz z opałem, 
światłem, a w potrzebie pomocą lekarską i lekar- 
stwami, słowem wszystko co do dobrych warunków 
życia jest potrzebne. 

Wspomniana wyżej realność z obszernym ogro- 
dem (ul. Krupnicza 27) mieści na I piętrze sale prze- 
znaczone na sypialnie, które jak całe urządzenie, za- 
kładu, starannością macierzyńską prezesowej komitetu 
hr. Andrzejowej Potockiej urządzone, nie pozostawiają 
nie do życzenia, wszystko tam obmyślone dla dobra 
i zdrowia mieszkanek zakładu. Na parterze znajduje 
się sala obszerna służąca do wspólnego gromadzenia 
się zakładowych dziewczątek czy to przy 1obocie, 
gdy wrócą do domu po pracy, czy do nauki religji, 
odbywającej się obowiązkowo każdej niedzieli przed 
południem, lub też do wspólnych zebrań i rekreacyj 
świątecznych popołudniowych, w których to kongr :- 
gacja „Dzieci Marji“ pod egidą ich prezydentki 
pani Marji Koźmian, serdecznie i ofiarnie prze- 
wodniczy, aby dziewczątkom wolne chwile uprzyjem- 
nić, jak też przyjść w pomoce Siostrom zakonnym, 
opiekującym się niemi, a pragnącym uprzyjemnić wy- 
chowankom swojm czas wytchnienia od zmudnej każdo- 
dziennej pracy. Jest dalej obszerna sala, w której 
znajduje się Szatnia bardzo starannie urządzona. 

Jest także kaplica sióstr, w której odprawia się 
codzień Meza św. i jest Najów. Sakrament, W tych 
czasach odbyły się tam 3-dniowe rekolekcje przez 
Wiel. O. Klemensa Baudissa dawane, pod wpływem 
których tyle młodych dusz odnowionych na duchu, 
oświeconych w prawdach wiary i życia, ochotnie po- 
tem do swej pracy wróciło. Nie można wątpić, że 
prawdy zasiane w tych dniach udzielą się i innym 
młodym takim istotom wspólnie pracującym po pra- 
cowniach — jest to kropla w moszu, które jednak 
z błogosławieństwem Bożem wyda owoce. Są też 
w zakładzie pewne przepisy życia, zachowania się i 
porządku, zupełnie niekrępujące młodych wychowa- 
nek, jednak strzegące je od nieroztropności młodego 
wieku, pouczające zachowania się wśród świata ze- 
psutego i wyrabiające je do dalszego życia i różnych 
kolei, jakie każdą w przyszłości czekają na tym praw- 
dziwym padole płaczu. 

Szczęść więe Boże temu małemu a już tak poży- 
tecznemu zakładowi! 


+ 
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* Szkoła analfabetów. Przypominamy, że dziś 
(w niedzielę) rozpoczynają się wpisy do szkoły, anal 
fabetów, mieszczącej się w gmachu szkoły miejskiej 
św. Florjana na Kleparzu. Służbodawcy i wogóle 
ludzie życzliwi sprawie oświaty, powinni zachęcać 
mieumiejących czytać, aby korzystali z bezpłatnej na- 
uki, zaprowadzonej staraniem i ofiarnością I kcła 
męskiego Tow. szkoły ludowej, (nie, jak mylnie po- 
daliśmy, III koła). Popis przed paru dniami odbyty 
wykazał tak spore rezultaty, że nia potrzeba dowo- 
dzić potrzeby tej pożytecznej instytucji. Wpisy dziś 
(w niedzielę) odbywać się będą w kancelarji szkoły 
św. Florjana od godz. 9 do 12 rano, a następuie 
przez cały tydzień od godz. 2 də 4 po południu. 
Nauka rozpocznie się 19 b. m. 

+ Z Lutni. Zarząd „Lutni“ krakowskiej podaje do 
wiadości pp. członków czynnych, że próby chóru mę- 
skiego rozpoczną się we Wtorek dnis 14 bm. i pə- 
dobnie jak dotąd cdbywać się będą nadal w każdy 
wtorek i piątek w lokalu towarzystwa o godzinie 7-ej 
wieczorem. 

* Nowy duży dom obejmujący przeszło sto ubika- 
cyj stanął na ulicy Krowoderskiej na t. zw. placu 
Maślakówka. Dom ten, którego drugie piętro jest już 
na ukończeniu, jest własnością pp. Zygmuntów Gę- 
dzierskich i jest przeznaczony na mieszkanie dla ro- 
botników. Pp. Gędzierscy posiadają jnż jeden taki 
dom przy ul. Lenartowicza. 

* Silny huk z rozsadzonego pistoletu na placu Św. 
Ducha, powstał jedynie z powodu niedoświadczenia 
«dwóch młodzieńców żądnych pukania a widocznie 
nieobznajomionych z siłą prochu strzelniczego. Pisto- 
łet stary o krótkiej lufie, zbyt słabo osądzony na 
drzewcu, a przeładowany prochem, oderwał i rozer- 
wał w dwóch trzecich częściach lufę, co oczywiście 
spowodowało silny huk na obszernym placu. 

Małoletnia oszustka. Przed niedawnym czasem 
pisaliśmy o 11 letniej Wiktorji Pustelnik, czyli Pu- 
stelance, z Kościelca pod Chrzanowem, która już od 
2 lat wprasza się do różnych domów na służbę, a 
każdym razem okrada swych służbodawców i znika. 
Ostatnio Pustelanka była przyjęta u Jana Sitko w 
Prądniku Czerwonym, skąd po kilku dniach, okradłszy 
dom, uciekła. 

Cała banda cyganów znajduje się w „Cham- 
fbres garnies“ pana Horaka pod telegrafem. Bandę 
z 12 osób i 6 dzieci złowiła żandarmerja w okolicy 
Krakowa. Sąd delegowany karny skazał z bandy 12 
osób na dwudniowy areszt za włóczęgostwo i wstręt 
do pracy. Po odsiedzeniu kary, cała banda pod eskor- 
tą policyjną zostanie wydalona za rejon policyjny, a 
wrazie powrotu zostanie odszupasowana. Ale dokąd? 

Sposób defraudowania w fiji lwowskiej kra- 
kowskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia przez 
Leszczyńskiego vel Leszczaka był ogromnie skompli- 
Kkowany i w zbrodniczości swej tak wysoce wyrafino- 
wany i bezczelny, że tylko przypadek, jak w istocie 
się stało, mógł naprowadzić na ślad tych cszukań- 
czych machinacyj. Zanim Leszczak zdołał sobie przy- 
właszczyć jednę pozycję kradzieży, t. j. najwięcej 
500 złr. (ogółem pokrzywdził on dyrekcję na blisko 
15.000 złr.), mijało najmniej dwa tygodnie, bo za- 
nim mógł on uzyskać asygnatę na tę sumę, przecho- 
dziło fingowane przez niego doniesienie o spaleniu 
się jakiegoś objektu ubezpieczonego przez długi sze- 
reg czynności manipulacyjno-kontrolnych. Manipulacja 
ta była następująca: Objekty ubezpieczone do wyso- 
kości 500 złr, w razie zgłoszenia ajentów, iż się spa- 
diły, nie były likwidowane dla zaoszczędzenia kosztów 
przez specjalnie wysyłanych z filji lustratorów, lecz 
tylko przez delegatów. Otóż Leszczak, korzystając 
z tego, fełszował przedewszystkiem doniesienie ajenta 
o fikcyjnem spaleniu się ubezpieczonego objektu. Na- 
stępnie tak manewrował, że autentyczny list repre- 
zentacji do delegata z prośbą o zhkwidowanie szkód 
mie wychodził z biura, ale, że natomiast przychodziła 
po kilku dniach likwidacja, dokonana przez delegata, 
od a do z tałszowana, t. j. zaop trzona fałszywymi, 
podpisami delegata, pogorzelca i dwóch Świadków. 
Po otrzymaniu tego poświadczenia, wysyła reprezen- 
tacja zapytanie do posorzelca, czy życzy sobie otrzy- 
mać premje od ajenta, czy też bezpośrednio przez 
pocztę. List ten dyrekcji, znowu dzięki manewrom 
LLeszczaka, nie wychodził z biura, ale za to po kilku 
dniach przychodziło oświadczenie pogorzelca, że życzy 
gobie dostać pieniądze przez pocztę. Wtedy wysyłała 
reprezentacja asygnatę do podpisu pogorzeleowi. I zno- 
wu Leszózak asygnatę mie wysyłał, a w kilka dni 
zjawiał się u kasjera z asygnatą, podpisaną niby 
przez pogorzelca i z całym plikiem fałszywych i au- 
tentycznych, do sprawy należących aktów, najczęściej 
w takiej chwili, gdy kasa była oblężoną. Kasjer, 
mając cały stos allegatów, nie mógł nie podejrzywać 
i wypłacał pieniądze. Przypadek, jak wiadomo, spra- 
wę wykrył. 

Radykali ruscy zjeżdżają się do Lwowa 19, 20 
i 21 b. m. na wiec, na którym refer.wać będą: dr 
Lewicki, J. Baczyński, dr Daniłowicz, M. Nowakow- 
ski, dr Franko, Budzynowski, dr Jarosiewicz i dr 
Trylowski. Między referatami jest też jeden o wy- 
kupnie „pańskich“ gruntów. 

* Śluby. Z Warszawy piszą: D. 9 września w ko- 
ściele św. Aleksandra odbył się ślub br. Julji Bra- 
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niekiej, najmłodszej córki hr. Władysława i Jalji z 
hr. Potockich, z hr. Henrykiem Potockim, synem br, 
Rodryka. — D. 14 września nastąpi ślub drugiej 
z rzędu córki hr. Władysławowstwa Branickich, hra- 
bianki Anny, z br. Juljuszem Tarnowskim. — D. 
16 września nastąpi ślub Adama hr. Zamoyskiego, 
najmłodszego syna & p. Stanisława i Róży z hr. 
Potockich, z hr. Marją Potocką, córką ordynata hr. 
Konstantego i Janiny z hr. Potockich. 

Precz z Nową Pressą| Czytamy w Sł. pol.: 
„Jednogłośnie kraj cały potępił N. fr. Presse za jej 
nikczemny artykuł denunejatorski. Solidarnie odzywa 
się całe dziennikarstwo nasze za przewodem Słowa: 
Precz z N. freie Pressą! Precz! Co dalej? Obawiam 
się, że oburzenie to będzie znów tylko płomieniem 
słomianym W ciągu lat zapamiętaliśmy kilkakroć 
podobne potępienia miotane za usłuzi podłego tego 
piśmidła — niestety, bez najmniejszego skutku! 
Teraz powinno się postąp'ć na serjo i konsekwentnie. 
Z żelazną wytrwałością należy prowadzić agitację, na 
każdem polu zwalczając to piśmidło. Dobrzeby było 
wystosować odezwę imienną do wszystkich w kraju 
kasyn, kawiarń, restauracyj i cukierń; wszystkich 
ludzi dobrej woli, zwłaszcza młodzież akademicką po- 
ruszyć, by wszystkimi sposobami „ogniem i mieczem*, 
którymi N. fr. Presse nam grozi, pismo to z kraju 
rugowała. Nieposłuszne lokale publiczne, powinny 
być otwarcie bojkotowane i aż do skutku piętnowa- 
ne jako nam wrogie. Ajencje gazetowe powinny 
Pressę, wykluczyć z listy dzienników, abonowanych 
w Galicji; portjerzy kolejowi powinni zaniechać kol- 
portowania wrogiej nam gazety. Codziennie powinno 
się w tej sprawie nawoływać ogół do solidarnej de- 
monstracji — tak, jak nawoływał swego czasu Ś, p. 
Jan Dobrzański aż do skutku „precz z teatrem nie- 
mieckim*. Inaczej bowiem szkoda słów, oburzenia i 
pogardy. Chwilowa akcja kraju, rychło zaniedbana, 
gotowaby zresztą zasłużyć sobie u N. freie Pressy 
na miano donkiszoterji*. 

W Cieszynie zmarł we czwartek ks. Karol Fin- 
dyński, jeneralny wikarjusz dla austejackiej części 
dyecezji wrocławskiej i proboszcz cieszyński, w 64 
roku życia, 

Skarga na poczłę, Odbieramy list ze skargą na 
zarządzającego pocztą w Andrychowie. Ma być bar- 
dzo niegrzeczny dla interesantów. 

Z Tarnobrzega piszą do nas pod 10 bm.: Dziś 
rano około 7 godziny przed samym przyjazdem po- 
ciągu z Rozwadowa na stację Zbydniów, zmarł na- 
gle naczelnik stacji w Zbydniowie, pow. tarnobrzeski. 
Zmarły miał się skarzyć wczoraj na zawrót głowy. 

Unikniona katastrofa kolejowa. Wskutek na- 
głego zepsucia się przyrządu mechanicznego przy 8y- 
gnale dystansowym, wstrzymany został pociąg towa- 
rowy nr. 1278 dnia 10 bm. nad ranem przed stacją 
Żywiec. Sąsiednia stacja Frydrychowice sądząc, że 
rzeczowy pociąg dawno już wjechał do Żywca, wy- 
puściła tuż za nim pociąg osobowy numer 1216. 
Na szczęście urwało się sprzęgło u jednego wagonu 
przy pociągu nr. 1278, wskutek czego kilka wago- 
nów z tego pociągu pozostało na przestrzeni. Dyżur- 
ny urzędnik ruchu w Żyweu, widząc grożące niebez- 
pieczeństwo, nie tracą? ani jednej minuty czasu, dał 
sygnał „wszystkie pociągi zatrzymać*, na mocy któ- 
rego pociąg osobowy wstrzymany został przed 
najbliższą budką strażnika. Dopiero gdy urwane wa- 
gony z przestrzeni do stacji sprowadzono, pociąg 0o80- 
bowy bez przeszkody do Żywca wjechał. Niebezpie- 
czeństwo było bardzo groźne, gdyż przestrzeń dzie- 
ląca Frydrychowice od Żywca wynosi zaledwie 3 ki- 
lometry, a wahanie się urzędnika ruchu bodaj przez 
5 minut, mogłoby sprowadzić katastrofę. Dzięki atoli 
przytomności umysłu i szybkiemu orjentowaniu się 
urzędnika ruchu, obyło się szczęśliwie bez najreniej- 
szego wypadku. 

Z Sanoka piszą do nas: Dnia 8 b. m. odbyła 
się rozprawa przed sądem przysięgłych przeciw Ja. 
kóbowi Jarmackowi, żydowi ze wsi Łodziny, o skry- 
tobójecze morderstwo popełnione na Michale Pustur- 
skim z tejże wsi, a to przez otrucie go arszenikiem, 
przymieszanym do sera. Przysięgli jednogłośnie uzna- 
li winę, a trybunał zasądził go na Śmierć przez po- 
wieszenie, — Tutejszy inspektor policji p. Jan Mo- 
zołowski, na doniesienie poszkodowanych, zarządził 
w tutejszych żydowskich sklepach rewizje i u 5 ży- 
dów pokonfiskował kapelusze, które za nowe sprze- 
dawano chłopom. Kapelusze ta były stare i podarte, 
zaś miejsca podarte zasłonięte były wstążeczkami, 
przeznaczoneimi n'by na zakładanie ozdób jak pawie 
pióra itp. Żydzi podali, że kapelusze te otrzymują 
z żydowskiej fabryki z Tarnowa. O całej tej sprawie, 
przy dołączeniu kapeluszy, zawiadomił inspektor po- 
licji sąd tutejszy, 

Śnieg. Z dnia 7 na 8 spadł w Tatrach koło 
Nowego Sącza Śnieg, wskutek czego temperatura zna- 
cznie się obniżyła. 

Na karę śmierci przez powieszenie skazał try- 
bunał jasielski d. 7 bm. na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych Franciszka Szelca i córkę jego 
Agnieszkę Lorencową z Krościenka niżnego, za za- 
mordowanie męża Agnieszki, a zięcia Szelca, Józefa 
Lorenca w nocy z dnia 26 na 27 listopada z. r. 
Obwinieni w śledztwie i przy rozprawie stanowczo 
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przeczyli wszystkiemu. Współobwinionego Jana Ste- 
ligę uwolnił. sędziowie przysięgli 7 głosami przeciw 
5 od udziału w zbrodni, 

Sejmiki ruskie. Dr Okuniewski radykalny ruski 
poseł parlamentarny zdawał sprawę z działalności 
poselskiej dnia 31 zm. w Żabiu, a 8 b. m. w Kos- 
sowie. Na kossowskiem zebraniu zapadły następujące 
rezolucje: 1) wprowadzenie ogólnego, bezpeśredniego 
prawa głosowania, 2) wykupno większej ziemskiej 
posiadłeści na korzyść mas ludowych i wydanie dóbr 
kameralnych do użytku ludn, 3) rozdział Galicji na 
dwie prowincje, wschodnią — ruską i zachodnią — 
polską i wprowadzenie w ruskiej części kraju ofi- 
cjalnego języka ruskiego we wszystkich urzędach i 
szkołach. 

Ze Złoczowa piszą: W dniu 4 b. m. 14 letnia 
córka tutejszego mechanika, Rebicha, kupując w są- 
siedaim sklepiku nafte, została przez nieostrożność 
sprzedającej żydówki oblana naftą, a gdy dziewczę 
zrobiło jej uwagę, że uszkodziła jej garderobę — ży- 
dówka chcąc się przekonać o ile pretensja dziewczę- 
cia jest usprawiedliwiona, zbliżyła się do niej z za- 
palong świecą — w tej chwili zapaliły się na dziew- 
częciu suknie, a równocześnie i nafta w naczyniu 
trzymanem w ręku kupcowej, która je rzuciła na 
wijącą się z bólu dziewczynę. Dziewczę cała ogar- 
nięte płomieniem wybiegło na ulicę, szukająs pomo- 
cy w sąsiednim domu żydowskim, lecz żydzi cofnęli 
się do domu i drzwi za sobą zamknęli; to samo spot- 
kało ją w następnym domu i dopiero idący w służ- 
bie żaudarm (wachmistrz) Joachim Balko, ze Złoczo- 
wa, widząc z daleka taką żyjącą pochodnię, przy- 
biegł na miejsce wypadku z rozwiniętym płaszczem, 
okrył biedactwo i ogień ugasił; lecz nie uratował 
życia, bo biedna ofiara skończyła życie na drugi 
dzień w strasznych męczarniach. 


Księżna Chimay w haremie. Z Orsowy na Wę- 
grzech piszą: W jednej z tutejszych restauracyj sie- 
działa młoda para, która zwróciła na siebie powszech: 
ną uwagę. Młody człowiek Średniego wzrostu, o jo- 
wjalnym wyrazie twarzy iniepospoli-ie piękna dama, 
zajęli miejsce tuż obok mvzyki cygańskiej, rzucając 
za każdym razem, gdy jeden z muzykantów zbierał 
składkę, po sztuce złota na talerz. Kelner płatniczy 
rozpuścił po restauracji wiadomość, że para ta to Ja- 
nos Rigo i księżna Chimay, która została zaangażo- 
wana do haremu sułtana. Przypuszczenie to potwier- 
dziło się, gdy młody człowiek wyrwał z rąk dyre- 
ktora skrzypce i wśród entuzjastycznych oklasków 
począł grać „Repülj feeskóm*. Wśród owacji publicz- 
ności opuściła tajemnicza para restaurację, obdarzyw- 
szy służbę sowitym napiwkiem. Na drugi dzień roz- 
czarowała się ogromnie publiezność Orsowy dowie- 
wiedziawszy sie, iż rzekomy Janos Rigo to zwyczaj- 
ny nauczyciel muzyki, a domniemana ka. Chimay, to 
jego młoda małżonka, odbywająca właśnie w towa- 
rzystwie męża podróż poślubną. 

Ofiara żydów. Z Budapesztu donoszą: Sprytne 
żydowskie konsorcjum aieutów wyszukało sobie Hen- 
ryka XXVI, księcia Reuss, krewnego cesarza nie- 
mieckiego, na ofiarę. Chytrzy judejczycy namówili 
księcia przez pośredników, aby nabył ogromnie ren- 
towne włości Petris za cenę miljona złr. Dobra te 
warte są zaledwie 100.000 złr., gdyż poprzedni wła- 
ściciel Blichdorn zniszczył cały dębowy drzewostan 
z powodu budowy dróg żelaznych w Siedmiogrodzie. 
Włość tę nabyła potem rodzina Uermenyi, a obeonie 
Henryk XXVI, książę Reuss. Książę, który dopiero 
po nabyciu przekonał się o prawdziwej wartość 
dóbr, nie chce teraz wykupić weksli, jakie wystawił 
ponieważ uważa się za oszukanego. Sprawa poszła 
przed kratki sądowe. 


Z felczera lekarz. Co może wytrwałość i silna 
wola, dowodzi fakt następujący: Sp. dr Dybek, zna- 
ny lekarz, cieszący się niegdyć dużą praktyką w War- 
szawie, miał do usług młodego chłopea, Karolka, 
który pragnął zostać felezerem. Lekarz Karolkowi do- 
pomógł i wiejski chłopak, po odbyciu odpowiedniej 
praktyki i zdaniu egzaminu, świadectwo  felczerskie 
otrzymał. Ale ambitny młodzieniec zapragnął pójść da- 
lej i zniknąwszy z Warszawy, udał się do Moskwy, 
gdzie, obok zajęć swojego fachu, prowadził mozolne 
studja, aby zdać egzamin gimnazjalny, a po otrzy- 
maniu matury wstąpić do uniwersytetu. Cel ten, po 
upływie lat przeszło 15, osiągnął i następnie ukoń- 
czył wydział lekarski. Eks-lokaj i eks-felczer uzyskał 
teraz dyplom lekarza, licząc lat 49 wieku. Wytrwały 
człowiek powrócił do kraju i obejmuje posadę leka- 
rza w jednem z miast fabrycznych w Królestwie Pol- 
skiem. 

* Dziesięcioletnia wędrówka listu. Redakcja Ki- 
jewlanina otrzymała kartę pocztową, która dziwnym 
zbiegiem okoliczności odbyła długą, bo przeszło 9 lat 
trwającą wędrówkę, zanim doszła rąk, dla których 
była przeznaczona. Karta wysłana została z Warszawy 
12 stycznia 1888 r., przez księgarnię Gebetnera i 
Wolfa do księgarni Güatherai Małeckiego w Kijowie, do- 
kąd doszła 22 sierpnia 1897 r., czyli w czasie, kiedy obaj 
szefowie firmy: Giintheci Małecki zmarli i księgarnia 
przeszła w inne ręce. Jakim sposobem list mógł przez 
9 lat znajdować się w podróży, pozostało niewyja- 
śnione. 
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* Wynalazek Marconiego, telegraf bez drutów, 
o którym w swoim czasie donosiliśmy szezt gółowo, 
zwraca na siebie coraz baczniejszą uwagę spekulan- 
tów pragnących go eksploatować i zastosować do ce- 
lów praktycznych. W Londynie wynalazek traktowa- 
ny jest z zupełną wiarą w możliwość jego spożytko- 
wania do czego w znacznej mierze przyczyniły się 
próby dokonane przed uczonymi znawcami o zupełnie 
zadawalniających rezultatach. Ostatnią próbę wykonał 
Marconi wobec cesarza Wilhelma, który sam nada- 
wał depesze i oddał pochwały młodemu wynalazcy. 
Odległość na którą telegrafowano przenosiła 2.800 
metrów. Zdaje się, że niebawem ajenci angielscy roz- 
poczną starania, by rozpoczęto próby większe, ma- 
jące wykazać czy telegraf bez drutu skutecznie mógł- 
by zastąpić telegraf obecny. 

Teściowa Europy. We wtorek obchodziła 80-tą 
rocznicę urodzin „teściowa Europy“. Zaszezytny ten 
tytuł nosi królowa duńska, która wistocie wskutek 
licznych związków rodzinnych duńskiego domu, jest 
teściową w wielu książęcych europejskich familjach, 
Dwór duński roi się od koronowanych i umit:zonych 
gości już od końca zeszłego miesiąca. W dniu 27 
sierpnia bowiem odbył się ślub księżniczki Ingeborgi, 
drugiej córki duńskiego następcy tronu, z księciem 
Karolem szwedzkim. Rosyjska carowa matka, książę 
Kumberlandzki z żoną, była królowa Hannowerska, 
książę Walji z rodziną bawią przy „teściowej Euro- 
py“. Król Jerzy grecki uczynił swój przyjazd zale- 
żnym od zawarcia pokoju z Turcją; oczywiście przy- 
jechać nie mógł. Car i carowa przybędą dopiero w 
drugiej połowie miesięca. „Teściowa Europy* nosi 
imię Luizy i jest z domu księżniczką Hessen-Kassel, 
Prusaków, którzy wywłaszczyli jej wuja, kurfirsta 
Heskiego, nienawidzi całą duszą. Jedną z córek, Ty- 
rę, wydała za księcia Kumberlandzkiego; najmłod- 
szego syna Waldemara cżeniła z księżniczką Marją 
Orleańską, siostrą głośnego dziś księcia Henryka, 
Księżna Waldemarowa ;robowała grać nawet wielką 
rolę w intrygach poktycznych. Car Aleksander III 
jednak cpaił się temu i żartobliwie cfiarował pięknej 
kuzynce wspaniałe złote przybory do... cerowania poń- 
czoch. „Teść Europy“, król Chrystjan IX, będzie 
świecił 80-tą rocznicę w kwietniu przyszłego roku. 

Woalki. Niedawno lekarze przeprowadzili kam- 
panję z płcią piękną o noszenie gorsetów, obecnie 
przyszła kolej na woalki. Jeden z lekarzy amerykań- 
skich naukowo dowodzi, że noszenie woalki ma 
w skutkn osłabienie wzroku, bóle głowy, a nawet 
zawrót i skłonność do wymiotów. A dzieje się to 
z przyczyny wytężania wzroku, jakie nastąpić musi 


u kobiet, noszących woalki. 
knej nauka pozostawi? 

* Polacy w Ameryce. O Polakach, zamieszkałych 
w Ameryce, wyraził się bardzo pochlebnie jeden z naj- 
więcej wpływowych senatorów Stanów Zjednoczonych, 
Mack Hanna. Przy pożegnaniu p. Brodowskiego, za- 
mianowanego Świeżo konsulem amerykańskim we 
Wrocławiu, powiedział: Dzisiej emigrację polską uwa- 
żam za błogosławieństwo dla Ameryki, Jednę w wa- 
szych rodakach podziwikm cnotę znakomitą, jaką rza- 
dko który naród może się pcszczycić: dziesiątki ty- 
sięcy waszych wieśniaków, zarabiając po dolarze 
dziennie, przez 6 lub 7 miesięcy na rok, potrafią 
tyle zaoszczędzić, że kupują grunt lub budują sobie 
domy. Jest w tem dla Amerykanina coś tak cudow- 
nego, iż gotów w to nie wierzyć, chyba że własnemi 
na to spojizy oczyma. Taki naród jest zahartowany 
do zniesienia wszelkich klęsk i podniesienia się z naj- 
cięższego upadku!* 


Cóż wreszcie [płci pię- 


Wiadomeści kościelne. Dyecezja krakcwska: Mianowani: 
ks. dr Paweł Ryłko zastępcą katechety gimnazjum św. An- 
ny w Krakowie; katechetami szkół iudowych: ks, Stanisław 

ur w Myślenicach, ks. Florczak i ks. Rudolf Kraąupa w 
w Podgórzu, ks. Kazimierz Rzeszódko w Białej. — Święce- 
nia presbyterjatu dnia 8 sierpnia otrzymali: Szymon Hanu- 
szek, Edward Komar, Wojciech Rybak i Hilary Jarosiewicz 
zak. 00. Reformatów. 


Rekolekcje ludowe odbędą się w dekanacie nowogórskim 
pod kierownictwem OO. Jezuitów: w Płokach od 4—11-go 
września, w Trzebini od 18—26 września,” w Nowej Górze 
od 25 września do 3 października, w Chrzanowie od 26— 
14, w Jaworznie od 20—28 listopada. Pod kierownictwem 
księży Misjonarzy: w Inubiążu cd 12—20, w Regulicach od 
12—20, w Kościełcu od 20—28, w Płazie od 20—28 wrze- 
śnia, w Babicach od 10— 26 października, w Bobrku od %— 
15 listopada br. 

Dyecezja tarnowska: Przeniesieni księża: Piotr Sadulski 
ze Straszęcina na katechetę do Bochni, Hjeronim Błażyński 
z Padwi do Mszany, Franciszek Gutfiński z Mszany do Pa- 
dwi, Wojciech Zarański z Ujścia solnego do Straszęcina. 

Zmarli: w Skrzydlnej ks. Jan Jarotek, proboszcz miej- 
Bcowy, w 40 roku życia, w 15 kapłaństwa. Administratorem 
osier. conej parafji został ks, Walenty Gawroński dotych- 
czasowy wikarjusz w Porąbce uszewskiej, W Ryglicach 
zmarł ks. Stanisław Piotrowicz, kapłan w dyecezji wileń- 
skiej. Jako dziekan miasta Wilna spalił w r. 1870 publicznie 
z ambony „terebnk* zaprowadzający rosyjski język w na- 
tożeństwie dodatkowem. Za ten czyn wywieziono go na 
Sybir, gdzie pozostawał przez lat 20 Dopiero przed kilku 
laty pozwolono mu wyjechać za granicę dla poratowania 
ciężko nadwątlonege zdrowia. Odbył pielgrzymkę do Rzymu 
i Lourdes, poczem przybył do Ryglic w powiecie tarnow- 
skim, gdzie zakończył żywot tułaczy w 67 roku życia, 

Konkurs na wakujące probostwo w Słupeu rozpisany 


dnia 30 b. m., na probostwo w Skrzydlnej do 10 paździer- 
nika b. r. 


Na „Oświatę ludową“. Na rzecz krakowskiego Towarzy- 
stwa Oświaty ludowej wpłynęły w miesiącu lipeu b. r. na- 
stępujące wkładki (Dok.): Po 1 złr.: Prof. Pogorzelski z Kra- 
kowa, ks. dr J. Rychlak, prob. w Pleszowie, ks. J. Kuli- 
nowski, katecheta z Krakowa, ks. A. Kufla, prob. w Szczyr- 
ko, K. Merkl, sędzia pow. w Muszynie. Przez p. Wincente- 
go Polakiego z Limanowy złożyli po 1 złr.: ks. L. Łękawa, 
prob. w Łukowicy, Z. Krzyszkowski ze Świdnik, B. Stahl- 
berger, R. Rud icki i Kółko rolnicze z Łukowicy, Lipecki, 
inspektor i Wine. Fatockt z Limanowy, ks. Christ, prob. i 
ks. Sowiński z Ujanowic, ks. Kozak, prob. i ks. Harbut z 
Łososiny, ks, Boxa, prob., ks. Wilkowicz, St. Potocki i Kół- 
ko rolnicze ze Stopnie. ks, Kumorek, prob., I. Myszkowski,. 
właśc. dóbr i Prehl z Tymbarku. 

W Krakowie przyjmują wkładki: księgarnia Spółki wy- 
dawniczej i księg. Gebethnera i Spki, nadto handel K. Za- 
jączkowskiego (plac Marjacki l. 8), 

Ks. dr Wądolny skarbnik, 

Składki. Złożono w Administracji Głosu Narodu na 
szkołę polską w Białej, Grono nauczycielskie Seminarjum 
żeńskiego zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Asnyka 9 złr. 

Na gimnazjum cieszyńskie nauczyciele okręgu strzyżowe 
skiego na fundusz stypendyjny ich nazwiska 3 złr. 35 ct. 

« Na Wawel „Kółko rolnicze* w Radziszowie 1 złr. 

Na Dom Podrzutków : Dórfler £0 ct., Kuśnierczyk 10 ct. 
Karliński 10 ct. 

Składki. W miesiącu sierpniu b. r. nadesłano na rzecz 
Weteranów b. W. P. 1830/1 r. Zarząd zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy z wieczorku 50 złr. Rozdano pomiędzy 15-tu 
weteranów żołdu narodowego, najem pokoju na biuro, ob- 
sługę, portorja itp. razem 240 złr. 68 ct. Przewyżkę rozcho- 
dów pokryto z oszczędności poprzednich miesięcy -— przy- 
tem komitet czuje się w obowiązku złożyć publiczne podzię- 
kowanie tak inicjatorom W. prezesowi drowi W, Ściborow- 
skiemu, W. F. Wiśniewskiemu, jakoteż wszystkim, którzy 
w jakikolwiekbądź spcsób przyczynili się do urządzenia wie- 
czorku w Szczawnicy na korzyść Weteranów. 

Z uszanowaniem K, Wiszniewski, 


Teatr Literatura i Sztuka. 


* Bracia Reszkowie, Jan i Edward, tej zimy 
(w styczniu) mają występować gościnnie w wiedeń- 
skiej operze. 
|, R r" nc 


HUMOR 


— Cóżeś ty taki zły na Edmunda ? ; 
— Bagatela! Ośm lat temu był zarę?zony z moją żoną 
i cofnął się. 


w 


sali koncertowej. 
Kto ta pani, która się tak strasznie drze ? 
To moja cicha miłość! 


Cóżeś taki mizerny ? 
Bo mi było bardzo źle. Jak mnie tu widzisz, wczo-- 
raj od 12 miesięcy pierwszy raz wyszedłem na świat. 

— Ty biedaku! A cóż to cię takiego spotkało ? 

— Rok kozy! 


Tydzień teatralno-literacki. 


l. Począwszy od dziś dnia pomieszczać będziemy 
eo tydzień krótkie sprawozdania czy pogadanki o bieżą. 
cych teatralnych, lub literackich wypadkach dnia. Zwra- 
canie uwagi na teatr jest w naszych warunkach rze- 
czą nad wszelki wyraz potrzebną. Nigdy nie wolno 
nam zapomnieć, że żywe słowo padające ze sceny jest 
jednym z ważnych czynników, podtrzymujących kult 
mowy ojczystej, głównej podstawy i niezatartego ze- 
wnętrznego znamienia narodowego bytu; nie godzi 
się także lekceważyć cywilizacyjnego znaczenia teatru, 
który silnem bezpośredniem oddziaływaniem arty- 
stycznych środków, tyle może przynajmniej sprawić 
dobrego, ile niestety czasem złego wyrządza. Oczy- 
wiście, że źle byłoby narzucać mu jakieś pedagogicz- 
no-moralne zadania, których nigdy w zasadzie nie 
miał i mieć nie może. Sztuka dramatyczna uprzy- 
stępnia wszakże i popularyzuje dzieła poezji, nadające 
im artystyczną plastykę, a teatr przez to z natury 
rzeczy nabiera charakteru instytucji kształcącej zmysł 
piękna w społeczeństwie, które dbać musi o nacisk 
na podnioślejsze pierwiastki w cywilizacyjnym swoim 
rozwoju... Ale przesadne zajmowanie się teatrem, ta 
gorączka teatralua, grasująca zwłaszcza wśród nie- 
których dziennikarzy, nie uznejących i nie widzących 
sztuki i hteratury poza teatrem, bywa drugą osta- 
tecznością, której uniknąć pragniemy. 

Dlatego też na tem miejscu będziemy pisać nie 
tylko o teatrze ale i o literaturze także. A nie tylko 
dlatego. Boimy się niestety, że sam teatr wobec po- 
wszechnego dziś osłabienia twórczości dramatycznej 
i (co jest z tem w związku) wobec obniżenia się po- 
ziomu sztuki aktorskiej nie dostarczyłby nam dość 
obfitego materjału do pogadanek. Premjery godne 
uwagi są dziś rzadkie, znakomite kreacje aktorskie 
niestety jeszcze rzadsze, a książki dzięki Bogu piszą 
się u nas coraz nowe, idą w Świat, są czytane i czy- 
nią wrażenie, w prasie zaś zajętej wyłącznie nową 
farsą pana B., grą p. K., strojami pani S., mijają 
bez echa, bez śladn. Tak jest źle i oczywiście tak 
być nie powinno. Z niekontrolowania ruchu lite- 
rackiego, dziennikarze zwłaszeza galicyjscy, tłoma- 
czyli się dawniej trudnościami orjentacji wobec bra- 
ku specjalnych pism literaekich; powoływanie zaś 
literatów z zawodu do pomocy w recenzyjnym dziale 
nie odpowiadało niestety zazwyczaj potrzebom dzien- 
nikarstwa ; panowie ci dostarczali nam łokciowe stu- 
dja, dla których miewaliśmy wiele szacunku, ale 


spełnia swoje zadanie, wymówka ustaje, 
dziennikarskich przeglądów z literackiego ruchu po- 
winny znaleść się w każdym dzienmku, chcącym na- 


z któremi nie wiedziel śmy co zrobić. Obecnie, skoro 
i Przegląd literacki p. Bartoszewicza tak Świetnie 
i rubryki 


leżycie wywiązywać się ze swoich wobec abonentów 
obowiązków... Sądzimy też, że czytelnicy wdzięcznie 
przyjmą nasze Lobieżne sprawozdania z teatralno-lite- 
rackiego tygodnia... 


Zacznijmy od teatru. Należy mu się pierwszeństwo, 
ponieważ sezon zaczął się już od dni dwudziestu, 
Przebiegam jednak pamięcią szereg tych kilkunastu 
przedstawień i doprawdy nie wiem, na którem z nich 
mam się zatrzymać. Oczywiście wypada na „Ja- 
dwidze* Szujskiego, która była wystawiona jako pre- 
mjera. Czytam jednak wezwanie w Czasie, aby teatr 
nasz wystawiał po kolei wszystkie dzieła dramaty- 
czne Szujskiego a po ich ukończeniu zabrał się do 
utworów p. Bełcikowskiego, dla ożywienia zaś tego 
wszystkiego aby wznowił Felińskiego „Barbarę“... i 
doznaję lekkich dreszczy. Zadanie sprawozdawcy tea- 
tralnego należałoby w takim razie do prawdziwie 
męczenskich ciężkich robót... Piszę to niedlatego, a- 
bym nie miał prawdziwego i głębokiego, wprost trwo- 
żliwego szacunku dla tych wszystkich dzieł, ale dla- 
tego ponieważ wierzę, że byłaby to najlepsza droga 
do odstręczenia nas wszystkich od teatru. Zwłaszcza 
odgrzebywanie djalogów dramatycznych Szujskiego 
z bibljotecznego pyłu uważam za wysoce niewdzię- 
czne zadanie. Wiem, że w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach... dobrze jest chwalić Szujskiego poezję; mimo 
to jednak ośmielam sią napisać, że mie ma w niej 
iskry twórezego talentu, a kolega Fel. K. unosząc 
się nad jej wartością jest jak jeden z tych dwora- 
ków z bajki Andersena, który chwali suknię nagiego 
króla. Szujski był wielkim człowiekiem, miał wielki 
umysł i wielkie serce, jako profesor wywierał podo 
buo poprostu czar na uczniów, jako człowiek wzbu- 
dzał cześć wszystkich, którzy się z nim raz zetknęli, 
a wreszcie, jako historjozof raczej niż historyk w dzi- 
siejszym tego słowa znaczeniu, ma niezapomniane Za- 
sługi — ale ten wielki, zacny człowiek miał piętę 
achillesową: poezję. 

Djalogi dramatyczne Szujskiego trzeba bardzo ser- 
decznie zalecić konwiktom męskim i pensjonatom na 
przedstawienia amatorskie urządzane podczas popisów. 


Przypuszczam, że młodzieniec grający w Chyrowie ; u 
| wskazana jest według literacko- teatralnej tradycji 


albo Tarnopolu przed gronem dostojnych i poważnych 
osób rolę Jadwigi, mógłby mieć nawet zupełnie za- 
służony sukces. Ale kazać aktorom i aktorkom w tea- 


trze wypowiadać bez tchu te olbrzymie tyrady, wkła- 
dane w usta manekinom, pozbawionym nawet dalekiego 
do życia podobieństwa, kazać wehodzić i wychodzić 
na komendę aktorom w scenach niezwiązanych z sobą. 
nawet słabem poczuciem tego, co stanowi zawiązanie 
i rozwój dramatycznej akcji — to pomysł, który prze- 
razić musi każdego dbałego o swój teatr dyrektore 
Ale ani dziwić się p. Pawlikowskiemu niepodobnś, 
ani brać mu za złe, że „Jadwigę* wystawił. Nie ma- 
my żadnych dobrych polskich sztuk historycznych, mu- 
simy grać te, jakie są, skoro mamy manifestować na- 
rodowy charakter teatru. Wybór „Jadwigi* z tem za- 
strzeżeniem nie był jeszcze najgorszy; są tam nieza- 
przeczenie niektóre piękne wiersze; jest konflikt tra- 
giczny w uczuciach bohaterki, będący oczywiście za- 
sługą tematu nie wykonania, tematu jakoby proszące- 
go się o tə, aby przystąpił do niego porta. Ach! dla- 
czegóż właśnie teraz p. Rydel albo p. Kozłowski, 
(jedyni u nas obdarzeni prawdziwym talenten: poety- 
cznym pisarze, próbujący swoich sił w zakresie histo- 
rycznego dramatu) nie kuszą Bię wskrzesić na scenie 
tej chwili dziejowej, która dziś dziwnie wstrząsa na- 
mi przez daleką analogję przymusowych historycznych 
położeń... 

Pani Siemaszkowa pracowała nad stworzeniem 
Jadwigi z wytężeniem swego miluchnego, sympaty- 
oznego talentu; aż żałość brała, że te trudy tak szły 
na marne. W interesie własnym powinnaby pani 
Siemaszkowa prosić, dyrekcję, aby  jaknajrzadziej 
poddawano ją tego rodzaju karkołomnym ekspery- 
mentom. Pani Siemaszkowa musi być koniecznie 
oszczędzana, a gammę jej repertuaru mogłoby 90kol- 
wiek ograniczyć. Wszakżeż będzie ona podobno jedyną 
młodą i piękną odpowiedzialną artystką w tegoro- 
cznym personalu ! Bohaterką pani Siemaszkowa nie bę- 
dzie nigdy właśnie zaś bohaterki nam trzeba | królestwo 
za bobzterkę, a choćby tylko dobrą kandydatkę na 
bohaterkę! Dopóki nie zapełnimy tej luki, jakżeż. 
wypada nam współczuć z trzema pełnymi prawdziwego 
talentu bohaterami (Kotarbiński, Śliwieki, Zawadzki), 
którzy tak rzadko znajdują pole do prawdziwego po- 
pisu... Mało go mieli w „Jadwidze“, ale to 6o było, 
wyzyskali z wzorową deklamacją. 

Zarzuty co do pewnego zaniedbania w stronie 
spektaklowej sztuki mają niestety pewne podstawy ; 
dyrekcja jednak może się tłomaczyć, że w sztuce 
wzorowanej na wzorach francuskiego klasycyzmu 


prostota wystawy posunięta do ostateczności. K.E. 


Nowości na damskie suknie na jesień i zimę 


otrzymał w wielkim wyborze i 


poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI Kraków, Sukiennice |. 24. 25. 


MĘ CENY BARDZO NISKIE. "Tę 
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OSTATNIA POCZTA. 


Ołomuniec 11 września (w południe). Wczoraj 
zdarzyła się eksplozja w tutejszej przędzalni Wil- 
helma Brarsa i synów. W pół godziny po rozpo- 
częciu roboty a na dwie minuty przed wybuchem, 
jeden z szefów fabryki, Herman Brau, oglądał sam 
całe urządzenie kotła i znalazł wszystko w porządku. 
Przypuszczają, że powodem sksplozji było zapale- 
nie się blachy kotła. Dziesięć osób poniosło śmierć 
na miejscu, jedna wkrótce potem umarła. Nadto 
dziewięć osób jest ciężko, a dwadzieścia lżej ran- 
nych. Całe urządzenie ko'ła zniszczone. Gmach 
przędzalni doznał znacznych uszkodzeń. 

Cheb 11 września (w południe), W sprawie 
upięzionego redaktora Hofera nadeszło wczoraj 
rozstrzygnięcie wyższego sądu krajowego, opiewają- 
ce, iż Hofera należy zatrzymać dalej w więzieniu. 

Homburg 11 września (w południe), Wczoraj 
ukończono manewry, poczem zaraz odjechała włoska 
para królewska, odprowadzona przez cesarza Wil- 
helma i cesarzową na dworzec. 

Petersburg 11 września (w południe). W pi- 
śmie odręcznem do w, księcia Michała Michajłowi- 
cza, ministra wojny Wannowskiego, lmeretyńskiego, 
Hurzi i generała Truckiego wyraża car Mikołaj 
uznanie z powodu postawy wojska podczas mane- 
wrów i uzbrojenia fortec. 

Konstantynopol 11 września (w południe). Nie- 
porozumienia pomiędzy gubernatorem jeneralnym 
Krety, Dżowadem baszą, a admirałami europejskimi 
przybrały bardzo ostry charakter. Dżewad basza 
protestuje przeciw organizacji międzynarodowego 
trybunału sądowego, przeciw utworzeniu korpusu 


| żandarmerji chrześcijańskiej i przeciw rozbrojeniu 


——— 


ludności muzułmańskiej. Porta rozesłała zażalenia 
do gabinetów. Niektóre z nich nie pochwalają wy- 
zywającego zachowania się admirałów. Z niesnas- 
kami temi wiąże się powołanie do Rzymu, celem 
zdania sprawy, senjora admirałów kreteńskich, Ca- 
nevara, który przybył na pokładzie okrętu „Sici- 
lia* do Civita Vecchia i odjechał zaraz do Rzymu. 

Madryt 11 września (w południe). Z Ferrol 
donoszą, iż tamże, przed domem sędziego municy- 
pelnego i mera eksplodowały wczoraj dwie bomby 
dynamitowe, które spowodowały wielkie materjalne 
szkody, Ofiar w ludziach nie było. 

Madryt 11 września (w południe). Propono- 
wana przez Hiszpanję konwencja międzynarodowa 
płzeciw anarchistom nie przyjdzie do skutku, po- 
nieważ Anglja odmówiła przystąpienia do niej. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Lwów 12 września (rano). Wczoraj przed po- 
łudniem dokonał prof. Rydygier w obecności prof. 
Ziembiekiego i dwóch asystentów operacji u ks. 
kardynała Sembratowicza. Operacja była tylko pa- 
łjatywna i miała na celu stworzenie sztucznego 
przewodu między kiszkami a żołądkiem dla umo- 
źliwienia przyjmowania pokarmów. Operacja po- 
wiodła się szczęśliwie i prawdopodobnie wpłynie 
na polepszenie stanu zdrowia. 

Wiedeń 12 września (rano). Ponawiają się po 
głoski, iż według poufnego doniesienia nuncjatury 
tutejszej, w najbliższch dniach (!?) wydanym ma być 
dekret papieski znoszący (!?) rzuconą na ks. Stojało- 
wskiego klątwę przez kongregacje rzymską. 

Wiedeń 12 września (rano). Poseł Danielak 
bawi w Wiedniu w sprawie Szajera. W orzeczeniu 
najwyższego trubunału, odrzucającem prośbę Sza- 
jera o wyjęcie go z pod oskarżenia, znajduje się 
wzmianka, iż wyrok wydany przez Sąd rzeszowski 
pozostaje w zawieszeniu, wskutek rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości, aż do odpowiedzi na pro- 
śbę Szajera o ułaskawienie. 

Berlin 12 września (rano). Bórsen Courier do- 
nosi, że w rosyjskich kołach studenckich panuje 
wielkie zaniepokojenie z powodu, że aresztowani 
w roku zeszłym za udział w rozruchach uniwersy- 
teckich i osadzeni w więzieniu w Moskwie stu- 
denci w liczbie trzydziestu zginęli bez śladu. 

Homburg 12 września (rano). Cesarz niemiecki 
przyjmował wczoraj na osobnej audjencji włoskie- 
go ministra spraw zagranicznych Visconti Venosta 
i ofiarował mu swój portret. 

Homburg 12 września (rano), Po zakończeniu 
manewrów, odjechała stąd włoska para królewska, 
żegnana na dworcu przez cesarza Wilhelma i ce- 
SaTZOWĄ. 

Homburg 12 września (rano). Podczas wezo- 
rajszego objadu, który poprzedził odjazd włoskiej 
pary królewskiej, wymienili król włoski i cesarz 
niemiecki jeszcze raz słowa serdecznej przyjaźni 
i wysokiej czci. Toast króla włoskiego był poświę- 
cony sławnej armji niemieckiej. Cesarz niemiecki 
wzniósł potrójny okrzyk na cześć walecznej armji 
włoskiej. 


Julian Kurkiewicz 


Paryż 12 września (rano). Carowa wdowa 0- 
trzymała zaproszenie zwiedzenia Paryża od prezy- 
denta Faura. 


Przesilenie w Austrji. 


(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu). 


Wiedeń 12 września (rano). Dep. Ebenhoch 
oświadczył w N. fr. Presse, iż ewentualny wybór 
swój na prezydenta lzby przyjmie, jeśli jego stron- 
nictwo na to się zgodzi. 


Gospodarstwo i handel. 


Lwów d. 11 września. 


Pszenica 9'75 do 10'—, żyto 7:50 do 7:75, jęczmień bro- 
warny 5'75 do 6'25, jęczmień pastew. —*— do —'—, owies 
6:75 do 7:—, rzepak 12— do 12:50, groch 6— do 8—, wy- 


ka —.— do —'—, nasienie lniane —'— do —'—, nasienie 
konopne —'— do ——, bób —*— do —'—, bobik —*— de 
——, hreczka —*— do — —, koniczyna czerwona galic. —— 
do —'— szwedzka — — do ——, biała —— do ——, ty- 
motka —*— do —*—, anyż —'— do ——, kukurudza sta- 
ra 550 do 5'75, nowa 550 do 575, chmiel stary —— 
do —— chmiel nowy na terminy —— do —*—, Spirytus 
gotowy —'— do —'— na termin ~ *— do —'—, Waranty 


=A= dÓ ——, 


Usposobienie silne. 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11'90 do 
11:95, loco Ołomuniec 11— do 11:10, loco Berno-Wiedeń 
11'15 do 11:25---, na październik loco Aussig 11*75 do 11:80, 
cukier w kostkach prima 36:25 do 36.50, secunda 36.— do 
36:25 Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 1910 do 19 40 
Nafta kaukazka transito Trjest 4:50 do 47b, galicyjska prze- 
źroczysta 16°75 do 17:—, 


Wiedeń 11 września. Nadeszła wczoraj znowu silniejsze 
notowania z zagranicy nie odniosły uwagi godnego skutku, 
a to tem mniej, że targ efektywny steł się ozięblejszy. 

Płacono za 100 kilogramów netto: pszenicę 12:08 do 
12'10 złr. żyto 875 — 8'— , jęczmień 6'50 do 7:50, owies 


6:35—— kukurydzę 5.27, —*—, groch 7:——8'50, fasolę 
6—, tatarkę —'— *—, proso '—— *—, bób —— 
do ——, koniczynę —' — do —'—, ziemniaki 2'20 do 2:80, sło- 


mę 150—160, siano 1:40—1'80, masło za 1 kilo 95 ct, do 
55:—, jaja za kopę 0'85 do 95. 
Spirytus kontyngentowany 1950 do 


loco Wiedeń 


Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i przemysłowej 
ocenach zboża i produktów we Lwowie od 31go sierpnia 
do 11 września br. bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara 10:20 
do 10:50, nowa —'— do —'—, żyto stare 7:75 do 8'10, 
nowe 7:75 do 8:10, jęczmień browarny 5'95 do 6'45, paste- 
wny 5'15 do 5'35, owies 6'70, do 6'95, hreczka 7:50 do 8:50, 


kukurudza zeszłoroczna 5'70 do 5:95, nowa —'— do ——, 
proso —'— do —'—, groch do gotowania 6:50 do 8'—, 
groch pastewny 5'50 do 6—, fasola —— do —'— bo- 


bik 465 do 4*90, wyka 4:40 do 4'90, koniczyna ezer., 35— 
do 38:—, koniczyna biała 40:—do 45—, anyż rosyjski 


—— do ——, anyż płaski —'— do —'—, kminek — — 
do —'—, rzepak zimowy stary 18:10 do 1470, Inianka 
—— do *—, nasienie lniane 7:25 do 775, soczewica 
—— do —'—, rzepik zimowy, —'— do —'—, nasienie ko- 
nopne —'— do —'—. chmiel nowy 112— do 125'—, nafta 


zwykła 15:50 «o 16:50 salonowa 18— do 19—, wszystko 
za 100 kilogr., spirytus 10:000 litr-procentowy, kontyagen- 
towany, bez podatku konsumcyjnego 17:10 do 17:45. 


KURSY KRAKOWSKIE. 
Ruble płacą: 127:25 — żądają: 128—, 
Marki płacą: 58.50 — żądają: 59.—. 
Franki płacą: 40.30 — żądają: 47.80. 


KURSY TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 12 września (rano), Usposobienie giełdy mało 
ożywione. Obroty i spekulacje małe. 


A Alpi 135'80 
waj Rytowe 364— ROA malwa 102:30 
Ansa Dak, red. EN Wọg. renta koronowa 99:85 
Banks i 256 — Losy tureckie 64:80 

A y Bułgary  111'50—11175 
EE. doń Losy Baz 675—725 
Länderbanki 4— ret „70 58: 
Staatebahny Bła eb | Narki papier ANR OWI 
z iesyd n 8675 4 Dwad 

ordwestbahn 250:— Ą i 
EGTE o adlogź 159-— frankówka  9:52—9,54 
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POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 maja 1897 r. 


Do Krakowa przychodzą :; 


Od strony Wiednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy: 
stkie trzy klasy); godz. 7 minut 38 rano osobowy z Oświę- 
cimia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min, 43 po południu błyskawiczny (Li II kl); godz. 5 
min. 7 po połudn, osobowy; godz, 8 min. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min, 10 wieczorem oso- 
bowy. — Od strony Warszawy: godz. 9 min. 45 przed poł. 
osobowy; godz. 5 min. 7 po poł. osobowy, — Od strony 
Lwowa: godz. 4 min, 40 rano osobowy; godz. 7 rano po- 


apieszny ; godz. 8 min. 45 rano osobowy z Tarnowa; godz. 

min. 24 po południu błyskawiczny ; godz. 2 min, 58 po połud 
osobowy ; godz. 6 min. 10 wieczór mięszan.; godz. 9 min. 38 
wieczór pospieszny Z Wiellczki: godz. 8 min. 45 rano; godz. 
11 min, 15 przed południem, godzina 6 minut 50 wiecz.. 
pociągi osobowe. — Od strony Zagórza i Nowego Sacza 
godz. 6 min. 36 rano; ze Suchej godz. 9 min. 30 ` no 
godz. 11 min. 5 rano ze Skawiny; godz. 4 min, 47 po poł 
od 25 czerwca do 15 września z Mszany, Rabki, Chabówki 
o godz. 7 min. 40 wiecz.; godz. 9 min. 22 wiecz. z Kal- 

warji pociągi osobowe. 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia: godz. 5 min, 38 rano osobowy; godz 
7 min. 25 rano pospieszny; godz, 9 min, 25 przed poł 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły-». (I i II kl); godz, 
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór 080- 
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min, 25 wie- 
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min, 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano mięszan.; godz, 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min, 49 po połud. błyska- 
wiczny (I i II kl); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 
Tarnowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min, 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 8 min. 40 rano. 
godz. 12 min. 20 w południe; godz. 8 min. 30 wiecz. 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 
Nowego Sącza i Zagórza: o godz. 6 rano do Suchej; o godz. 
5 min. 13 rano osobowy do Skawiny; godz. 9 min. 05 przed 
poł. osobowy; godz. 3 min, 25 po poł. osobowy do Skawiny ; 
o godz. 7 min, 35 wieczorem osobowy do Chyrowa; od dnia 
25 czrwca do dnia 15 września o godz. 8 min. 10 rano oso- 
bowy do Chabówki, Rabki i Mszany. 


SME Czas środkowo-europejski. "4%g 


Od Administracji. 


Na listy i korespondencje nadsełane na ręce 
Administracji w interesach prywatnych, dajemy 
odpowiedź tylko wtenczas, jeżeli na odpowiedź do 
łączona jest marka 10 cnt., inaczej wszelkie zapy- 
tania zostają bez odpowiedzi. 


elk; uć U L 
NADESŁANE. 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmwie) 


Dr. R. Ławrowski, Adwokat 
przeniósł kancelarję swoją 
Rynek Nr. 38, 

Linja A—B, dom Wgo Mauriziego. 


JAN BABIRECKI 


Kraków, przy ul. Karmelickiej Nr. 42 
(dawniej ul. św. Anny Nr. 3). 


Zakład wychowawczy i pensjonat 


dla uczniów szkół średnich 
tak prywatnych jak i publicznych2. 031 
LPT NALE ZO DLESE IDEI ZZA WIEŻY DACIE 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, oraz 
PP. Doktorom, iż mój 


Zakład bandażowo-ortopedyczny 


(wyłącznie dla Pań) 

rozszerzyłam, utrzymuję na składzie: wszelkiego rodzaju 
gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), peloty dla kobiet 
i chłopców do lat 6, pasy brzuszne, pasy rupturowe etc., 
otc., jak również w wielkim wyborze wszslkie artykuły gu- 
mowe, pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły 
ginekologiczne, hogary, chłodniki i worki na Żód dla cha- 
rych, aparaty Leitera, balony Polic. 

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakładach, następnie 
u p. Alfreda Biasionu, nabyłam potrzebn3j praktyki 
w moim zawodzie, mam nadzieję o Ipowiedzieć wszelkim wy- 
maganiom, jak również zasłużyć sobie na dalsze zaufanie 
Szanownej Klienteli mojej. 

Z wysokim szacunkiem 


Zofia Węgrzynowicz, 
obecnie: Rynek gł. L. 14, dom p. Eilego, (dawniej ul. Szew- 
ska, 5). — Na żądanie Wielmożnych Pań biorę miarę 
w ich domach. 2537 


jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy- 
chania i trawienia, gośćen, kata- 
rach żołądka i pęcherza. Znakomita 
dla dzieci, rekonwalescentów i dla kobiet w po- 
(I) ważnym stanie. 1228 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeżwiający. 
0543500) pam 00 Dla fad yć / E oSA kalu 


HENRYK MATTONI w Giesskibl Sanerbrum, 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTW 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 

tarzy, chorągwi, feretronówĄi przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 

szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 


2515 
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M. BAKOWSKA 


mezennica Prof. Domaniewskiego, 
daje lekcje muzyki. 
Bliższa wiadomość przy ulicy nad 
Rudawą L. 7, IL. ptr. od godziny 
„10—11 rano. 2478 4 15 


Do wynajecia 


mieszkanie 
dl 2 składające się 2005 


z 3 pokoi, kuchni etc. od 1. na 
dziernika. Ul. dziernika. Ul. Szpitalna 1. 3. 


„FLORA* 


r w Pomi sukien damskich 
udzielam 


lekcyj kroju 
podług najświeższej metody fran- 
euskiej. — Zamiejscowe panienki 
znajdą pomieszcze zie w 
każdym Czasie. żeieay © IE 

Ul. Karmelicka 15, "Kraków. 


Pierwsza krajowa 


FABRYKA CHEMICZNA 
Atramentów. laków, 
pmółek, farb stampilowych, 
gum, masy i atramentów he- 
ktograficznych, technicznych, 
wodotrwałych i t. p. 


Kazimierz Bauman 


Lwów, Gródecka 45. 
Dla odsprzedających cenniki dar- 
mo i opłatnie. 

W Krakowie do nabycia w kan- 
dlach: WP. J, F. Fischera A-B, 

Jana Fischera w Pałacu Sy iskim, 

S. Karlińskiego, Sukiennice, Ku- 
trzeby i Murczyńskiego, W. Po- 
turalskiego w Podgórzu i w pier- 
wszorzędnych składach papieru 
w całym krajv. 2354 13 0 


zaraz 


potrzeba chłopca zamiej- 
sce mego do handlu korzennego 
w Krakowie, 
Wiadomość: ulica Bracka Nr. 4 
w Krajowem Towarzystwie. 
2650 2 3 


Zdolny subjekt ekt 
fryzjerski 
z elegancką prezeneją zostanie 
przyjęty. K. Ryżmanowski 


ulica Szewska 2, Kraków. 
2651 2 


Handel korzenny J. Po- 
budkiewicza Kraków, ul. 
Sławkowska 15 — przyjmie 
praktykanta. 2648 2 3 


(J 


Pierwszeństwo ma, który już 
był w landlu. 


~ Piękność niezawodną 
otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichta- 
pomade“, który usuwa w przecią- 
fz kilku dni plegi, liszaje, wągry 

wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną, białą, — Dostać mo- 
ina w plerwszym składzie apte- | | 
cznym J. Wiśniewskiego 


r 


w Krakowie, ulica Stradom L 7. 
Słoik 60 centów. ntów. _ 2521 

ry 

Parcela © 


frontowa pod budowę..Dom pię. 
trowy murowany i trzy małe dom- 
ki i Ogród, front szerokości 8 są- 
żni, a długości 45!/,, przy ulicy 
Czarnowiejskiej Nr 4 ty do sprze- 
dania. Wiadomość u p. Miko- 
Ea skiej Nr. 30 sklepu 

Sukiennicach. — Bez 

BE nicia osób trzecich, 


Ochrona hygien. 
Żadna guma — aptekarza 

S. Schweitzera w Berlinie — do 
nabycia z Apteki „pod złotą gło- 
w3“ M. Pronia w Krakowie — 
tuzin I fl. 50 ct., także ze 
składu głównego dla Austrji Dra 
Th. Schlossmana następcy, Wie 
deń VII deń VII Breitegasse TB ŻY 2526 


-Poszukuje ucznia 
do praktyki 


Zakład fotografozay „Janina“ 
w Nowym Saczu. 2475 
Poszukuje się 
Administracji kamienicy 
W KRAKOWIE 
za złożeniem kaucji do wysokości 


1000 złr. Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu“, 2506 3 5 


Poszukuję sumy 
1000—3000 zir. 


do pewnego przedsiębiorstwa, Na 
łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Dr S. Q. poste restante Kraków, 
udzielę natychmiast bliższych wy- 
jaśnień. 2576 2 3 
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„M. BĄKOWSKA Posada nauczyciela] Mieszka nauczyciela 


Teraz prowizorycznie a z kwa- 
lifiką stale. Pensja 300 złr. doda- 
tek 30 złr. i 3u entr. węgla; wol 
ne mieszkanie. 


Bliższa wiadomość u kierowni- 
ka szkoły w Byczynie poczta Ja- 
WOTZNO. 2611 2 1 22 


Ogrodnik i kucharz 
ka walerow ie 
zaraz potrzebni. 


Odpisy świadectw wraz z po- 
daniem warunków przesyłać: 


Podleszany p. Mielec. 2612 
GOOODOLOC OOO OCODEPOGODSOOOCEOOCOOOSE GODOD 


è? SKŁAD P 


O9 


Jana Pustuwki i 


nica Lubicz Nr. 5 Hotel Europejski w Krakowie 


poleca wielki wybór powozów po nader niskich cenach 

Q gr =. osi powozowe własnego wynalazku, na których powóz 
lżej i ciszej chodzi jak na dotychczasowych. 

BG: jest lekki wolant używany do sprzedania. 
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Marka ochronna 


Ji EET do najcieńszych web 


i bieliznę 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


HEF” wyprawy ślubne. "TRE 


Zamówienia nadsyłać prosimy 


legraf i stacja kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną „pocztą, 


SSS amasei 


ANTONI WILCZKIEWICZ 


TAPICER i DEKORATOR) 


d Kraków, ulica Karmelicka Nr. 21 


i posiada gotowe meble na składzie, portjery, pokrycia 
na meble, cerały, chodniki M ja 

' Podejmuje się wszelkich robót tapicorsko- -dekoracyjnych oraz 

| tapetowania, ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie ta 
w miejscu jak i na prowincji. 
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z ©. k. uprzyw. fabryki powozów i osi 2613 2 3 


Mieszkania 


do wynajęcia: 
ni. Pawia Nr 6, 3 pokoje przedpo- 
kój kuchnia I piętro zaraz 
ul. Stachowskiego 85, 2 pokoje 
przedpokój kuchnia I p. od 15/9. 
ul. Krowoderska 151, 1 pokój i ku- 
chnia parter od 1/10. = l pokój | mra 4 
z kuchnią II p. od 1/10. —Staj: 
nia i wozownia zaraz. 2602 2 4 
Wiadomość na miejscu u stróżów. 


Organista 


żonaty, który kończył Konserwa- 
torjum w Krakowie, na żądanie 
zdolny jest chór zaprowadzić, 
poszukuje posady zaraz, 
Zgłoszenia przyjmuje Admini- 


stracja „Głosu Naredu* 2546 4 4 


OWOZÓW 
Syna z Cieszyna 


f 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym e, k. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan. P.T. Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 

broci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


stołową 


wprost de Krosna (poczta, te- 
2523 


o 


| 


r © 


2443 5 16 © 
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Zakład kupna | | sprzedaży 


WSZELKICH RUCHOMOŚCI 
Krajowego Towarzystwa Handlowego 


z dniem 1 Lipca b. r. przeniesiony został na ulicę św. 
Tomasza Nr. 18, róg Florjańskiej i poleca po b. przystęp- 
nych cenach towary nabyte okazyjnie i komisowe, 

a mianowicie: Obraz olejny Brochockiego, lustra stojące w palisan- 
drowych ramach, wiełki obraz olejny Tomkiewicza, wózki dziecinne 
eleganckie, wózek dla chorego, piękny garnitur mebli z portierami, 
oraz kilka garniturów mebli inkrustowanych i kilka takichże sto- 
lików, biurka, toalety — staroświecki kantorek, świecznik (żyrandol 


z bronzu), kilkanaście dywanów 


perskich, porcelana staroświecka 


I nowa, garderoba damska i męska, oraz bardzo wiele innych rzeczy 


tanio do sprzedania. 


Wprosł 


2502 8 0 


z Berna, 


sławne na cały świat, z eleganc.ich rzetelnych ARS prze- 
syłam BF- po uznanych 84 niskich cenach: 


Materje na ubrania męskie i paltoty 


w angielskich nowościach, materje tyrolskie, szewioty etc. 
od najprostszych do najelegantszych. 
Znakomity wybór próbek gratis i franco dla każdego. Dostawa 


rzetelna według próbek. 


2505 W2 ZU) 


SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 
sS. v. Braunek w Bernie. 


- Karol R yżmanowski 


„e. Szewska Nr, 2 


SPECJALISTA FRYZJER DAMSKI i MĘSKI 
ARTYSTYCZNE WYROBY Z WŁOSÓW. 


Osobny Salon dla Pań. 
Ulica Szewska Nr. 


2528 9 0 
2 w Krakowie. 
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»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «c. 


GŁOS NARODU«c 


AKADEMIK 
poszukuje lekcyj (udzielać może 
i muzyki) w Krakowie (Podgórzu) 
za wikt i mieszkanie. Przyjmie 
także posadę w biurze. Adres p. 
„L. W. H. poste rest. Bochnia“ 
lub w Administr. „Gk su Narodu“. 

2 ma p 283 "W 


2 praktykantów 


znajdzie zaraz umieszczenie w han 
dlu korzennym, galanterji, doli- 
katesów i win 2645 


Leona Kakola w Kalwarji. 


Pianino nowe 
lub fortepian używany 
jest tanio do sprzedania. 


Bliższa wiadomość Plac Marjacki 
1. 5. [Wikaryjka j, 2554 3-3 


Hotelu Lambert w Paryżu 
i posiadająca patent z konserwa- 
torjum wiedeńskiego, udziela 
lekcyj: gry na fortepianie : ję 
zyków: francuskiego i niemieckie- 
go. Bliższa wiadomość ul. Grodzka 
Nr. 14, II, piętro. 2562 3 3 
Barbara Kubacka. 


Folwarczek 
tabularmy, przy EZ w mi- 
łem położeniu do południa. Dom 
mieszkalny o 4 pokojach, kuchni, 
spiżarni, jiwnicy pzd domem, 
z dużym ogrodem owocowym i 
warzywnym, zabudowania gospo- 
darcze, gruntu 8 mórg, przy 820- 
sie, za 5000 złr. do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Kraków, uł. św. 
Tomasza 17. 2570 33 


- Wszelką 
dziczyznę 


WINOGRONA KURACYJNE 
JABŁKA i GRUSZKI 
TYROLSKIE 
BANANY 
POLECA NAJ TANIEJ 
H. FUGLEWICZ 

DAWNIEJ 2572 


K. KNORECK i SPÓŁKA 


Kraków Florjańska Nr, 23. 
PRZY HANDLU POKOJE 
DO ŚNIADAŃ. —SMACZNA 

KUCHNIA DOMOWA. 
Największy skład maszyn do 
szycia SINGERA „czółenkowych 
i pierścionkowych i rowerów 


Józefa TWARICKIEGO następcy, 


Kraków, Kynek głowny Nr. 25, 


Na kredyt, za gotówkę znacznie 


taniej. 

Cenniki przesyła się franco, 2506 
_ Nowość. 

TUTKI CYGARETOWE 


„LEE 


z najlepszej bibułki francuskiej, 
poleca 
Towarzystwo wyrobów paplero- 
wych w Krakowie. — Probki na 
żądanie darmo i opłatniė. Ceny 
niższe od innych, przy SA i 

odbiorze rabat, 2515 


Zakład Gimnastyki 


w Krakowie pod |. 15 przy ulicy 

Stolarskiej na I piętrze, istnieją- 

cy od lat 20 kilku. W zakładzie 

tym udzielam lekcij, zbiorowej i 

osobnej gimnastyki salonowej, hy» 

gienicznej i ortopedji, jakoteż 
szermierki, 

Na żądanie udzielam lekcji gim- 
nastyki po pensjonatach i po do: 
mach prywatnych. 2573 20 

Aleksander Weiss 
kierownik zakładu 


Mieszkanie dla Pan. 


Elegancki osobny pokój z przed- 
pokojem na żądanie umeblowany 
także z całem utrzymaniem. Adres 
złożony w Ajencji Dzienników I. 
Hopcasa i A. Salomonowej, Plac 

Marjacki l. 2. 2592 


AKADEMIK 


rutynowany nauczyciel ludowy, 
poszukuje zaraz lekeyj lub 
zajęcia biurowego. 

„B. M.“ Administracja 
2584 4 3 


Adres: 
„Głosn Narodu*. 
Dyplemowana 
nauczycielka muzyki 
(była uczennica prof, Dachsa w 
Wiedniu) udziela lekcyj gry ma 
fortepianie, przyjmuja od g. 
10—12, Amelia Rokach, ulica św. 
Jana Nr. 18, II piętro, u W. P, 
Borońskiej. ___ 20043000 


Konsensna garkuchnię 
każdego czasu do wydzierża- 
wienia, wiadomość w handlu 
win Lubiez 3. 2500M 


PRUPINALJA 


w Rakowicach 


zaraz do wydzierżawienia, 


W miejscu koszary c. k, kawa» 
lerji. Wiadomość Nr. 41 Rakowice. 
ZDOJEONIO) 


Magister farmacji 


zarząd apteki lub dzierżawę 
za dowolną kaucją. 


Złoszenia i.rzyjmuje: Władysław 
Bełdowski Kraków. 2.94 3 3 


Lekcyj na fortepianie 
i angielskiego języka udziela 
L. Bandulski, nauczyciel mu- 
zyki, 16 Mikołajska ulica 
Nr. 6 2503 0 38 


Młody Mężczyzna 
26 lat liczący z odpo» iodniem u- 
trzymaniem posiadający realność 
wartości około 2,500 mogąc mieć 
również taką samą ilość gotówki, 
oszukuje towarzyszki 
zycia z odpowiednim posagiem 
lub posiadającą odpowiednie go- 
spodarstwo. Łaskąwe zgłoszenia 
uprasza nadsyłać pod lit. G. N. 
poste restante Gorlice, ręcząc ża 
dyskrecję słowem uczciwości, 2600 


Rutynow. nauczycielka 
uczennica pierwszorzędnego pro- 
fesora udzicla lekeji gry na 
fortepiamie u siebie i w do- 
mach prywatnych. Laskawe zgło- 
szenia do Administracji „Głosu 
Narodu* 2601 36 


MY E bla 


3 do sprzedania 2607 
w PodgórzuRynak 1. 4. I pięt. 


Realność 

mierząca 500 sążni (_] o dwóch 
frontach, w pobliżu plant po- 
łożona do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Wgo 
p. Budowniczego  Matustń- 
skiego. 2614 23 


Przyjmę jedną 
lub dwie panienki 
Z inteligentnego domu 
na zupełne utrzymanie dla wydo- 
skonalenia się w namece kro- 
jui krawieczyźnie. Opieka 


staranna, — Wiadomość w Adm, 
„Głosu Narodu“, 2615 4 


Do Sprzedania 


skrzypce. Cremońskie 200 lat li- 
czące, Wiadomość w Administra- 


D 


u 


cji „Głosu Narodu“, 2616 2 4 
Agronom 


kawaler, z dłuższą praktyką, z naj- 
lepszemi poleceniami poszuka- 
je posady zarzadcy wig- 

szego majątku od 1 Października 
lub 1 Stycznia. — Zgłoszenia do 
handlu Wgo J. Zaplatalskiego, 
Kraków. Rynek 36. 2625 3 3 


długoletni dzierżawca apteki 
poszukuje stałej posady w 
większem mieście. Przyjmie 


Nr. 207. 
m przedpokój 
6 pokoi ócinid i 


>P i piwnica, w domu Nr 2% 
przy ul. Krowoderskiej naprzecii 
szkoły na Biskupiej, jest każdega 
czasu do wynajęcia, Oraz stajnia? 
wozownia. Wiadomość na miejscu? 

2627 2 3 


Do sprzedania 


realność 


obejmująca dom murowany pigii 
trowy o kilkunastu rokroczn 
przez letników zajętych po 30 złej 
czynszu miesięcznie przynoszących 
pokojach z kuełniami i ekonog 
miczne zabudowania w dobrymi 
stanie. tudzież cztoromorgowy sadi 
za szlachetne owoce 300 złr. dof 
chodu rocznie przynoszący, prze 
rznięty strumykiem do łazienki £ 
tuszem, górskiej zimnej wody stal 
dostarczającym — blisko lasów 
kilometr od miasta Dobromila pott 
łożona. Adres: Aniela Mui 
stafowicz w Huczku pi 
Dobromil. 2550. 


0009010099009099 


Plac 
Dominikański 
Wr 7 
l-sze piet o 
W inl i 
sy, Niskiego, 


Pierwsza pracownia 
Gorsetów trancuzkiel. 


FRANCISZKI STOEGER 


poleca Szan. Paniom Gorsety wła- 
snego wyrobu wykonane według 
najnowszych wzorów paryzkich 
z najlepszych francuzkich mate* 
zjałów z uwzględnieniem wszel 
kich warunków, 

Specyalne Gorsety dla Pań kar- 
miących i dla młodzieży do pro” 
stego trzymania się jakoteż inne 
wyroby w zakres gorseciarstwa 

wchodzące. 


AAAA RAAAMAA2 
Rządca luh ekonom 


kawaler, poszukuje posady. 
Wiadomość N. Ne post. restante 
Niżankowice. 


Żyto Schlanstadzkie 


tryerowane w cenie 9 wlr. 
50 et. z workiem lico ste- 
cja Jordanów — poleca de 
28 siewu 2619 + 
Obszar dworski Toporzysko: 
poczta Jordanów. | 
Próbki wysyła się na żądanie. 


PANNA 


z wyższem wykształceniem, z u= 
kończonym kursem handl., biegła 
w języku niemieckim w słowie i 
piśmie poszukuje umieszczenia od- 
powiedniego w zakresie Handlu 
i Przemysłu w Galicji, 
Łaskawe zgłoszenia uprasza 
P L, F.K. S. do Administra- 
Głosu Narodu“, 2620 2- 


~ Sługa oficerski 

po skończeniu 3-leti iej służby T 
b. r. urlopowany, posiadający chlu: 
bne świadectwo od przełożonej 
władzy szuka służby. Tenżo był 
zatrudnionym przez lat 2 przy wigs 
kszej rodzinio, jest dobrze obeznany 
w wszolkich pracach i usługach 
domowych, froterowaniu podłóg 
i t. d, — Łaskawe zlecenia upra- 
828 pod adresem: Jan Gruszecki 
u Wgo Flasińskiego, leśnego w 
Brzeziu ad D Brzeziu ad Niepołomice. 2628 2028 


Handel 


RENTOWNY 
Chrześcianowi do od- 
stąpienia, — Wiadomości 
udzieli Wny Pan Jan Stry- 
charski ski „Głos Narodu“ 2457 


4 


| 


cji „Głosu 


AGENCJA NAFTY 


fabryki Wnych „FIBICH STRASZEWSKA” w Lipinkach 
w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. L 
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego). 
Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 


sprzedaje 


oryginalną NAFTĘ 


bez woni, niewybuchową, odznaczoną 10-ma medalami za- 
sługi na wystawach zagranicznych, a medalem złotym na 
ostatniej wystawie krajowej — całymi wagonami i beczkami 
po cenach fabrycznych, oraz częściowo po 16 et. litr. 
Kupującym 5 litrów naraz, odsyła do domu. 


2263 2 0 


ZARZĄD AGENCJI NAFTY. 


MNÓSTWO książek do nabożeństwa — KILKADZIESIĄT wzorów listew na ramy — SETKI ramek gotowych, formatu gabinet. 
i wizytowego z rozmaitego materjału — TYSIĄCE medalików i krzyżyków srebrnych i zwyczajnych — MILIONY obrazów i obra- 
zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do tychże — do nabycia w specjalnym składzie artykułow dewocyjnych 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO ' 


W nmiedzieleżi święta handel zamknięty. 


„pod Aniołem“ Kraków, plac Marjacki 8. 


2501 


| “r. 207 
fota sposobność 


nik używany w bardzo do- 
„m staniedo sprzedania Drzewo 
ane. Wiadomość w magazynie 
i Jicerskim Wilczkiewicza Karme- 
licka ul. Nr. 21. 2657 14 


|| EP c 


Jędzy ogrodami w pobliżu plan- 
ryj I" piętrowa o 6-ciu oknach 
frontu, ILI ptrowa od ogrodu na 
okim parterze z obszernymi 
kojami i suterynani zamieszka- 
ni, z II ptrową ofizyną z ogród- 
m przed domem i « gródkiem 
tyle domu, z pożyczką Banku 
Wrjowego na 4°/ è 

pst go sprzedania. 
fadomość „Krupnicza 16“ par- 
DY, lub pod J. Ś. poste rest. 
ków. 2658 1 4 


ieszkanie 


Ty ul. Basztowej 1. I9 
atro składające się: z. 6 pokoi. 
„ip. kuchni, spiżarni zaraz, 
„od l go października do wy- 
bia, Wi.dopość u stróża na 


miejscu. 2662 13 


1998 


SE 


(m ao U 
| ylko za 2 Guldeny 
bsyłam za pobraniem poczto- 
go vig nie brzmiącą elegancką 
RE TRE akordową z 20 stru- 
mi, 3 manuałami, trzymaczem 
, p'erścionkiem, kluczykiem. 
mem i szkołę według której 
przeciągu 1 godziny ;bez nau- 
ciela i znajomości nut najpię- 
ejsze sztuki wygrać (można 
tis. Pudełko i porto 80 et, 
razie niepodobania, zwracam 
pbwiądze. Zamawiać u Roberta 
bberg, Neueurade, w Westfalii 
Nie cy. 
dzo elegancką Cytrę akor- 
ja z 6 manuałami i dotyczą y- 
przyborami 4 ztr. 9/5 ct., pu- 
dełko i porto 80 ct. 


. Pragnę nabyć 
hiejszy hamdel papieru, no- 
pmberszczyzny lub mieszany. 
[oszenia przyjmujz z grzeczności 
lit „R. B“ Główna Ajencja 
nnikow i Ogłoszeń Hopcasa 
alomonowej, Plac Marjacki 2. 
2649 1 2 


auke gry na skrzypcach 
epianie, harmonjum i gitarze 
Rela nauczyciel muzyki w swo- 
własnem mieszkaniu ul. Ba- 
wa Nr. 14. I. piętro I drzwi na 
0. Wiadomość tamże w nie- 
fe, wtorki i czwartki od 11—12 
d połaudkiem. Honararjum pół 
ięcznie wynoszące 2:50 płatne 
ry — dla mniej wyposażonych 
bj. 2561 28 


| EXO ea60686 -68 


U1SIT È 


kpirytus najczyściej- i 
"3zy 9750%/%T 1982 
ytku domowego na 

iewki owocowe prze- $ 

kach 5 litrowych 
k. uprzyw. Zakłady 
bryczne w Tenczynku 

AUKI KROJU 

„najpraktyczniejszego i naj- 

ejszego systemu wiedeńskie- 


jłają pocztą w blaszan- 
COOC EBOOBZOSE 


H., oraz wszelkich ubiorków 
innych, wyuczam z wszelką 
dokładnością. 0 
zennice zamiejscowe znajdą u 
j umieszczenie i opiekę. Zara- 
tykonywam wszelkiego rodza- 
boty, w zakres toalety dam- 
wchodzące. 

L. ŁATKIEWICZOWA 

ów, Mały rynek L.3, III, p 


moenik handlowy 


Binig praktyką w handlu mie- 
ym, z ukończonym kursem 
ilowym w Czernichowie, ma 
'chlubne świadectwa, poszu- 
posądy do Kółka rolniczego 
eż do handlu prywatnego. — 
uskawe zgłoszenia przyjmuje: 
. Piergies w Filji Spółki han- 
ej w Zakopanem. 2578 3 3 


Powóz landauer 
bardzo dobrym stanie, [nowy], 
jest do sprzedania. 

glądnąć go można przy ullcy 
kpniczej L. 8. — Wiadomość 


dministracji „Głosu Narodu*. 
4008 3 3 


>GŁOS NARODU.» 


ukien, żakietek, okryć, rotund |= 


eeg: 
l Tamże można nabyć: e. k. uprz. „Essencyę do nst Eucalyptus‘ Dra C. M. Fabera. 


11 


» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY.<« >GŁOS NARODU« _ 


_ Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa = L. 2320. ICYT A CJ A 
è I SAHANI IMAP, F 8 L ° 
E UJ r: WEKA H E R B AT E R 0 S Y J S K A z Dnia 20 Wrzesnia b. r. o godzinie 11. przed- 
| "4 2 42 ŻA A zbioru majowego, amatorom tejże poleca handel 3 południem odbędzie się w biurze AFA e. k. zarządu 
ajl /: Mm weń i licytacja zapomocą ofert pisemnych celem dostawy w ro- 
© 
N g ye s W. ADAMOWICZA N | ku 1898. i 
PIL M W BRODACH na pograniczu rossyjskiem. 2588 |sm|18000. klgr. oleju rzepakowego podwójnie rafinowa- 
* 2 1 funt nFamitijngi jaio dobrej AE Tu nak 50 a nego do świecenia. 
2 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. najlepsz. 2. a E Ę i , 
ka 1 funt „imperial“ cesarskiej w boaan opakowaniu 3.50 |©: 3000 klgr. oliwy mineralnej do smarowania Miec i $ 
Z = 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 |A|. Oferty wnosić można albo na obydwa materjały lu 
Zoakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 kilo . . 9.50 I° [jeden z nich. 
;00660000600006000000600000660400500006000006300500000000 Bliższe warunki lieytacyjne przejrzeć można w Zwy- 
8 | |kłych godzinach urzędowych w biurze podpisanego ©. k. 
ż WĘGLE PRUSKIE 5 m= 
8 C. k. Zarząd salinarny 
3 Firmy: »MIOHALINA z hr. ROMERÓW $ |2668 1 3 Wieliczka, dnia 9 września 1897. 
: . r 5 3 B 
ga 8 „ „ 
€ Ochwanitz Szwantowska i Spółka” (Julian Staszewicz). $ Jedynie prawdziwy 
e RDT FF g | A 
& Celem przekonania P, T. Publiczności, © ile większą wartość posiadają prn- 8 
® skie węgle z kopalni Nowa Przemsza, Brzęczkowskie w purównaniu z innymi węglami | 
Ej w Krakowie używanymi, sprzedajemy obeczie pruski węgiel w każdej ilości 
s centnarami, wagonami i galarami z dowożem i zniesieniem po tych samych cenach, co i tu- (Tinetura balsarnica) 
tejsze węgle zwykłe. 
= Nasze pruskie węgle zawierają większy stopień ciepła, palą się powoli, silnym pło- |g z apteki pod Aniołem Stróżem I z fabryki 
4 RR. i pogostaviaja ra procent popiołu tak, że każdy używający tych węgli, oszczędza g preparatów aptecznych 
wiele, łącząc praktyczność z użytecznością. s 
s w składach naszych mamy w sapeda również płukany węgiel kostkowy mysłowiecki, 8 A. Thierry, P regrada 
> = A (Niwka) jakoteż drzewo opałowe w metr. rąbane i rźnięte. 8 EO około Rohitsch-Bauerbrunn. 
ady nasze znajdują się: | | X A : 8 | ola ochrony Publiki| przez urząd sanitarny zbadany | polecony. 

8 y pay niley AUD ak Ay a Te $ przed bozwarto ścio- Najstarszy AE E A asjuczocj? 
$ z „ Jl. przy rogntce Warszawskiej. ecu „,  |$ | |] wemi fałszowaniami AE talary PE A środek 

Zarazem podajemy niniejszem do łaskawej wiadomości P. T. Szan. Odbiorców, że |@ używam od teraz szy 1 najtańszy ludowo-domowy środek, 
* „jedymie* w składach naszych dostać można tylko sume pruskie węgle. powyższej, urzędo- łagodzący p" PO c: Pena 
8 Telefon Nr. 278. s Z poważaniem ZARZĄD. wnie zapisanej WWO EIZO ienie Tne A ' 
18! Kraków, 1897. marki ochronnej. Na znak prawdziwości jest każda fiasze- 
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Nawozy sztuczne 


pod gwarancją zupełnej czystości i pełnej zawartości 
składników pokarmowych 
sprzedaje najtaniej 


Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. 


Cenniki darmo i opłatnie. — Większym odbiorcom specjalne oferty. 
Ceny bez konkurencji. 17 20 1F09 


SSJI 
M „Prosimy o dokładne przeczytanie”. 


KOl 


——— Czka zamknięta srebrną kapslą, na której 
jest moja firma: „Adolf Thierry, Apotheke zum Schutzengel“ 
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony po- 
wyższa zielono wydrukowaną marką ochronną jest tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższa zielona markę ochronna. Fał- 
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów- 
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skłacu mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 
An die SŚchutzengel-Apotheke des A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch- Sauerbrunn. Kosztują opłatale 
na każdej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój- 
nych flaszek 4 korony, do Bośnii i Hercogowiny 12 flaszek ma- 
łych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerów. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po- 
słaniem z góry należytości albo za zaliczką, 


Ed Powinno się uważać dokładnie na powyższą markę o- 
chronna, która na znak prawdziwości każda flaszka jest zao- 
patrzona. 302 34 48 


Adolf Thierry, Apotheker 


In Pregrada bei Rohltsch-Sauerbrunmn. 


Swietny interes! 
Poszukuje się do spółki zdolne- 
go i rzetelnego 


ZERAW CA 


o świetnie urządzonego i w najprzystępniejszem miejscu, 

większym mieście położonego składu sukna i kortów, 
z kapitałem 2—3000 złr. jako zarewnienie. 

„ Wiadomość udzieli Administracja „Głosu Narodu“ pod 

„Swietny ioteres* 2669 1 3 
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NOWO ZAŁOŻONA KONCESIONOWANA 
Ajencja Stręczenia służby 


Jadwigi Strzałkowskiej č 
w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr, 9, l-sze pietro 5 


Poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na pro- 

wincję wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, if 
jako to: bon, panien służących, gospodyń, kucharek, |% 
pokojowych, nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, BĘ 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, karbowych, polowych, |S 
stróżów kamienicznych i innych fachowych ludzi. 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i naj-|| 

skrupulatniej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron lh 
in(eresowanych. 1641 |[$ 
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Handel skór i przyborów szewskich 


otrzymał na Galicję i Bukowinę 
Wyłączną sprzedaż Wyłączną sprzedaż 
„Kołków ameryk.". Gzernidła „Szwarcu” 


do butów na obuwie 
Marka ochronna „2 buty“, * 5 Marka ochronna „Sokół“. 
„POD KILIŃSKIM*. 


Antoni Markiewicz i Spółka 


Ul. Florjańska 29. KRAKÓW: 29 UI. Florjańska. 
„Dla Szan. Kupców i Kółek rolniczych ceny zniżone.“ 


Oprócz powyższych utrzymujemy w wielkim wyborze i doborowym gatunku 
Skóry dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawiezników. 
Introligatorów i t. d. 

Główny skład kopyt do obuwia męskiego i damskiego oraz prawideł. 


Narzędzia szewskie, przybory do obuwia, jak guma, płótno, flanela. sznu- 
rowadła, jedwab, nici, przędza, uszka, szczotki i t. d. i t. d. 
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F. KOSIBA 


w Krakowie, rynek główny Nr. 28, (I-sze piętro), 
nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894, 
poleca swój 


Skład Sukien Męskich, 


cywilnych i wojskowych, 
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Potrzebne 3000 złr. 


pożyczki na umiarkowany procent do przedsiębiorstwa 
przemysłowego, przy tymże można otrzymać 

stałe zajęcie za odpowiedniem wynagrodzeniem. 
Zgłaszać się do Zarządu drukarni, ulica Szpitalna 

Nr. 19, w Krakowie. 2359 


ra E Z M | 


Porter Tenczyński 


znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na szklan- 
ki handel U. Dutkiewicz i Spółka, Rynek gł. 
(dawniej K. Lesisz), — oraz Stanisław Ropek, 
restaurator w ogrodzie krakowskim, 
sprzedaż na butelki we wszystkich znaczniejszych 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Repre- 
zentacji ulica Bracka (pałac Jabłonowskich). 1985 
== 


816 34 0 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport materjałów jesien- 
nych z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki mogę przeto wszel- 
kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić. 


® Ceny najumiarkowańsze. 
EESO O C TE 


Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: 
SPECYFICZNE += 


0 UST „PUR 


LAAD A T 
0066006800060000600 


m 


Austr.-węg. Patent. — Medale z wystaw śwlata: Londyn 1862, Paryż 1878. 
Dra C. M. FABERA 


00 Lekarza osobistego á, p. Najdostojn. Cesarza Maksymiliana I ete. 
T A S Główny skład wysyłkowy: Wien, l., Bauernmarkt Nr. 3. 
Składy we wszystkich Aptekach, Droguerjach i Parfumerjach. 


713 7 13 
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» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY:«. 


FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe we wszystkich kolorach 


Ceraty — Linoleum 


Farby olejne do podłóg = ; 
Glazura bursztynowa do podłóg| >>=- 5% © 2,2 2 
A z — CJ ER KJ) teg on 
Farby spirytusowo-lakierowe BZZTE N*ZZEĘ 
do podłóg firmy Christof Schramm mia © LU <= 3E 
wysychają w jednej godzinie em E = e == S D = a m 
Bursztynowo -olejna farba |= s = LJ <= z 8BAe+*©% 
0. FRITZEGO © ZEBU „BE ER 5 


CEMENT — GIPS 
WAPNO HYDRAULICZNE 


Masa woskowa i francuska do 
zapuszczania podłóg 2503| 


Samoistna 


rutynowana zarządczyni domu, któ- 
ra takża znakomicie gotuje — lat 
32, inteligentna, sympatyczna, po- 
szukuje posady przez 


Narodowe Bióro 


Szewska 18 w Krakowie, 2664 
Dla P. Akademków lub 
Kawalerów pokój obszerny 
frontowy z wiktem do wy- 
najęcia zaraz. 
Ul. Zgoda Nr. 1 II p. 2665 
Reumatyzm, | 
gościec, kurcze, suche 
bóle, bóle przy influencji, 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTROL 


Na sklep lub bióro 
OBSZERNY LOKAL 


składający się z 4 ubikacyj frontowych i 3 od pod- 
wórza, przy ul. Szewskiej, tuż przy Rynku 
do wynajęcia. *”* 
Wiadomość w księgarni katolickiej Dra Wład. 
Miłkowskiego przy ul. św. Anny. 
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ADMINISTRACJA 


| Want i Kniaolonów miski 
W PODGÓRZU 


sprzedaje WAPNO SKALIST SKN 


j ; s j uśmierzające, 
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 


we Lwowie, 2525 9 0 wyrobu EUG. MATOLI apt, 


WAPNO GASZONEJ|Tkdmyśl koo Parma. g 
j i WAPNO DO UPRAWY ROLI,  $|, Cera 7O ct. za słoik. 


Do nabyc'a w każdej większej 
aptece. _ 2519 


i || Składy główne: w Krakowle apt. 
Wiszniewski, droguerja Zopoth 
? | Sp.—Podgórze apt. Dyon. Ma- 
. (U| tula. — Lwów apt. Mikolasch, 
Krzyżanowski. — Kopyczyńce 
apt. Reder. — Tarnów apt. So- 
kalski.— Krynica apt. Nitribitt. 

Bieisko apt. Franki. 
m 


aC 
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= 


ii Zamówienia przyjmuje: 
I] Kasa miejska w Podgórzu telefon Nr. 1 
(| Zarząd 


astazy Holik 


ZEGARMISTRZ i 7 A 
mac a STR 


do odstąpienia. Wiadomość 
w Admin. „Głosu Narodu“ 2667 


FOLWARK 


T082 ę z rożparcelowanego majątku 
około mórg, nau! gościńcem, 
8 klm. od stacji kolei, z budyn- 
kami, inwentirzem żywym i mar- 
twym, z zasiewami i kresce! eją. 
jest pod przystępnemi warunkami 
do sprzedania. 

Zgłoszenia sub. „K, P.“ Osiek- 

14 Zmigród. 2666 


2563 


Skład zegarkuw kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najle- 
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po- 
ręczeniem trzechletniem. —  Dewizki złote, 
srebrne i double męskie i damskie. — Szka- 
tułki grające melodje polskie najstosowniej- 
sze na podarki. 

Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Sclsłe dotrzy- 
manle terminu przy powierzeniu roboty. 2529 90 


=m W Niedziele i Święta zamknięte. jem 


„iImpregnator” 


Farbę olejną do malowania parkanów, dachów, budynków 

gospodarskich, niezawodny środek chroniący drzewo od 

gnicia i próchnienia, dostarcza w beczkach zawierających 
około 150 kiło netto 


Rafinerja nafty Ora M. Fedorowicza w Ropie. 


Na żadanie służymy próbkami I cennikiem. 


Potrzebna 


Panna 


do dwóch dziewczątek, uczęszcza 
jących do szkoły 4-ej i 5.ej klasy 
w małem mieście, posiadająca sy- 
stem szkolny, konwersację niemie 
cką i mogąca udzielać nauki na 
fortepianie. — Bliższa wiadomość 
2351 0 10lw Administracji „Głosu Narodu“. 


45 


Reim i Sp. 


Kraków, Linia A — 
POLECAJĄ: 


Rogóżki — Ghodniki | 


>GŁOS NAROD Uk. 


KALOSZ 


prawdziwe rosyjskie 


Pędzle we wszystkich 


2 = 7 

I .E SĘ r a = S = gatunkach 
ZĘ AT rg s ż |Szczotki do froterowania 
| 55 OE n E SZCZOTKI 

>| >= = =~ ae] o . a 

2 SE. NË ~ do zamiatania 
0 5 1 E£ i wszelkie inne 

B, Rynek Nr. 37 |CARROLINEUM j 
y dy E UM) wyroby szczotkarskie , 


Uczeń VIIL kl. gimn. 


posiadający praktykę  korepety- 
torską poszukuje lekcji. 
Zgłoszenia: „Korepetytor“ poste 
rest Kraków. 2660 2 3 
Poszukuję do kupna czy- 
stegu pszczelnego 


WOSKU. 


Posiadacze raczą przysłać próbki 
z poda iom ceny, lu: sara ozna- 
czę wedle gatunku. 265 
Fr. LENERT 
Dom handlowy w Krakowie. 1-3 


m 
Fortepian 
używany tanio do mabycia. 
Oglądać można od 4-t.j do 5-tej 
jo południu Plac Matejki Nr. 10 
piętro 1. 2661 17 


Trzy pokoje 


przedpokój z kuchnią na l: szem 

piętrze przy ulicy Szlak pod L 

23 cd l-go października b. r. do 
2639 1 


wynajęcia, 3 


Magazyn konc 
asie zał 
| 1 chłopców 

raków, Grodzka 4, I. ptr, 


POLECA : 


Kraków, Grodzka 4, 1, pir, 
Handel 


korzenny, delikatesów i win oraz 
pokój do śniadań, obiadów i ko- 
lacyj w śródmiesciu w Krakowie, 
jest do odstąpienia pod 
przystępnymi warunkami. Zgło- 
szenia uprasza się nadsyłać pod 
adresem „A. M.* poste restante 
Kraków. 2441 6 6 


| „Samouczek 


Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 
poleca podręczniki naukowe pedagoga Reussnera 


Najlepsza Metoda . 


najłatwiejsza do bardzo para iczo a grunt 

wnego nauczenia się języków obcych bez nauczy 

ciels, z óbjaśnieniami wymowy i z kluczem na koń 
ważdego dzieła : 

t Polsko-Niemiecki kurs wstęp 
(Elementarz) po 15, 30, 52 ct.; 
l-szy, 90 ct. kurs II-gi złr. 2:30 ct., kor: 

plet (oba kursy) złr. 3:—, 


Samouczek" Polsko-Francuski kurs l-y, 13 z 


szytó+, kurs ll-gi 24 zeszytów. Gr 
mutyką Polsko: Francuska 10 zeszytó 

każdy po 23 ct.. na zaliczkę wysyła się tylko 20, LO, lub prz 

najmniej 6 zeszytów. 2513 


„Samouczek Polske- Angielski, kurs I-szy złr. 1'1 
kurs Il-gi złr. 1:80. komplet złr. 2'62. 


s i uc t.j. 33 życiorysy najsławniejszy. 
Samouki Wielcy ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.15, 
LD Ludzie, oprawie złr. 2.25, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


i pracownia sukien męskich 
0) W KRAKOWIE 


Q Rynek L. A—B, 46, 1. ptr. obok Hotelu Drezdeńskiego 
pod firmą 2362 6 8 


Stanisława Sadowska 
prowadzone jak dotąd przez A, Sadowskiego 
poleca nadeszłe na sezon jesienny i zimowy materjały 
sukienne i kortowe z pierwszych angielskich, fran- * 
cuskich i krajowych fabryk najwięcej renomownnych, , 
po cenach bardzo tanich. — Zamówienia wykonuje 
punktualnie w wykwintnej i eleganckiej robocie z ma- 
teryj na każdą porę roku. 
BOOOOCOOCOC>OOC>OWOGOCOCO|>DĘ 


PRZYBORY DO KWIATÓW 


SZTUCZNYCH NAJTANIEJ 


Q 


A. FRONCZ. KRAKÓW FLORYAŃSKA. 17. 


POCZTĄ ODWROTNA. 


| 26UY 0 


Na sezon jesienny i zimowy ` 
nadeszły już DO MAGAZYNU MÓD 


Aleksandry ŁUSZCZYŃSKIEJ 


Kraków, Grodska L. 2, I-sze piętro 
najnowsze MODELE KAPELUSZY damskich 
i dziecinnych i poleca ubrane eleganckie 


kapelusze damskie 
od 3 zir. 50 ct. v 


Kugo ofuuj ofuzo3lwy 


MAGAZYN 
Krajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W iślnej 


poleca po cenach najprzystępaiejszych: 


Wszelka bieliznę od najskromniejszej do-naj- 


Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć, 


wykwintniejszej, Zefiry, płócienka i AMET > 
i froki tinó knie i ki Y; płocienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 
AS: Algi" wj 3 Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 


Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60. 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy ma pudełku jest marka 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 
We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6'|.. 


S$" Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7.. TĘ 
CE5EBEBCDCDCGGSCOCDOGCDGGGGGGOGBDEBEDCOBCDEGEDBDCEOGDGDEDSEDGEZ 


Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


Hg 
RIS W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca zuane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


ochronna „Łabędź*. 


Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehrenberg 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


Pończochy damskie, dziecięce i skarpetki męsk., ' 

Kołnierzyki, mankiety, krawaty, U 

Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 
zagranicznych, 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. 


( 
$ 
p 


Dla łatwego wyboru tutek, kak f 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mak * 
Albert“, białe „Noris“ do, lekkich : 
tytoni. Tutki „Mais Wallis”, „Ma! 
de Paris“ do tytoni średniomoc 
2516 Na żądanie przesyłam okazy. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


2512 47 0 


w Krakowie , 
Poselska 1. 20. 


